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w Małym tym dziele chciałem 
ja wielkie zamysty do skutku 
przywieść. Starałem się odry- 
sować w nim grunt i rośliny ró- 
żniące się od Europeyskich. 


Poetowie nasi dosyć iuż pisali o 
kóchankach spoczywaiących, na 
brzegu strumyków, na łąkach i 
w cieniu bukow. Ja chciatem 
ich wystawić siedzących na 
brzegu morza, pod skałami, w 
cieniu kokosow, banańasojć i 
kwitnących cytryn. Teokrytów 


tylko i Wirgiliuszów Sk 
J1( 


części świata brakuie, żeby mieć 
obrazy iey równie nas bawiące, 
iak kraju naszego. To pewna, 
iż Woiażerowie pełni gustu, wy- 
dali nam zabawne opisania wielu 
wysp morza południowego, lecz 
obyczaie ich mieszkańcow, a ra- 
czey Europeyczykow tam przy- 
bywaiących, psuią często ułoże- 
nie naturalne krain tamtych. 
Chciałem złączyć piękność natu- 
ry między Tropikami, z piękno- 
ścią naturalną małego towarzy- 
stwa. Założyłem sobie wyia- 
Śnić tu wiele wielkich prawd, á 
między innemi tę: iż szczęśli- 
wość nasza zawisła na życiu po- 
dług praw natury i cnoty. Nie- 


trzeba mi było przecięż, układać 
romansow, żeby odmalować fami- 
lie szczęśliwe. - Zapewnić mo- 
gę, iżte o ktorych mowić będę, 
były w samey istocie, i że histo- 
rya ich iest prawdziwą w znacz- 
nieyszych przypadkach. „ Wielu 
mieszkańców, ktorych znałem na 
wyspie  Francuzkiey zepewnifo 
mię o tym. Niektóre tylko 


niewiele znaczące okoliczności 
dodałem do niey, które będąc dla 
mnie osobistemi, i w tym nawet 


swą rzeczywistość maia.  Uło- 
żywszy przed kilkoma laty pro- 
iekt dość niedokładny tego ga- 
tunku pasterki, prosiłem pewney 
zacney damy z wielkiego Świata, 


i ludzi poważnych z daleka odeń 
żyiących, ażeby raczyli czytania 
oney posłuchać, dla widzenia 
skutku, iakiby sprawiła, na CZy- 
telnikach tak różnych charakte- 
rów ; miałem ukońtentowanie 
widzieć ich wszystkich rózrze- - 
wnionych, aż do fez. Takowe 
tylko zdanie o niey mogłem z nich 
wyczytać ; lecz to też było, co 
wiedzieć życzyłem sobie. Ą sk 
ko często wielki występek idzie 
za malym talentem ; pomyślność 
ta nadęfa mię próżńością, by dzie- 
fu temu dać tytuf: Obraz Natu- 
fly. Na szczęście przypomnia- 
fem sobie, iak natura tego nawet 
klimatu, w którym życie odebra-. 


fem, byfa mi nieznaną ; iak w tych 
krajach, gdziem płody jey prze- 
jeżdzaiąc tylko widział, iest ona 
bogata, . rozmaita, „PIRACI, 
„ wspaniała, taiemna, 4 mnie iak 


brakowało na przemyśle, guście; 
i wyrażeniach dla poznania i od- 
malowania jey. Siebie na ow 


czas samego roztrząsnąłem. Za- 
warfem więc słabą tę probę pod 
imieniem i dalszym ciągiem mych 
Nauk Natury ; które publiczność 
tak dobrotliwie przyięfa, ażeby 
tytuł ten przypominaiąc niedo- 
skonałość moią, byt pobudką 
do przebaczenia taskawego oney 
iw gm dziele (*). 


JARA 200 RCA Are 
*) Autorem ziela tego w języku 
'Francuzkim iest RP. Jakub, B. rnaro 


Henryk de Saint-Pierre; tawny» swe: 
8° przeðziwnego dziela od tytułem 
Nauki Natury wyJanega, « którego 
zacny dutorńie mata w SWYM NAVO- 
Dzie, za wydanie Dzielą tego odebrał 
podziękowań. "Ta w wytlomaczeniu 
tym lubo nie zupełnie doskonalym 
Historyi tey, iedynie tylko ten mialem 
cel, abym tym tkliwym, czułym pèl- 
nym czystey moralnościżycia Awoy- 
82 tych mtiodzieńcow opisem, zachę- 
ciwszy Jo czytania Aziel innych Jego 
publiczność, powszechny mu zieðnat 
szacunek ; które gdy są prawdzie 
mieskażoney przesądami poświęcone, 
życzyć by sobie trzeba mieć one Olu 
ogulnego pożytku na oyczysty przeż 
iożone język. 
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N, wschod Gory bedacey w tyle Mias 
fta Port-Louis na, Wyspie Francuzkiey, 
(1) widzieć się daią na ziemi kiedyś u- 


U) Wyspa ta dawniey wyspą Maurycego: zwana, 
ma oceanie Indyjskim syruowasa, ma dokoła 3 mil, 
ibard'o/tobry por, Wiele gor bardzo <wysnkich, 
ckrytygh zielonemi drrewami przez cały rok,mnostwo 
rybi żołwiow ra nicy znayduie się. Niewią, iż one 
tam tak są wielkie, iż na sobie trzy albo cztery skorup 
maiią, z ktorych pad każdą z osobna dziesięcin lub 
dwunństu ludzi wygodnie umieścić się meze. Znay. 
duie się tu także mnostwo bardzo osobliwych pta- 
kow, kiore ręką chwytać się dają. Małpy także re. 


Zraaitego gatunku mnożą siętam. Wyspa ta miesz- - 


kanajest przez FraucuzoW, ktorzy zrobili z niey osa- 
dę bardzo kwittącą, za staraniem JP. Bourdonaye ; 
Hoilendrzy przypłynęli tu voku 1598 ; dali iey imię 


„Maurycego, od micaia Maurycego de Orange będą- 
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prawney, zwaliny dwoch małych Chatek . 
Stoią one prawie w śrzodku doliny, ufot= 
mowaney przez wielkie skały, iedne'ty|- 
Ko od połnocy otworzyfłość maiacey. Z 
tey otworzyfłości widać na lewey rece go- 
rę zwaną Skałą Odkry ia, na ktorey daią 
znać o okuetach przybiiaiących do wyspy, 
A pod nia Miafto zwane Port-Louis ; na 
prawey iest droga prowadząca od Port- 
'Łouis do osady Pampieusses, a potym do 
Kościoła tegoż nazwiska, na obszerney 
ftoiącega. rowninie; i Bambukowym obsa= 
dzonego drzewem, daley zaś ieft las cia= 
gnacy sie aż do granic Wyspy. Przed. 
sob3 na brzegu morza widać odnogę gro- 
bu ; troche w prawa przyladek nieszczę- 
śliwy, a daley morze zupełne, na ktorym. 
kilka puftych wysepek rozeznać można, 
miedzy innemi iedne zwaną Coin de Mire, 
ktora w śrzod fal morskich nakształt 
baszty wydaje sie, 
Przy weyściu do tey doliny, zkad tyle 
widziemy przedmiotow, szum wiatrow 


rm >M0o0202,),,,-,— ar 


cego na cw czas ich Sztadhuderem.  Porzuciki zaś ią. 
roku 17.2 | Tu sobie zazwyczay ndpoczy vaig okręty. 
idące z Koromaodelu. Leży o mil 46 od Wyspy 
Bourbon ; 180 od Madagaskary - 
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bliskie poruszaiących lasy, obila, się beze 
uftannie o gorę, powtarzaiąc odgłos Í 
szeleft fal morskich rozbiiaiących się zda» 
leka o skały, lecz do samych zszedłszy 
Chatek, nic tam iuż niesłychać, i dokoła 
skały tylko ogromne spadzifte iak mury, 
widzięć można, Drzewa rozmaicie po= 
przeplatane rosną, nie tylko na dole, i w 
rozpadlinach tychże skał, ale nawet i ną 
wierzchołkach onychże, o ktore się 
ciimury opieraią. Deszcze, ktore one 
przyciagają, formuią częfto tęcze na bo- 
kach skał tych zielonych i brunatnych, i 
doftarczają wody źrzodłom, z ktorych wys 
pływa mała rzeczka Lataniowa. 

tym okregu, gdzie powietrze, wody i 
światło, i wszyftko zgoła spokoyne ieft, 
wielka pannie cisza. Ledwie że echo 
powtarza, szum palmiftow (2), na po- 


wg Palmiste, iest to nazwisko pówaego rodzaju 
Palmowych drzew, którego rozmaite są gatunki. 
Tak naprzykład gatunki drzew palmowych zwane 
Rckosami, Daktylami, Lątanier, iinne,są pod rodzay 
pslmizrów pod<iągnione. Drzewo Palmistu rośnie 
prosta w górę, do 40 E przeszło czasem wysoko. 
ści ; wzdłuż łatwo się łupać daić, ale w poprzek z 
niczmierrą trudnością przecinać go przychodzi Lecz 
łenadzwyczayna twardość, iest tylko zwierzchu, G= 


A 
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wyższych rosnacych pagotkach, á ktorych 
rozłożyfte gałęzie, są zawsze wiatrami 
powiewane. Wesoły dzień oświeca z pod 
tey doliny, gdzie flońce o południu dopie- 
ro widzieć sie daie, lecz od zorzy promie= 
'nie iego otaczaią naywyższy iey okrąg, 
ktorego wierzchołki wyższemi będac nad 
cienie gory, zdaią sie bydź z złota i pur= 
pury na lazurze Niebios. ` 

W tyt tu bywać mieyscu, gdzie wi- 


koło pułtora. cala w eałey oboiętności drzewa. 
Wierzchołek iego zakańczaią gałęzie nakształt pęku 
zgromadzone, którego grubeść coraz Wyżey się 
zmnieysza; liście ijegosą długości około dwoch stop, 
których używaią do nakrywania chatek, do robienia 
mat, worków i innych domowych użytków . Drze. 
weto wydaie małe kwiatki, białości nadzwyczayncy, 
á następnie owoce twarde, wielkości orzechow, lecz 
nieużywane. Serce palmistu zawiera w swey części 
bliższey gałęzi, to, co zowią kapustą 'palmistu, biato- 
ści bardzo piękney,iest ona smaku przyiemnego i dę- 
likatna ; złożona z listków małych zmarszczonych: 
równie surowa, jak i przyprawiona iest bardzo 
smaczna. Drzewo to na sześć lub ośm, rozłupane 
kawałów, i wychędożone z części wewnętrzacy, 
która będąc miękką, łatwo się odeymuie, służyć mo- 
Że 2am:ast palisad do oparkanienia Chatek, lub innych 
pomieszkań ; naywięcey w Afryce rośnie i wyspach 
przy) gły<h . 
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dok niezmierny z tak cichą łączył się sa- 
motnią, iedyna dla mnie było zabawą. 
Dnia pewnego siedząc przy tych Chat= 
kach, ktorych ruinie przyglądałem się, 
poftrzegłem człowieka iuż w leciech po- 
deszłego opodal przechodzącego. Miał 
on na sobie według zwyczaiu dawnych 
mieszkańców małą kamizelkę, i długie 
gatki. Szedł boso, wspieraiąc się heba= 
nowym kiiem. Włosy iego były siwe, a 
ułożenie twarzy oznaczało duszę szla= 
chetna i rzetelna. Powitałem go grze= 
cznie, on nawzaiem ukłonił mi się, i za- 
ftanowiwszy się nieiaki moment, zbliżył 
się potym do mnie, i na tym samym spoe 
czył pagotku, na ktorym 4 takze sie- 
działem. Ta jego pobudzony ufnością, 
rzekłem- do niego. „ Moy Oycze! nie- 
:, moglibyście mnie też nauczyć, do kogo 
>» te należały te dwie Chatki, „, On mi 
na to „, Moy synu, te obaliny, i ta ziemia 
;, nieuprawna, były zamieszkane lat tes 
» mu iuż około 2oftu przez dwie familie, 
>» ktore w nich swoią znalazły szcześli- 
» wość. Hiftorya ich ieft' tkliwa ; lecz 
© Da tey wyspie sytuowaney na drodze 
35 ku Indyom, ktoregozby to Europey= 
» Czyka interessował los kilku prywa* 
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s tnych osob? komużby; się chciało tu 
»; nawet mieszkać szczesliwie, ale ubogo 
ə» Iprywatnie? ludzie ch.iwi sa wiedzieć, 
» Dzieie Panow tylko i Krolow, ktore 
;» nikomu na nic się nieprzydadzą. », 
»» Moy Oycze, przerwałem mu, łatwo z 
5 ciebie „poznać, i z twey mowy sądzić, 
» żeś wielkiego doświadczenia nabył. 
» Lecz, ieżeli masz czas, opowiedź mi 
ə» Proszę, co wiesz o dawny'h mieszkań- 
» cach tey tn pufłyni, i wierzay temu, 
» że człowiek i naybardziey nawet uprze= 
»» dzony przesądami świata, lubi słuchać 
» mowiących o szczęściu, ktore nadaie 
»; Natura i cnota. „ Na to on, iakoby 
przypominaiąc sobie rozmaite okoliczno- 
ści, i podparłszy czoła swego rekonas 
owoż co mi ten Starzec opowiedział. 

W roku 1735 pewny młody Nor- 
mandczyk, nazwiskiem de la Tour, fta- 
rawszy się bezskuteczńie o mieysce dła 
siebie w Francyi, i o pomoc u swey fami- 
lii, przedsiewziął na tey tu wyspie, szu- 
kać dla siebie szczęścia. Miał on młodą 
żonę z soba, ktora bardzo kochał,,i na= 
wzaiem od niey rownie był kochany. Ha 
była familii dawney i możney w swey pro- 
wincyi, lecz poszła za mąż sektetnie i 
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bez posagu, gdyż rodzice iey niechcieli na 
takowy związek zezwolić, z przyczyny; 
iż on'nie był ftanu szlacheckiego. A' gdy 
sam potym popłynął do Madagaskaru, w 
celu kupienia tam kilku Murzynow, ma- 
iac wkrotce powtocić dla zbudowania so- 
bie pomieszkania, zofławił swoią żone w 
Port-Louis, Wysiadł w Madagaskar 
około niezdrowey pory roku, zączynaiącey 
się. w połowie Października, gdzie w krot= 
ce po swym przybyciu, umarł na febre za= 
razliwą, ktora tam sześć miesiecy panu= 
ie, i to będzie zawsze przeszkodą Nato= 
dom Kuropeyskim do zakładania tam o- 
sad ftałych. Rzeczy ktore miał z sobą 
po śmierci iego rozproszone zofłały, iak 
to pospolicie bywa tym, ktorzy. umieraią 
za granicą. Zoya iego pozoftała na Wya 
spie Francuzkiey, widząc sie bydź Wdo= 
wa, ciężarną, a hiemaiąc doftatku żadne= 
go, nad iednę tylko murzynke, w kraju 
gdzie ani przyiaźni, ani znaiomości nie 
miąła, niechcąc naprzykrać się nikomu, 
po śmierci tego, ktorego iedynie kochała ; 
nieszczęściem własnym nabyła odwagi. 
Umyśliła więc z swoią niewolnicą mały 
kawałek ziemi, z ktoregoby życie : swe 
utrzymać mogła uprawiać, 
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Na Wyspie prawie puftey, ktorey 
gruct kazdemu był wolny, nieobierała 
ona okolicy nayżyznieyszey, i do handlu 
naysposobnieyszey, ale szukaiąc wąwozu 
iakiego, gory i ukrytego schronienia, uda= 
ła się od Miafta ku tym skałom, gdzie 
schroniwszy się. iak w gniaździe, żyć 
chciała w odludności, i nikomu nieznaną . 
Jet to wspolne wszyftkim czułym, a cier- 
piacym iefteftwom natchnienie, iż się 
zwykły udawac w mieysca naydziksze i 
nayodludnieysze, właśnie iakby skały by- 
ły wałami od nieszczęścia zafianiaiącemii, 
i iakoby cisza natury “mogla uspokoić po- 
ruszenia nieszczęśliwe duszy. Lecz O- 
patrzność, ktora w ten czas przybywa” 
nam na pomoc, gdy iey tylko o iftotnie 
nanı potrzebne rzeczy prosiemy, zacho= 
wała takowa dla Fani de la Tour, pomoc 
mowie, ktotey ni defłatki ni wielkość dać 
niepotrafia ; a tym była przyiaciołka. 

W tym tu mieyscu, mieszkała od ro- 
ku, kobieta wesoła, DOLIA i czuła, 
imieniem Maigorzata. Urodziła się ona 
w Bretanii z proftey y wieśniackiey familii, 
od ktorey. byia kochana, a przy 'ktoreyby 
us szczęśiiwioną zoftała, gdyby. nie była po- 
pacia siabesci, w uwierzeniu miicśnym 

wy- 
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wyrazom pewnego z sąsiedztwa Obywate= 
la, ktory przyrzekł jey wziąść ją sobie za 
małżonkę. Ale ten swą zaspokoiwszy 
namiętność, usunął się od niey, nie obmy= 
śliwszy nawet sposobu dla niey, do utrzy» 
mywania tego dziecięcia, ktore w żywocie 
swym nosiła... Przedsięwzięła więc opu- 
ścić na zawsze Wieś, w ktorey się uto- 
dziła, á błąd swcy ukrywać 'na osadach, 
zdaleka od tego kraju, gdzie utraciłą ten 
iedyny posag ubogiey A cnotliwey Panny, 
to ieft honor. Stary Murzyn; ktorego 
tobie za kilka pożyczonych nabyła groszy, 
uprawiał z nią mały kawałek tey oko- 
licy. 

Pani de la Tour w towarzyftwie swey 
Murzynki idąc, znalazła w tym mieyscu 
Małgorzatę karmiąca swe dziecię. U- 
radowana, iż zpotkała niewiaftę będącą w 
ftaaie, ktory swemu podobnym bydź s= 
dziła, w kilku flowach opisała jey ftan 
swoy przeszi;, i potrzeby jey teraźniey- 
sze. Małgorzata fluchaiac P. de la 
Tour, litością zdięta, ń chcąc pozyskać 
sobie raczey jey ufność, niżli szacunek, 
wyznała nic nie kryiac przed nią, swą 
nieroftropneść, Ktorey sie winną bydź 0są- 
aziłą. „, Co do mnie, rzekła, iż zafłuży» 


TO AIPA WEGE 


„ łam na los moy, lecz WMPani ... ro- 
;, Zumna A nieszczęśliwa. „, Z toztze- 
wnieniem ofiarowała jey przyiaźń i Cha+ 
tke swoią.” 'P. de la Tour wzruszona tak 
łaskawym /siebie przyięciem, ścisnąwszy 
ią rzekła sy: Zaifte Bógchte tame połó- 
żyć nieszezęściom” móim; więcey albo- 
wiem dobtoci doznaię od ciebie, chociaż 
obca, niźłim jey w własnych rodzicach 

15; znaleść mogła . > j 
toui Znałem Malgorzate, i chociaż miesz- 
okam 0! pul-tory mile ztąd w lesie w tyle 
gory długiey, miałem się przecięż za sł- 
-siada jey. 1 W Miafłach  Buropeyskich 
ulica, profty ieden tylko mur, przeszka- 
dzaią członkom iedneyże familii do wi- 
dzenia. się przez kilka lat ; lecz w nowych 
osadach, uważamy za sasiadow tych, od 
ktorych las tylko lub gory nas rozłączaią . 
Szczegulniey zaś w owym czasie, kiedy ta 
Wyspa mało prowadziła handlu z Indya- 
mi, profte sąsiedztwo było znakiem i za- 
datkiem przyjaźni, á gościnność ku cu- 
dzoziemcom powinnością i ukontentowa- 
niem. Dowiedziawszy się, iż moia sasiad- 
ka miała towarzyszkę, nawiedziłam ią, w 
celu przysłużenia się oboygu pomocą mo- 
ią, Poftawa P, de la Tour, w ktorey 


I WIRGINIA 


przyiemną wspaniałość i smutne zamyśle 
nie się widać było, niepozwalało fikomu 
oboiętnie na los jey patrzyć, Wkrotce 
się spodziewała bydź rozwiązana. Mo- 
wilem tym Damom, iż dla interessu ich 
dzieci, i przeszkódzeńia osadzeniu się in= 
nego mieszkańca, należało podzielić mię- 
dzy nie grunt tey doliny, zawieraiącey o= 
Koło 20 łatiow. - Podział takowy na mnie 
one zdały ; podzielilem tedy na dwie cze- 
ści prźwie rowne. Pierwsza zamykała 
w scbietwyższą część okregu tego, po- 
czawszy od wierzchołka tey. skały okrytey 
Chnmrami, zkad wypływa źrzedło rzeczki 
lataniowey, aż do owego otworu spadzi- 
flego, Ktory widać w gorze, á ktory zowią 
itrzelnicą* dla podobleńftwa do ftrzelnicy 
armatney; : Grunt ten tak iel? peien 
skał twawdzow, iż tam ledwie chtdzić 


możną. “W Ycaie przecież wielkie drżeć 
vanma przy tym zdtole i firumykPs" W 
drugiey zawarłem cała czes. niższą; 02- 
ciągaiacą się wzdłuż rzeki latanier, dz do 
tey otwotzyfiości, w krorey się ter: z 


znayduiemy, gdzie rzeczka tą pPiynać za- 
czyną mieczy dwiema piśotkanmi, az lo 
morza. Widąć tu mieys ami laki; STulit 


c 


"dość rowny, nie le szy 
J> ps2) 
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szego, pod czas bowiem deszczów ieft ba- 
gnifty, á w czasie suszy twardy iak ołow . 
A na ow czas chcąc przekopać row, trze- 

ba ziemię siekierami rąbać. To ulas 

twiwszy, kazałem tym Domom losy na 

nie ciąguać. Część wyższa doftała się 

Pani de la Tour, a nizsza Małgorzacie. 

Obydwie kontente były z swych losow ; 

lecz prosiły mnie, aby mieszkania ich nie- 

rozłaczać, á to dla tego, powiadały, 1» 
„ żebyśmy zawsze z sobą się widzieć, 
,, mowic idopomagać sobie mozły. ,, I rze- 
ba było przecięż dla każdey z nich 0o50- 
bńego schronienia. Chatka Małgorzaty 
była w śrzodku doliny, i właśnie na grani- 
cy iey gruntu. Zbudowałem tuż zaraz 
na gruncie P. de la Tour drugą takąż, 
tak iż dwie te przyiaciołki, sąsiadowały 
sobie, i były na wiasności swey każda fa- 
milii. Ja własną ręką rąbałem bale na 
gorze, sam nosiłem liście lataniowe z 
'brzegow morskich, gdym te dwie budował 
Chatki, gdzie iuż ani drzwi, ani dachu 
niewidać. Ach! itak ieszcze dosyć z0- 
ftało na moie zmartwienie? czas ktory 
niszczy tak prętko pamiątki pańftw, zda- 
ie sie szanować w tych tu puftyniach ozna= 
Ki przyiaźni, dla uwiecznienia mych żAe 
low aż do końca biegu życia moiego. . 


“~ 
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Co tylko,druga Chatka była skończo- 
na, P. de la Tour, powiła Corkę. Byłem 
Qycem Chrzestuym dziecięcia Małgorzaty, 
imieniem Pawła; P de la Four prosiła 
mię, bym wraz z Małgorzata nadał imię 
Corceiey. Ta mianowała ią Wirginia., 
» Bedzie cnotliwa, rzekła, á będzie 
ə» Szczęśliwa.  Nieznałam nieszczęściał 
» A Ze zapomniawszy o cnocie. ;, 


Gdy Pani de la Tour przyszła do” 


+, zdrowia, dwie te Chatki inż prawie były 


skończone, za ftarunkiem około tego moa 
im, ale szczegulniey przez ufławiczną 
prace ich niewolnikow. Dominik, był to 
czarny Jolof niewolnik Małgorzaty, miał 
ieszcze siły, chociaż iuż w leciech podesz- 
ły. Niezbywało mu też na doświadcze- 
niu i dobrym rczumie naturalnym. U- 
prawiał on bez rożnicy oboyga mieszkań 
grunta, ktore widział bydź navżyzniey- 
sze,i siał te nasiona, ktore się na nich 
naylepiey udawały. I tak na gruncie 
śrzednim zasiewał drobne proso i żyto In- 
dyiskie ; trochę pszenicy na gruncie do- 
trym ; ryż na gruntach wileotnych ; a zaś 
pod skałami, giramonty, dynie i ogorki, 
ktore się po nich zwykły piać. Zasadzał 
na mieyscach suchych pataty, ktore tam 


4 

bardzo smakowite udaią się ; na 'wzgot- 
kach bawełniane drzewka.; na gruntach 
tęgich trzciny cukrowe ; kawę zaś na pa- 
` gorkach,. gdzie lubo małe, lecz przednie 

ziarno wyrafta ; wzdłuż rzeki i około 
Chatek, bananasy, ktore rodza cały rok 
wielkie grona owocow, i piękny robia cień, 
wreszcie kilka krzaczkow tabaki, dla. 
rozweselenia swego i swych Pań nmysiu. 
Drwa zaś na opał, chodził on rabać na go- 
rę ; iłamał skały: tu i owdzie dla uro- 
wnania drogi do pomieszkań. Wszyfłkie 
te roboty odprawiał on czynnie i roftro= 
pnie, bo ochota przodkowiła mu do nich.. 


Był on bardzo przywiązany do Małgorzaty 
i do Pani de la Tour, rownie iako i do 
Murzynki, z ktorą sie po urodzeniu 
Wirginii ożenił, nadzwyczaynie on kochał 


swą małżonkę Maryanne imieniem. Ta 
urodziła się w Madagaskar, gdzie mie- 
dzy innemi robotami nauczyła się robić 
koszy, i materyi nakształt piacht do o- 
krywania się, z zioł rosnących w lasach . 
Była ona dość zręczna, ochedożna, a na- 
dewszyftko wierna, Jey ftaraniem było 
gotować ieść, wychowywać kilka kur, i 
chodzić czasem do Port-Lauls,. przeda- 
wać to, co zbywało od użytku oboyga, 
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mieszkań, lobo to w niewielkiey ilości by- 
ło. Dołacz wychowane przy, dzieciąch, 
dwie kozy i ps% wielkiego»; ktoty e. 
w nocy na dworze, bedziesz miał obraz 
Całego dochodu i domowego gospodirftwa 
dwoch tych Folwarczkow. - RA 
Obydwie przyiaciołki te zatrudniały 
się przędzeniem bawełny od rana dowie- 
czora. Praca ta była zabawą całego tE- 
go towarzyftwa, lecz nadto tak im zby= 
walo na dalszych wygodach, iż w domu 
boso chodzić musiały ; trzewików zaś 
w ten czas tylko używały, gdy szły do: 
Kościoła Pamplemousse, ktory owo widać 
na dole, w Niedzielę bardzo rano. Dal- 
sza wprawdzie ieft do niego droga, niżli 
do Port-Louis, lecz one rzadko bywały w 
Mieście, obawiaiąc sie aby tam“ wyszy= 
dzonemi nie były ; ubiór bowiem onych 
był z grubego płotna błekitnego: bengal- 
skiego, ktory niewolnice zwykły nosić. 
W reszcie, czyliż /znaczenie publiczne 
warte ieft ofiary! szcześcia domowego ! 
jeżeli wychodzac z domu Damy te miały 
nielakieś do znoszenia przykrości, tedy 
powracaiąc do siebie tym wieksze czuły 
ukontentowanie. Chtylko Marya i Do- 
minik z tey tu wysokości poftrzegali ie 
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na drodze od Pomplemousse, zbiegali aż 
na doł gory, by im dopomodź podeyść pod 
nią. Widziały one w swych niewolnikach 
radość, ktora z oglądania swych Pań po= 
chodziła.  Ochedoftwo, wolność i dofta- 
tki, ktore u siebie znaydowały, własnym 
pracom, rownie iako i gorliwości i przy- 
wiązaniu swych flug, winne tylko były. 
Jednakowemiż albowiem złączone potrze- 
bami, prawie podobnych doświadczywszy 
nieszczęść, fodkie sobie przy tym przyia- 
ciołki, towarzyszki, sioftry daiąc imiona, 
iedne wolą, iedne chęć i- fto} miąły. 
Wszyftko u nich wspolne było. Jezeli 
zaś kiedy zadawnione zapały, żywszy nad 
czucia przyiaźni, obudzały się w ich du- 
szy ; religia czyfła takiemiż wsparta o- 
byczaiami ku innemu one kierowała ży- 
ciu; i był to płomień, ktory nieznaydniac 
żywiołu na ziemi, unosi sie ku Niebu. 
Powinności Natury zwiekszały iesz- 
cze szczęście towarzyftwa tegó, ktorego 
przyliaźń wzaiemną, widok dzieci, owo- 
cow miłości rownie buen po- 
mnażał. Razem je Kąpać i w iedney ko- 
lebce kłaść, było dla nich ukontentowa- 
niem. Czefło im nawet pokarm odmie- 
niały. „, Moia przyiaciołko, mowiła Pa- 
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» Mide la Tour, każda z nas dwoie dzie- 
» Ci, 4 każde z naszych dzieci dwie mieć 
» będzie Matki. „, A iako dwie latoro= 
sli, na dwoch będące iednegoż gatunku 
drzewach, ktorych nawałność wszyftkie 
połamała gałęzie, daleko smakowitsze 
wydąią owoce, gdy każda z nich oderwana 
od pnia macierzyftego, na pobliskim ieft 
zasadzona pniu; tak dwoie tych dzieci, 
własnych pozbawione Rodzicow, napawa= 
ły sie sentymentami daleko milszemi, nie 
zli Syną i Corki, Brata i Sioftry, kiedy 
miały odmieniany pokarm, przez dwie 
przyiaciołki, ktore im życie dały. Już 
matki ich kołyszac one, mowiły o przysz= 
łym onych małżeńskim związku, á widok 
takowy szczęśliwości małżeńskiey, kto= 
rym własne rozpraszały przykrości, częfto 
kończył się na płaczu oboygą ; iedna przy= 
pominaiąc sobie, iż wszyftkie jey niesz- 
częścia pochodziły z zaniedbania małżeń= 
ftwa, druga, że prawom onego ulegała ; 
iedna, iż się wyżey fłanu swego uniosła, 
druga, iż się nadeń uniżyła, cieszyły się 
przecież nadzieia, iż dzieci ich szczęśli= 
wszemi będąc, będą używać razem, zdale= 
ka od przesądow Furopeyskich roskoszy z 
miłości i szczęścia rowności pochodzących, 
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I zaifte przywiązanie, ktore dzieci 
te pokazywały iuż sobie, było bez poro- 
wvania. Jeżeli Paweł zaczął sie kwilić, 
pokazano mu Wirginią, na widok jey u- 
śmiechnał się i uspokoił. Jeżeli Wirgi- 
nią co-dolegało, krzyk Pawła oznaymował 
o tym, lecz to kochane dziewczę nieoka- 
zywało swego bolu, by Paweł tym sie nie- 
smucił. Jlem tylko razy tn przyszedł, 
widziałem je oboie nagie według zwycza= 
iu Krajowego, ledwie mogace chodzić, 
trzymaiące się za rece i ramiona ; w podo= 
bieńftwie iak wygbrażaia konftellacya bli- 
Źźniąt. [Noc nawet sama rozłaczyć ich 
niepotrafiła, częfto je zaskoczyła śpiące 
w iedneyże kolebce, twarz w twarz, piet- 
si przeciw piersiom, rece nawzaiem około 
szyi założone, i uśpione iedno na drugim. 

Gdy mowić zaczynały, pierwsze na- 
zwiska, ktorych sie wymawiać nauczyły, 
były to Brata i Sioftry. Dziecinność,kto- 
ra zna wdzięki milsze, nie ma przyieru= 
nieyszych nad takowe nazwiska . Wy- 
chowanie ich zwiekszało przyiaźń ich, ia= 
ko kierowane wzaiemnemi. onych potrze- 
bami. Wkrotce, wszyfłko co sie tycze 
gospodarftwa,  ochędoftwa, porządku, i 
sporządzania polney uczty, należało da 
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Wirginii, ktorey prace przy ucałowas* 
niach od Brata były. zawsze chwalone . 
A ten zawsze czynnym będąc, uprawiał 
osrodek z Dominikiem, lub z małą sie- 
kierką w reku, szedł znim do lasu; a w 
drodze, gdy iaki piekny kwiat, smakowity 
owoc, lub gniazdo ptasząt napotkał, bądź= 
by na wierzchołku drzewa, tedy dofławszy 
przynosił swey Sioftrze. 

Spotkawszy iedno z nich, można było 
bydź pewnym, iż drugie ieft niedaleko.. 
Dnia pewnego zchodząc z wierzchołka 
tey gory, poftrzegłem w końcu ogrodu 
Wirginia,» biegąca ku Domowi, maiąc 
głowę swym spodnikiem nakryta, ktory z 
tyłu uniesła, dla zafłonienia sie od ule= 
wnego deszczu. Zdaleka roznmiałem, iż 
tylko sama była, a zbliżywszy sie do. niey, 
chcąc jey dopomodź w biegu, zobaczyłem, 
że trzymała Pawła za tekę zupełnie o= 
kiytego, śmieiąc sie z wynalazku swego, 
przez ktoren oboie od deszczu się zafłoni= 
li. Dwoie tych ładnych dzieci, pod tym 
nydętym od wiatru ukryte spodnikiem, 
frzywiodło mi na pamieć dzieci Ledy, w 
iedaey zawatte skorupie. 

Nauka ich cała była, wzaiemnie się 
scbie podobać i ratować. Nic więcey 
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one nieposiadały wiadomości; nieznały co 
to ieft czytąć i pisać. Niemieszały Spo- 
koyności ich dzieie dawne, i dalekie od 
nich ; ciekawość bowiem dzieci tych nad 
te gorę daley nierozciagała się. Rozu- 
miały, ż że świat z granicami wyspy końćzył 
się ; w tym zaś ric pięknego niewidziały, 
coim pod oczy niepodpadało. Przywia- 
zanie wzaiemne i do swych Matek, całą 
czynność duszy ich zatrudniały. Nigdy 
wiadomości bezużyteczne łez im niewyto- 
czyły. Nigdy ich nauka surowey moral- 
ności nieznudziła. Nieznały one tego, iż 
sie kraść niegodzi, bo tam wszyftko było 
wspolne ; ani co to ieft bydź niewftrzemie- 
zliwym, maiąc do woli proftych potraw ; 

ani co to bydź kłamcą, bo żadney pra! ydy 
przed niemi niekryto. Nigdy ich tym 
nieftraszono, iż Bog zachowuie okropne 
kary dla niewdzięcznych dzieci, bo u nich 
przywiszanie synowskie wzcofło z przywia- 
zania macierzyftego. O religii to im 
tylko powiadano, co ią kochać każe ; a 
lubo w Kościele długich nie mawiały pa- 
cierzy, przecięż na każdym mieyscu w 
domu, polu, lesie wznosiły ku Niebu swe 
niewinne ręce, i serce pełne miłości ku 
śwym Rodzicom . 
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Tak tedy przeszło pierwsze ich dzie- 
cińftwo, iak piekna zorza, ktora daleko 
pieknieyszy oznacza dzień. Już one za 
rowno z Matkami dzieliły wszyftkie fta- 
runki gospodarskie. Skoro tylko zapia- 
nie koguta póprzedzało bliski powrot zo- 
rzy, Wirginia wftawała;szłasnaczerpać w 
bliskim Źrzodle wody i wracała do domu 
sporządzać śniadanie. Nie długo potym, 
gdy llcńce okryło swemi złoto-litemi pro- 
mieńmi wierzchołki okręgu tego, Małgo= 
rzata ż swym Synem udawała się do Pani 
de la Tour, tam się wszyscy zaczynali 
modlić, po czym brali posiłek, a to częfto 
przed Chatką usiadłszy na trawie w cie= 
niu Bananasow, ktore im fłarczyły, tak 
gotowych potraw z swych posilnych owo- 
cow, iako i bielizny ftołowey z swych 
świetnych i obszernych liści, Żywność 
zdrowa i obfita powiększała znacznie cia= 
ła dwcyga tych Młodzieńcow, a łagodne 
"wychowanie rysowało w ułożeniu ich 
twarzy, dobroć i spokoyność duszy. Wirt- 
$inia lat dopiero 12 miała, a talia iey iuz 
sie po większey części ułożyła ; długie 
blond włosy okrywały głowe iey ; oczy 
miała niebieskie, co przy rumianości warg 
tym przyiemnieyszą czyniło czerftwą iey 
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twarz, na Ktorey zawsze gdy 'co'mowiła, 
uśmiech wdzięczny okazywał się ; lecz 
gdy. w. milczeniu ipaa i widzieć w u- 
łózeniu jey można: było naywiekszą czu- 
łość, a nawed i lekka melancholia. ' Co do 
Pawła, ten Wśrzod wdziękow młodoś i, 
okazywał: wssobieeharikter męszczyzay. 
Wyzszego był wzroftu niżli Wirginia, ce- 
ry czernieyszey, nos bardziey zakrzywio- 
ny, oczy iego czarne, byłyby oznaczały 
„nieiakąś zuchwałośćc, gdyby długie: brwi, 
otaczalące ie do koła, niedodały im były 
naywiększey przyjemności. Chociaż on 
uftawicznie był w poruszeniu; fkoro ie- 
dnak Sioitra iego pokazała się, natychmiaft 
się uspokoił i siadł przy niey, czefto przez 
cały Czas obiadowania nic do siebie niens- 
„Wilia „ Uważaiąc ich milczenie, nieprzy- 
sadność w ich ułóżeniach, pieknośc ich bo= 
sych nog, rozumiałby kto, iż widzi raczey 
Grupę dawna z białego marmuru wycbra- 
zaiącą dzieci Bogini Niobe. Lecz widzac 
spotykaiące się nawzaiem ich spoyrzenia, 
1 wdzięczne uśmiechy, miećby je można 
za te dzieci Nieba, za te błogofławione 
duchy, ktore się z natury kochaią, ktotym 
nietrzeba myśli, by okazać sentymenta 
swoie, ani flow, by wyrazić przyiaźń.. 
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Przecięż Pani de la Tour widząc 
swą Corkę wzrafłaiącą z tylą wdziękanii, 
czuła tym większą niespokoyność, im 
więcey przywiązania do swey Corki na- 
bierała. Mowiła czasem do mnie. ;, 
» Gdybym ja też umarła teraz, w coby 
>> sie uboga Wirginia TA Aa 55 

Miała on w Fran: cyi Ciotkę Pannę 
zacnego urodzenia, bogatą, ftarą, i nabo- 
ŻDA, ktora tak iey przykro pomocy od 
mowila, gdy poszla za Pana de la Tour, 
iż poftanowila nigdy się więcey do niey 
nieudawać, w iakimkolwiek bądź byłaby 
ftanie . I Ścz zoftawszy Matką, iuż nie 
była tak tkliwa, chocby jey też odmowio- 
no. Doniofła ona swey Ciotce o śmierci 
niespodziewaney swego męża, o urodzeniu 
się corki, iofłanie swoim, w ktorym zo< 
ftawała, zdaleka ód śwey oyczyzny, ogoło= 
Gona z pomocy, i obarczona dzieckiem. 
Żadnego na to odpisu niezyfkała. Prze- 
ciez lubo wspania łego umyfu była, nie- 
wftydziła się hniżać się i wyftawiać na ła- 
tania swey krewney, ktora. nigdy jey tego 
niedarowała, iż sie ważyła obrać sobie za 
Małżonka człowieka niskiego urodzenia, 

chociaż cootliwego. Zawsze tedy do niey 
pisywała, chcąc przynaymniey dla Wit= 


ginii zobowiązać onę. Lecz nie mało u= ` 
płynęło lat, A zadnego znaku pamięci o 

sobie nieodebrałą od swey Ciotki. 
„Wreszcie w roku 1746 za przyby- 
ciem P. de la Bourdonaye P. de la Tour 
dowiedziała się, iż ten nowy Gubernator 
miał do niey lift od jey Ciotki. Pobiegła 
do Port-I.Ouis, mniey dbaiąc tą raza, iż 
się w złym ubierze pokaze, radość ma- 
cierzyńfka uniefła ją wyżey szacunku 
ludzkiego. Jakoż P. de la Bourdonaye 
oddał jey lift od Ciotki. Ta wyrażała 
swey Sioftrzenicy, iż warta była losu ta- 
kowego ; wziawszy sobie za Małżonka 
Awantutnika rozpuftnego, że namiętno= 
ści niosą za sobą zawsze ukaranie ; iż 
śmierc zawcześna jey męża była oczywiftą 
karą Pana Boga, iz dobrze zrobiła, że się 
na wyspy udała, nizeliby miała hańbić swą 
Familig w Francyi, że wreszcie była w 
Kraju dobrym, -gdzie wszyscy wyiąwszy 
prozniaków maiatku sie dorabiaią. Tak 
ja złaiawszy, ikończyła na samochwal- 
ftwie. Dla uniknienia, pisała, fkutkow 
prawie zawsze nieszczęśliwych Małżeń- 
ftwa, nigdy za maż poyść niechciała. Ja- 
koż prawda, gdyz będąc ambitną, chciała 
mieć Męża człowieka wysokiego urodze= | 
nia ; 
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nia ; i chociaż była bardzo bogata, â u 
Dworu na wszyfiko, procz tylko na ma- 
iatek oboiętnie Patrzaią, przecięż nie by- 
ło nikogo, komuby się tak nie urodziwa 
i dzikiego serca panna podobała . 

Dodała w poltscriptum, iż cokolwiek 
badź pcieciłą ona ja względom P. de la 
Bourdonaye. Co w samey iftocie było, 
lecz podług zwyczalu dzisieyszego, ktory 
bardziey każe się obawiać takiego Opie- 
kuna, niżli wyraźnego nieprzyjaciela ; 
żeby zaś.usprawiedliwić przed Guberna= 
torem nieludzkość swoią ku swey Sio- 


ftrzenicy, lituiac się niby nad nią oczet- 
niłą onęż. 

Pani de la Tour, na ktora każdy 
bezftronnie rzeczy biorący, nie mogłby 
bez szacunku i oboietnie. patrzy: zimną 
krwią, przyjęta była od P. de la Bourdo- 
naye uprzedzónego oniey. Na wyfła- 
Wiony mu fłan jey 1 corki, -krotkiemi 
tylko. przykro odpowiadał słowy, „ Zo= 
» baczę; .,, zobaczemy ; ...zą czasem; 
3) s» e jeft ci to dużo nieszczęśliwych ;... 
» Do Czegqź też gniewać na siebie godną 
» szacunki Ciotke?..., WMPani źle 
>> robisz, ,, ; 


Pani de la Tour powrociła do “omü, 
C 
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serce przeięte boleścią, i pełne goryczy 
maiac. Przyszedłszy siadła, rzuciła na 
ftoł lift, i rzekła do swey przyiaciołki TPA 
„, Otożowoc iedenaftoletniey cierpliwo- 
s; ŚCI.-;, Lecz ponieważ nikogo niebyło 
w tym zgromadzeniu, procz Pani de la 
Tour, umieiącego czytać, wzięła go tedy 
i całey przeczytała familii. Ćo go tylko 
fkończyła, Małgorzata z poruszeniem w 
te sie odezwała flowy. „, Kochana przy- 

iaciołko, coż nam tu za potrzeba. 

twych krewnych? jużże nas to Pan 

Bog opuścił? wszak on tylko sam ieft 

naszym Oycem. Czyliżeśmy do dziś 

dnia szczęśliwie nie żyłi? czegoż się 
Więc martwić? nie masz zgoła odwagi., 
A widząc Pavia de la Tour płaczącą, 
rzuciła jey się do szyi, i ścifkaiąc onę wo- 
tala. „ Kochana przyiaciołko, kochana 
»» przyiaciołko! „ Lecz własne jey łzy 
mowić jey dłużey nie dały. Na widok 
ten, Wirginia rzewne leiac łzy, całowałą 
bezuftannie ręce, tak swey Matki, tako i 
Małgorzaty, i przyciskała one do swego 
serca. Paweł zaś, ktoremu oczy ikrzy- 
ły się od złości, wrzeszczał, ściskał pieści, 
tupał nogą, niewiedzą: na kogo uderzyć. 
Na krzyk ten, Dominik i Maryanną 
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przybiegli, i iuż nic więcey w Chatce nad 
żałośne szlochy słychać nie było. „ Ach 
ə» Pani moia kochana Pani !.. . moia mata 
» Ko... nie płacz. „ Tak tkliwe znaki 
przyiaźni rozproszyły zmartwienie Pani 
de la Tour. Wzięła tedy Pawła i Wir- 
ginią na łono, i rzekła do nich miną weso< 
łą. ,, Moie dzieci, wy przyczyną. nego 
» zmartwienia iefteście: lecz tez wy ie= 
» dyną pociechę mi sprawuiecie. Nie- 
» Szczęście zdaleka przyszło, á szczęście 
» iefł koło mnie. „ Paweł i Wirginia 
niezrozumieli jey, lecz widząc ją spokoyna, 
zaczęli się uśmiechać i bawic z nią. Tak 
tedy do dawney wrocili się szczęśliwości, 
i byłą to tylko nawałność wśrzod pieknego 
dnia. 

Dobroć wrodzona tych dzieci codzień 
się więcey okazywała. Raz w niedzielę 
Po weyściu zorzy, gdy Matki ich poszły 
na naypierwszą Mszą do Kościoła Pam= 
plemousse, zbiegła iedna Murzynka przy 
szła pod Bananasy, ktore otaczały ich po= 
mieszkanie. Niewolnica ta ledwie że 
poftać człowieka na sobie miała, tak zu- 
pełnie wyschła była, á za całą odzież, gał- 
fanem tylko zgrzebnyni okrywała sie. 
Upadła ona do nog Wirginii, ktora w ten 

C ij 
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czas śńiadanie dla familii sporządzała, i 
rzekła jey. ;, Moia młoda Panienko, zli= 
tuy się nad biedną Niewolnica zbiegłą; 
już to miesiąc błąkam ia się po tych 
gorach, na poł umarła z głodu, częfto 
ścigana od Strzelców, i ich psow. U- 
<iekłam od mego Pana, ktory iefł boga- 
tym mieszkańcem rzeki  czarney. 
;, Patrz iak się zemną obchodził. W tym 
pokazała ciało swoie całe bliźnami okryte, 
á to od uderzeń kiymi ktore odebrała . 
Potym dodała. „ Chciałam się poyść u- 
„ topić, lecz widząc iż tu mieszkacie, 
„» rzekłam sobie, poniewaz tu są ieszcze 
„, enotliwi biali ludzie w tym kraju, nie- 
„, trzeba ieszcze umierać. » W irginia 
litością zdięta, odpowiedziała jey - » Nie- 
„ boy się nieszczęśliwe ftworzenie ! iedz, 
„, iedz, ,, i dała jey śniadanie domowe, 
ktore sporzadziła. Niewolnica nie dłu- 
go ziadła ie wszyftko; Wirginia widząc ją 
nasyconą, rzekła do niey. ,, Biedna ng- 
dznico! poydę ja twego P3ńa prosić za 
tobą, widzac cię, litością się uniesie. 
Zaprowadziszże mnie do niego? » Ach 
duch Nieba, odpowiedziała Murzynka, 
wszędzie gdzie zechcesz poydę za to- 
ba. » Wirginia zawołała swego Brata; 
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i prosiła go by z nią szedł. Niewolnica 
ta prowadziła ich ścieszkami, wśrzod la- 
sow ptzez wysokie gory, na ktore z przy- 
krościa piąć się trzeba było, i rzeki przez 
ktore brnąć musieli. W reszcie około 
południa przyszli pod iedneę gore na brze- 
gu rzeki czarney. Tam uyrzeli Dom 
pieknie zbudowany, osady znaczne, i bat- 
dzo wiele Niewolnikow rożnemi zatru- 
dniai cych sie robotami. Pan ich prze- 
chodził się miedzy niemi z lulka w uftąch, 
itrzciną w reku. Był to człowiek fiù- 
sznego wzroftu, suthy, cery oliwkowatey, 
<©<zv maiący wpadłe, brwi czarne i złaczo- 
ne. Wirginia cała w. boiaźni, trzymaiąc 
się za dekę Pawła, zbliżyła się do niego i 
prósiła go dla miłości Boga, aby przeba- 
czył swey Niewolnicy, ktora o kilka kro- 
kow za niemi była. Zrazu Mieszkaniec 
ten niewiele zważał na dwoie tych dzieci 
ubogo ubranych, lecz przypatrzywszy sie 
bardzo ładney talii Wirginii, piekności 
jey włosow pod błękitna kryiacych się su- 
knią, i całey jey poftaci, A fłysząc przyie- 
mny ton głosu jey drzacego, wyiał lulke 
z uft, A podniofiszy swą trzcinę ku Niebu, 
okropnie się zaklał, iż nie dla miłeści Bo 
ga, ale dla nicy przepuszcza winę swey 
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Niewolnicy. Wirginia dała znak Nie- 
wolnicy do zbliżenia sie ku swemu Panu; 
potym sama uciekla, Paweł za nią po- 
biegł. 
Poszli potym oboie na tę gorę, taż 
samą drogą, Ktora z niey zeszli, á do- 
szedłszy do wierzchołka, siedli pod drze- 
wem głodem i pragnieniem zmorzeni. 
Od wschodu fłońca, uszli oni więcey pie- 
ciu mil, Paweł mowił do Wirginii. ;, 
ə» Moia Sioftto iuż to po południu, tobie 
» Się ieść i pić chce, 'nieznaydziemy tu 
» nigdzie żadnego pożywienia, wroćmy 
» Się do Pana tey Niewolnicy, prośmmy go 
ə» O posiłek. ., O nie, moy przyiacielu, 
» dużo mię ftrachu nabawił.  Pamię- 
>> tasz co to czasem mowi Mamunia, 
» Chleb człowieka złego, napełnia uftą 
» piafkiem. ,, Coż więc będziem robili, 
» rzecze Paweł, drzewa te niewydaia 
s» pożywnych owocow.: Tu niemasz ani 
» Daktylow, ani Cytryn dla ochłodzenia 
» Się. » Na to Wirginia, Bog się zmiłu- 
s» ie nad nami, on wyfłuchiwa głos małych 
s» ptasząt, ktore go o pożywienie pro- 
» 524. » Skoro tylko przeftała mowić; 
aż szum Źrzodła z blifkiey wypadaiącego 
fkały fyszeć im się daie, pobiegli tań, á 
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uspokoiwszy swe pragnienie wodą czyftszą 
niżli kryształ, uzbierali irziędli troche 
rzerzu:by, ktora około źŹrzodłą tego ro- 
ffa. A oglądaiąc się do koła, ieźliby cze-- 
go posilnieyszego nieznaleźli Wirginia 
poftrzegła miedzy drzewan.i leśnemi mło- 
de palmcwe drzewo. Kapufła thk zwa- 
na, ktora wierzchołek drzewa tego mię- 
dzy liściami swemi zamyka, ieft bardzo 
smaczna, i chociaż pień iego nie był grub- 
szy od nogi, lecz wysokości przechodził 
6o ftop. A lubo rdzeń drzewa tego z 
~ samych tylko włokien ieft złożony, prze” 
cież biel tak ma twardy, iż naylepsze sie- 
kiery odfkakuią od niego, Paweł zaś noża 
nawet przy sobie nie miał. Przychodzi 
mu na myśl podpalić go, tu znowu inna 
trudność, nie miał z sobą krzesiwą, a na 
tey wyspie tak okrytey fkałami, watpie 
żeby iedne przynaymniey fkałkę znaleść 
mozna.  Fotrzeba uczy przemyfłu, i 
czefło  nayużytecznieysze wynalazki, 
naynedznieyszym ludziom winni iefteśmy. 
Paweł umyślił wzniecić ogień zwyczaiem 
Murzynow. Końcem kamienia zrobił on 
dziurę w gałezi drzewa suchego, ktora 
pod nogi podłożył. Potym oftrzem tegoż 
kamienia zaciesał drugi kawałek gałęzi 


rownie suchey, lecz innego gatunku drze- 
wa. Włożył potym kawałek drewna 
tego kończatego. w małą dziurkę gałezi, 
ktorą miał pod nogami, á szybko go obra- 
caiac w reku, nakształt iak gdy chcemy 
żeby czokolada musowała, wkrotce poft- 
tzegł zmieysca dotykania dym i ikry. 
Nazbierał więc suchych zioł, i innych ga- 
łęzi drzewa, i wzniecił ogień pod Palmi- 
ftem, ktory nie diugo z wielkim obalił się 
trzufkiem. Za pomocą ognia, odigł pre- 
dzey zkapufty liście drzewne, obszerne 
i kolace, ktore ia okrywaią. Ziedli wiec 
tey kapufty troche surowey, resztę w 
popiele pieczoney, ktora zarowno smacz= 
na była. Zrobili sobie ucztę tę oszcze- 
dną z radością, pomniąc na dobry swoy te- 
go rana uczynek, lubo ta krotko trwała, 
bo niespokoyność w ktorey Matki ich, nie- 
zaftawszy dzieci swych za powrotem swo- 
im z Kościoła, zoftawały, pczed oczy im 
się ftiwiała. Wirginia czefło to powta- 
‘tzala, lecz Paweł czuiąc swe siły pole- 
pszone, zapewniał ią, iż niedługo uspoko- 
1a swe Matki. 


Po obiedzie, i to nie małą im przy- 


Krość sprawiło, iż nie mieli przewodnika, 
ktoryby ich do domu odprowadził. Pa- 
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weł mniey na to zważaiąc, mowił do Wir- 
"ginii. ,, Chatka nasza ieft na południe, 
„ trzeba nam przeyść tak iak rano tę 
>, gorę, ktorą widzisz na dole z trzema 
> wierzchołkami. Podźmy, bieżmy, mo= 
» la przyiaciołko. ,, Gora ta, była to 
gorą trzech piersi, (3) tak zwaną, a to 
przez podobieńftwo wierzchołkow iey do 
piersi Niewieścich. Żeszli więc z gory 
rzeki czarney od pułnocy, i przyszli w 
godzinę nad brzegi szerokiey iakieyś rze= 
ki, ktora im przegradzała drogę. Wiel- 
ka część tey wyspy okrytey całey lasami, 
tak iest do dziś dnia mało znana, że wiele 
iey gor i rzek dotąd nie maią ieszcze 
właściwych nazwisk. Rzeka nad ktorey ` 


(3) Jest wiele gór, których wierzchołki są 
wksziałt piersi zakończone, i które od nich w 
wszyftkich iczykach biorg nazwisko, Lecz w ifa- 
cie nawet samcy, są ooe prawdziwemi piersiami, 
gdyż z nich wypływa bardzo wiele firug i rzek, któ- - 
rc rozlewaią obfirość porziemi. Są ore Źrzedłami 
nayznacznieyszych rzek, które ią (krapiaią, i doftara ~ 
<zaią im zawsze wod, przyciągałąc do koła wierz. 
chołka fkaliftega, który wyftaie bgd górą iak bro~, 
dawka piersi, bezprzeftanne A. Co iaśniey 
wytłomaczogo iefł w dziele pod Tytułem Nauk Na- 
tury, 


brzegiem oni byli płynie burząc sie po 
korycie fkaliftym. Szeleft wody zaftra- 
szył Wirginia, niechciała w nią nogą fta- 
pić, żeby ią przebrnać. Paweł wiec 
wział Wirginią na ramiona i przeszedł 
tak obarczony “po ślifkich fkaliftościach 
rzeki mimo sziim wod ley. ,, Nieboy sie 
ə» mowił on doniey. Czuię ja sie bydź 
moćnym z tobą. „Gdyby Mieszkaniec 
rzeki czarney był ci odmowił łaski dlą 
swey niewolnicy, byłbym sie z nim 
> Bił, ,, ? Jak to, rzecze Wirginia, z 
tym człowiekiem tak wielkim i tak 
złym? moy Boże ;iak to trudno ieft 
czynić dobrze; złe tylko rzeczy łatwo 
się dokazuią. ,, 
Gdy Paweł ftanał u brzegu, chciał 
- daley swoie zófłrę nieść, i podchlebiał so- 
bie, iżiqT przez gorę trzech piersi prze- 
niesie, ktorą o puł-mili widział przed so- 
bą, lecz wkrotce brakło mu sił, i musiał 
ią posadzić na ziemi, sam przy niey spo- 
cząwszy. Na ow czas Wirginia mowiła 
do niego. „ Moy Bracie, dzień iuź na 
s, schyłku, tyś ieszcze nie zmordowany, 
3 Ale ia iuż zgoła z sił spądłam. Zofław 
» mię tu, á idź sam do chhtki dła zaspo- 
» koienią naszych Matek. an RO nie, 
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rzekł Paweł, nie poydę ia cd ciebie. 
Jeżeli nas ncc w tym lesie zaydzie, 
naniece cęnia obale palmifły, bedziesz 
sie miała z nich czym posilić, A z liścia 
zrobię nakształt budki dla schronienia 
się. ,, Przecież Wirginia odpocząwszy 
scbie troche, na Azbierała na pniu ftare= 
go drzewa pochvlonego * nad brzegiem 
28 rzeki długich lisci ftonogowca (scolu= 
pendre) ktore na tymże wisiały pniu, e 
Z nich scbie iyftcianki zrobiła na nogi, 
ktore o kamienie po drodze aż do krwi 
pokaliczone miała, w zapale albowiem 
uczynienia dobrze, zapomniała wziąść o= 
suwia. A czuiąc ulge przez świeżość 
tych liści, ułomała galaz Bambuku, i u- 
dała się w drogę, iedna ręka wspieraiąc 
się taż ułomaną trzciną, „a druga trzyma= 
dąc sie brata. 

Tak tedy szli powoli przez las, lecz 
wysokość drzew i geftość ich liści były 
przyczyną, że zgubili z oczu gore trzech 
piersi, do ktorey się kierowali, á nawet 
i Hońce ktore iuż nad samym zachodem 
było. Nie długo potym i ścieszkę nawet 
utartą jo ktorey aż dotąd szli, także 
zgubili, . niej oftrzegłszy tego kiedy, ` 
i ftanęli,. w JADINYSKI drzew  lianow;, 
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C4)i'skał, z ktorych wyiście niepodóbne 


"było. Paweł posadził Wirginia, (A sam 


zaczał tu i owdzie biegać cały zmieszany, 
chcąc droge znaleść, ktoraby go z tey ge- 
ftwiny wyprowadziła. Lecz na prożno 


sie mordował. Wlazł wiec na wysokie 


drzewo, żeby przynaymniey gorę trzech 
piersi mogł odkryć, lecz same tylkó 
wierzchołki drzew widział dokoła, z ktos 
zych niektore ieszcze ofłatniemi, pro- 


s 


(4) Lianami nazywaią rośliny, rosnące tak wA- 
ameryce iakoi w Afryce, które rosnąc tak na Niemi 
iak i po ikałach, przyczepiają się do wszyfłkićgo, 
drzew, gór, i fkaf ; są nickróre grubości ręki, 1 praje 
‘się aż do wierzchołka drzew, gdzie doszedłszy, i nið- 
znaydwiąć iuż do czego się przyczepić, opuszczają się 


na ziemię, w którey zakorzeniwszy się, nawe Wy- 


puszezaią odnogi, które podobnie blifkiego chwytaią 
się drzewa ;54 one w/padobieńfiwie lin okrętowych. 
idlatego też bywaią używaue w potrzebie. /Liany 


_ takowe są rozmaitego gatunku, większa ich część 


dużo Wydaią odnog i liści, któremi okrywają zieraię 
i fkały, i piękną one barwią zielonością ; ieft także 
ieden gatunek lian zwanych wodnemi ; które obficie 
rosną w lsszch i górach ; własność ich iefł, iż doftar- 
czaią wody podróżcym oddałcnym cd rzeki lub'źrzod* 
ła; ci gdy lą spragnieni, robią otwór w tey części, 
która isft zawieszona na drzewarh żsb fkałach, i do- 


fiaią przeszło puł kwarcy czyftey piękney i świeężey ` 


wody. 
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miefńmi 'zachodzącego flońca  oświecone . 
były. Cień iednak gor iuż okrywał lasy. 
w dolinach, wiatr się uspokoił, iak pospo= 
licie przy zachodzie fłońca bywa, głuche 
milczenie w tych panowało puftyniach, 
beczenie ieleni, szukaiących dla siebie w 
tych tu oddalonych mieyscach schronienia, 
słychać tylko było. Paweł w nadziei, iż 
go mogł iaki ftrzelec usłyszeć, wołał z 
wszyftkiey siły. „, Przychodź, przychodź 
„ na pomoc Wirginii. „ Lecz same tyl- 
ko echa odpowiadały w lesie na iego głoś, 
i powtarzały po kilka razy » Wirginii, . .. 
». Wirginii. ;, Ę 
Paweł zszedł z drzewa zmordowany: 

i zmartwiony; szukał sposobów, żeby mo- 
żna noc przepędzić w tym mieyscu ; lecz 
ani zdroiu, ani palmiftu, ani nawet gałe- 
zi drzewa suchego zdatnego do wzniecenia' 
ognia znaleść nie mogł ; poznał. więc w 
doświadczeniu flabość swych śrzódkow, £ 
zaczął płakać. Wirginia do niego rzek- 
ła. „ Nie płacz moy przyiacieln, iezeli 
niechcesz bydź przyczyna moiego zmar-. 
twienia. ,„, Ja to ieftem przyczyną 
wszyftkich twych przykrości, i miespo= 
koyności w ktorey Matki nasze zoftaią. 
Nie trzeba nic czynić, choćby nawet i 
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>» dobrze, nieporadziwszy się rodzicow. 
» O! nie roftropnie sobie w tym poftąpi- 
> łam ,, i podobnie zaczęła płakać. Prze- 
cięż mowiła Pawłowi. ,, Prośmy Boga, 
s» moy bracie, on się zmiłuie nad nami. ,, 
Zaczeli się tedy modlić, w tym ufyszeli 
szczekanie psa. ;, Toieft, rzecze Paweł, 
» pies iakiegoś ftrzelca, ktory przych adzi 
ə» Wieczór ubiiać Jelenie na zasadzce. 3 
W krotce szczekania psa lepiey się fłyszeć 
dały. ;, Zda mi się, mowiła Wirginia, że 
» to fidel, pies naszey Chatki. Tak ieft, 
ə» poznaię głos iego, takzżebyśmy. to 
»» blifko byli i pod naszą gorą. » l w sa- 
miey rzeczy uyrzeli nie-długo przy sobie 
fidela; ktory z radości szczekał, wył, 
fkomlił, i łasił sięim. A w wielkim zo- 
ftaiąc podziwieńiu, Dominika bieżącego 
do nich zobacza. Na przybycie tego 
poczciwego niurzyna, ktory płakał Z ra= 
dości, oni też zaczęli płakać, nie mogąc 
fiowa wymowić. Gdy Dominik przyszedł 
do siebie . » O! moi młodzi panicze, tze- 
» Cze im, w iakieyze to niespokoyności 
» 54 wasze Matki! iakże się dziwiły, gdy 
» powrociwszy z Mszy, na ktorey byłem 
>» Z niemi, nie zafłały was! Maryanna, 
s» ktora w rogu pomieszkania zatrudnio= 
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na na ow. czas była, nieumiałąa nam po- 
wiedzieć, gdzieście poszli.  Chodzi= 
łem, biegałem do koła pomieszkania, 
niewiedząc gdzie was szukąć. W resz= 
cie wziąłem ftare wasze suknie: i oboie 
dałem powąchać fidelowi (5) i natych= 
miaft właśnie iakby mię to biedne ftwom 
rzenie zrczumiało, zaczął wasze ślady 
tropić. Prowadził mię więć uftawicz= 
nię, ogonem ruszaiąc, az do rzeki 
czarney. Tam dowiedziałem się od 
mieszkańca, żeście mu przyprowadzili 
zbiegłą Murzynkę, dla ktorey łaíkę 
swą przyrzekł wam. Lecz iakaż ła- 
fka! pokazał mi ią przywiązaną z łań= 
cuchem na nogach, do pfiaka drzewa, i 
obroża żelazną o trzech hakach do ko< 
ła szyi. Ztamtąd-fidel zawsze tropiac, 
przyprowadził mię aż do gory rzeki 
czarney, gdzie ftanął, szczekaiąc iesz= 
cze z wszyftkiey siły. Było to nad 


(5) Znak ten przezorności murzyna Dominika i 
inftynktu iego psa fidela, podobny iest bardzo de 
przypadku dzikicga Tewcenifsa i tego psa Oniach ; 
opisanego przez Pana de Crevecoeur, w dziele iego 
pełnym ludzkości, pod tytułem : Lertres d'un culte 
vatcur Américain » 
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» brzegiem ftrumyka przy ściętym pal- 
;» miście, i ogniu ktorysię ieszcze kurzył; 
» aż tu nakoniec ftanał. jefteśmy te- 
» raz pod gotą trzech piersi, á do domu 
„; ieszcze cztery. dobre mile mamy. 
ə» Podźniy, iedzcie i pokrzepcie się. ,, 
Dał im tedy placek, owocow, i wielką 
korbasową (6) flasze pełną napoiu zrobio- 
nego z wody, wina, soku cytrynowego, 
cukru i muszkateli, ktory ich Matki 
sporządziły dla posiłku i ochłodzenia. 
Wirginia przypominaiąc sobie biedna Nie- 
wolnice,i niespokoyność swych matek, czę-, 


fto wzdychała,powtarzaiac. „ O iak totru- 
» dno dobrze czynić. ,, W ten czas gdy 
oni posiłek brali, Dominik wzniecił ogień, 
4 poszukawszy w fkałach jałowcu, ktory 
się zielony pali, wydaiąc wielki płomień, 
zto- 
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(6) Calebafse. Korbas. Jest to gatunck rośliny 
i Afrykanikiey, wydaiącey owoce naszym Kraiowym 
tykwom podobne. Wyrasta drzewo to dosyć wy- 
suko, wydaie kwiaty i następcie owoce kształtu 
owalnego, niextóre zaś w formie flasz wyrafłaią, 
owoce te gdy zupełaie doyrzeią, zrywaią one i wy- 
próźniaią z mafsy miękkiey napełniajączy one, i 
rasiona Ww sobie zawieraiącey ; Indyanie zwykli ie 
glancować i różnemi powł.kać kolorami, w których. 
sazmaitcgo gatunku napoie zachownią. 
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zrobił z niego pochodnia, ktorą zapalił, 
gdyż luż noc zaszła. Lecz w wiekszey 
daleko trudności zoftawał, gdy trzeba by= 
ło iuż iść, Paweł i Wirginia ruszyć się 
daley nie mogli, nogi im spuchły i zczer- 
wieniały zupełnie. Dominik niewiedział 
co robić, czyli poyść szukać pomocy dla 
nich, czyli też tu z niemi nocować. 
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» Gdzie się to podziały owe czasy, mowił 
» im, kiedym was oboie razem nà ramio- 
» nach nosił, lecz teraz iużeście użośli, 
» A iam się zefłarzał. „„, W takowym 
pomieszaniu bedac,  poftrzegł gromadę 


Murzynow zbiegłych, o dwadzieścia kroś- 
kow. Przewodnik tey gromady zbliżył 
się do Pawła i Wirginii, i rzekł. ACO 
+; dobre dzieci białe, nie boycie sie, wia 
+, dzieliśmy was tego rana przechodzacych 
IŻ Muczynką od rzeki czarney, prosiliś= 
ə cie za nią złego iey pana. Wywdzie= 
» CZaląc wam się za to, zaniesieny was 
s do domu na ręku naszych. ,, Dał tedy 
znak, A czterech naymocnieyszych mu 
rzynow, zrobiwszy nosidło 2 gałezi drze» 
wnych i lianow, posadzili na nim Pawła i 
Wirginia, i wziąwszy je na ramiona uda'i 
się w drogę, przy radośnych oKrzykach 
całey tey gromady, ktora im błogoflawiła 
D 
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Dominik swą pochodnią przyświecał im, 
idąc wprzod. Wirginia uweselona rze- 
kła do Pawła. „, „Osmoy przyjacielu, 
» nigdy Bog debrodzieyftwa bez nagrody 
nie zoltawi. »» 

Około puł-nocy przyszli nareszcie 
pol swą gore, ktorey wierz hołki rożne ni 
oświecone były ogniami. „Co tyiko na nią 
weszli, fłyszeli gł sy wołaiace. „ Wy to 
moie dzieci? odpowiadali z murzynami. 
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Takielt, my. „ A w krot.e uvrzeli 
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Matki swe i Maryanne, ktore wyszły 
przeciw nim z zapalonemi głowniami. s 


ə» Biedne dzieci, mowiła Pani de la ‘Tour, 
zkadże idziecie? iakichże przykrości 


33 
nie nabawiłyście nas? » ». Jdziemy, 


rzekła Wirginia, od rzeki czarney, ` 


gdzieśmy prosili o łafkędla biedney nie- 
wolnicy zbiegłey, ktorey dałam dziś 
rano Śniadanie domowe, gdyż umierała 
z głodu, i za to nas też o to ci zbiegli 
>» Murzyni odprowadzili. ,, Pani de la 
Tour uścifkała swą Corke, ffowa hie mo-= 
gat przemowić, ktora czuiac twarz swą 
zlana łzami Matki, rzekła. ,» Nadgra» 
„ dzasz mi zaifte wszyftkę przykrość, 
„, ktoranyponiefia. `» Małgorzata prze- 
icta radością, ścifkała Pawła, mowiąc do 
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niego. ;, I ty też moy synu; dobry zrobi« 
s, łes hczynek. ,, Gdy przyszły do Chat- 
ki z dziećmi, dały Murzynom dosytosci 
ieść, ktorzy do swego wrocili się lasu, żyś 
cząc im wszelkich pomyślności. 

Dzień każdy. dla tych Familii, był 
dniem szczęścia i pokoiu. Nigdy zaz= 
drość i ambicya nie dokuczyła im. Chęć 
prożney fławy, ktorey pospolicie przez in= 
trygę nąbywaią, á ktora potwatrz niszczyć 
zwykła, nigdy u nich mieysca nie miała. 
Dosyć im było, swych czynności świadka= 
mi i sędziami oraz bydź. Na tey wyspie; 
gdzie rownie iak na wszyftki -h Europey= 
fkich; osadach, o powiesci tylko złośliwe 
udzie chciwie sie dowiaduia; cnoty ich, £ 
nawet Imiona znane nikcmu nie były. A 
ieżeli kiedy ktory przechodzień na drońze 
do Pamplemoufse, pytał sie jiakicgo 
mieszkańca rowniny. „; Kto to tam 
» mieszka owo na gorze w tych Chata 
3; Kach. ;, Odpowiadano mit, nieznaiąc 
ach. e; Sa fg dobrzy ludzie. „s Podobni 
fiołkom, ktore pod cierniftemi kryiąc się 
krzakami, wydaiąa z daleka swe miłe zaa 
pachy, chó: iaz sie widzieć nie daią, 

Nigdy w ih rozmowach złorze: zenie 
nie poftało, ktore pozorem okrywaiąc się 

ij 
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sprawiedliwości, sposobi koniecznie serca, 
albo do nienawiści, albo do obłudy ; ielt to 
albowiem niepodobna, by nie cierpieć tych 
ludzi, ktorych za złych mamy, albo też 
żyć ze złenii, by nie ukrywać swey nieni- 
wiści ku nim pozorami życzliwości, lak 
tedy złorzeczenie sprawia, iż albo z inne- 
nii, albo z sobą samemi Źle pofłepowa 
musiemy. Lecz nie sadzac. ludzi w 
szczezulności, zatrudniały sie one śrzod- 
kami, by wszyftkim w powszechności czy- 
nić dobrze, á chociaż nie były w fłanie te- 
gó czynienia, tedy przynaymniey chęć 
uftawiczna do tego miały, A ta napełniała 
ie życzliwością, ktorą w nich widzieć za- 
wsze można było. fak żyiąc na osobno- 
ści, nie ftały się przecięż dzikiemi, lecz 
owszem tym więcey nabrały ludzkości. 
Jeżeli gorszące dzieje towarzyftwa ludz-- 
kiego, nie były celem ich rozmow, tedy 
Hiftorya Natury w zachwycenie i radość 
wprowadzała ie. Niepomału dziwiła ich 
moc Opatrzności, ktora przez ręce ich 
wśrzod tych tn suchych fkał obfitość, przy- 
iemność, ukontentowania czyfte, profte, A 
zawsze odnawiajace się rozlała . 

Paweł w dwunaftym roku mocnieyszy 
idowcipnieyszy będąc niżli Europeyczyk 
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w pPiẹtnafiym, ptzyozdobił to co Murzyn 
Dominik tylko vprawił. Chodził on z 
nim do blifkiego lasu i wyrywał z korze- 
niami, młode latorośle cytrynowe, pomam 
raficzowe, tamarynowe, ktorego wierz- 
choilki okrągłe tak piękney są zieloności, 
i daktylowe, ktorych owoc pełny ieft śmie- 
tany cukrowey, i ma zapach kwiatu po- 
marańczowego. Zasadzał on drzewa te 
iuż dosyć wielkie do koła tego okregu. 
Siał także ziarna drzew, ktore w drugim 
zataz roku wydaia kwiaty lub owoce, ia- 
ko Agatys, na ktorym wisza do koła 
nakształt ktyształowych lufter długie 
grona białych kwiatow. Bez Perfki, kto- 
rego girandole profto w gorę wyrafłąją, 
koloru biało-czerwonego, drzewo :papajo= 
we, ktorego pień bez gałęzi w kolumne 
wyraftaiący, okryty ieft owocami zielone 
„mi w Kształcie i wielkości melonow, á 
ktorego wierzchołek otoczony ief: obszet= 
nemi liściami podobnemi figowym . 

Pozasadzał procz tego iądra i peftki 
Bananasow, Mangasow, Awokatow, Melo 
now Indyifkich, i innych zwanych Goya-. 
vier, Jam-rose. Wieksza część drzeją 
tych iuż dawała swemu mlodemu Pant 
cienie i owoce. Pracowita iego ięka 
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uzyżniła navniepłodnieysze nawet miey- 
sca tego okreeu.  iiozmaite gatunki 
Aloesu, Figi Indyifkie, ktore maią kwia- 
ty żołta-czetwone, Kolace ofty wyrafłały 
pa czatoy: h wierzcho! kach fk ał, i zdaw ały 
sie chcieć dosieznać długich lianow, mie- 
biefkie lub szarłatne wydąlacych kwiaty, 
tu iowdzie wzdłuż spadzifłości gory wi- 
szące. Rośli liny te tak były ułożone, iż 
razem ie wiuzieć można było. W śrzod= 
ku tey doliny zasadził on nie wysoko ro- 
snate zioła, daley krzewia, . potym drze 
wa śrzedniey wysokości, nareszcie wynio= 
fle, ktore otaczały okrag ten ;tak dalece, 
że obszerność ta z swego RKA wydała, 
się am fiteatrem ziełoności, owócow i kwia- 
tow, ząmykaiąc w sobie, tak rośliny do 
dla domówey flużace, iako tęż łaki 4 
poja ryżem i żytem zasiane . Lecz podcią- 
giac 0 wszyftko pod swoy układ, nie od= 
dalal się przecięż od układu natuty, Do 
iey kieruiac sie ułożeń, zasadził na micy« 
scach wyniofiych te,ktorych nasiona s2 ula- 
tuig ena brzegach wod te, ktorych nasiona 
są utworzone do pływania . Atak każdą 
roślina była w mieyscu sobie przyzwoł= 
tým, å mieysce każde odbierało z swey 
ześliny ozdobe. sobie z natury należną, 
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Wody wypływające z wierzchołka ty-h 
fkał formowały w sariey nifkości doliny, 
tu fontanny, tam obszerne zwierciadła, 
w krorych zieloność, kwitnące drzewa, 
fkały i lazur Niebios odbiiały sie. 

"Mimo wielka nieforemność gruntu 
teco, wszyłłkię zasadzenia te po wiekszsy 
cześci, rownie były dotykaniu iak i widze= 
niu przyftępne. Prawda, że wszyscyśmy 
dodawali mu rad i dopomagaliśmv, aby 
swego dopiał celu. Zrobił on ścieszke, 
ktora do koła całą te okrążała doline, A 
ktorey rozniaite odnogi szły od obwodu 
do śrzodka, gdzie wszyftkie w iednvm 
ztykały sie mieyscu. Użył on na dobre 
mieyść naynierownieyszych nawet, i poe 
łaczył z pomyś'na harmonia, łatwość 
przechodzenia sie zofłrością ziemi, Adrze= 
wa domowe z dzikiemi. Z tylu tak oa 
gromnych kamieni, ktore teraz zawadzą= 
ia na drogach, i ktoremi wieksza część 
tey Wyspy ieft okryta, porobił on tu i 
owdzie piramidy, pomiedzy zaś kamienie 
z ktorych piramidy takowe formował, 
kładł ziemie i korzenie, trzciny, poincil= 
lady (7) i innych krzewin, ktore w fkałach 


no 


(7) left to garuack kryewiny na wyspach Afrykań. 
fkich pospolitcy ; wysokośc. szęść lyb sicdm fop ma- 
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zwykły rosnać.  Wkrotce głuche te ł 
dzikie piramidy okryte zofłały zielono- 
ścią, i blafkiem świetności naypiekniey- 
szych kwiatow. Strugi fłaremi drzewa- 
mi A od brzegow pochytonemi zarofłe, for- 
mowały lochy fklepione nieprzyltepne u< 
pałom, gdzie chlodu we dnie zażywać mo- 
zaa było. Jedna ścieszka prowadziła 
, także do gaju drzew dzikich w ktorego 
śrzodku tofło zafionione od wiatrow drze- 
wo domowe okryte owocem. Tam było. 
Zniwo, tusad. Fa ulicą widać było dos 
my, inną wierzchołki pieprzyftępne gory. 
Pod geftym. gaikiem TFatamakow prze» 
plecionych Lianami, wśrzod południa ża= 
dnego przędmiotu nierozeznał ; na końcu 
tey wielkiey fkały, ktory wyftaie z gory, 
widzieć można było wszyftkie tego ók regu. 
fkały idalęko.na morzu, okrety z Buros 
Py. płynacę lub doniey powracalące. Na 


moen. 


iącey,;kora krzewiny, tey, iest z początku. purpuro- 
wego koloru, liście iego ziedney srrony takiż maią. 
Eolor, i w porze maiąkolce nakszałt wedy. Kwias 
ty. iego.przęcudowney: są piękności, których na. ie- 
dnym klasic przeszło do so. wyrasta, są on? kolara 
purrur wego. wpadaiącego w czerwony ;, krzewina. 
tę w ikałach udaje sig... 
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tey to ikale familie te gromadziły sie 
w wieczor,i zażywały w milczeniu świeże- 
go powietrza, wonności kwiatow, fuchaiąc 
przy tym rofkosznego szmeru Źrzodeł, i 
przypatrułac się ofłątnim harmoniom 
świątła i cienia. 

Nic zaś nie było milszego nad nazwi= 
fka dane większey części tak wesołych 
mieysc tego labiryntu, Skała, o ktorey 
dopiero mowilem, á z ktorey widać mię 
było z'daleka gdym szedł, zwała sie OD- 
KRYCIE PRZYTAZNI. Paweł iWir- 
ginia w czasie swych zabawek tam zasa=» 
dzili Bambukową trzcinę ; na tey wywie= 
szali małą białą chuftkę, fkoro mię tylko 
nyrzeli, na znak przybycia mego ; nas 
kształt jak gdy widzą. okret na morzu, 
wywieszaią pawilon na bliskiey gorze. 
„W padło mi w myśl, aby wysztychowąć na= 
pis na pniu tey trzciny, W czasie moich 
podroży, wielkie sprawiłomi to ukonten= 
towanie, gdym widział ftatue lub monu- 
ment iaki dawny ;tym więcey zaś gdym 
czytał napis iaki dobrze zrobiony. -Zda= 
iemi sie w. ten czas, że głos ludzki wycho= 
dząc z kamienia od wiekow fiyszeć sie da= 
ie, á obra: aiąc się do człowieka wśrzod 
puftyń będącego, powiada mu, iż nie ọm 
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tylkc sam, ale inni ludzie przed nim w 
tych samych mieyscach, czul, myslili i 
„cierpieli iak on. A ieżelinapis ten iet 
Narodu iakiego dawnego, ktorego iuź 
niemasz, unosi duszę naszą do niefkoń- 
czonoś.i, i daie iey poznawać iey nieśmier= 
"telność, okazniąc, że iedna myśl przeżyła 
ruine nawet pańftwa. 
_ Nabvisałem wiec na małym maszcie 
pawilonu Pawła i Wirginii, te z Hoga- 
cyusza. wyięte wiersze : gd 


... Fratres Helene, lucida sidera, 
Ventorumąue regat Pater, | 
Obstrictis alijs, preter lapyga. 


„, Niech wami bracia Heleny, rownie 
„, iak wy świetne gwiazdy, i cyciec wia- 
s> trow kieruie, by inne procz tylko Ze- 
b, firu wiatry nie wiały, ,» 
` Wiersz zaś ten Wirgiliusza, wyry- 
łem na korze Tatamaku, w cieniu kto- 
revo Paweł czasem siadał, przypatrniąc 
się morfkim falom: 
Fortunatus & ille cos qui novit 
agrestes! j } : 
„Szcześliwy, moy Synu, kto tylka 
z polne zna boftwa » » s 
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Ten zaś inny nad drzwiami chatki 
Pani de la Tour, ktora była mieyscem 
ich zgromadzenia się : Ę 

At serura quies, 63” nescia fallere 
vita. e i y 
„ łu sumienie dobre i życie beż de 
„ błudy..;, 

„Lecz Wirgioią nie pochwaliła wier- 
sza mepo łacińfkiego, mowiąc iż. to. com. 
napisał przy iey banerze, było zbyt. dłu= 
gie i zFyt cowcipne. „, Wolałabym do- 
» data Ona, takowy niipis: Zawsze: po- 
p ruszoną lecz stala. s; s Napis -ten 
>» odpowied dalem iey,ieszcze lepiey cho- 
» cie przyfłoi, „, Uwaga ta mọla żaru- 


mieniła ia . i RNT | 
Szczęśliwe te familie rozciagały .czu= 
łość swych dusz do tego wszyftkiego: co ie 
tylko otaczało. „Ponądawały, ode nażwi= 
fka przedmiotom naymilszym,. ktore na 
pozor naymniey uwagi: godne. były, O+ 
krag Pomarańczowych i Bananassowych 
drzew do koła murawy rozsadzonych; na 
ktorey czasem Wirginia i Paweł tańczyli 
zwał się zgo0a.. Stare drzewo. w cieniu 
ktorego Fani de la Tour i Małgorzata 
epowiadały sobie swe nieszczęścia. zwało 
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się zy ożarte. Nazywityj: one. Bretanią 
i Normandyq małe kawałki ziemi, 
gdzie siały żyto, poziomki igroch. Do- 
minik i Maryanna ' chcąc na wzor swych 
Pań mieć pamiatke mieys: ich urodzenia 
w Afryve mazwali Angola i Foułiepo- 
inte, dwa mieysca gdzie rosło ziele, z 
ktorego oni kosze robili, i gdzie Kallbas- 
*sówe' drzewa zasadzili. Tak tedy fami- 
lie te własney pozbawione Qyczyzny,przez 
płody klimąatow Kraju swego, miały nie- 
iakieś wyobrazenie ónego, cO- w obcym 
Kraju będącym zaspokaiać po części żale 
ich mogło, * Zaifte! tysiaczne mile na~ 
zwiíka; zdawały się ożywiać drzewa źtzo- 
dła i fkały mieyscą tego, tak teraz spu- 
-ftoszonego, a ktore podobne do pola Gre- 
“cyi same tylko żwaliny i tkliwe swe na- 
-zwifka ftawia przed oczy. . 
"Lecz nadewśzy(tko to, co okrag ten 
w sobie zamykał, nic-milszego nie było 
nad mieysce nażwane SPOCZYNEK 
WIRGINII. 'Na dole kaly ODKRY= 
CIE PRZYTAZNT ieft dołek, zkad. wy= 
pływa Źrzódło, ktore przy swym zdroju 
fornmie miale bagnifko, w śrzodku łąki - 
trawiaftey, Gdy “Małgorzata powiła, 
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Pawła; darowałemiey Kokos (8) z Indyi, 
ktorym był dofłał. Owoc ten zasadziła 
ona wad- brzegiem. tego bagniika, aby 
drzewo z niego wyrofle, było za czasem 
epoką urodzenia się iey syna. Pani de la 
"Tour na wzor iey, zasadziła też tam dru= 
gi w podobney myśli fkoro sie tylko Wir- 
ginia, urodziła. (Z tych dwoch owocow 
wyrofly dwa. Kokosy, fkładaiace wszyftkie 
archiwa. tych dwoch "Familii ; pierwszy ` 
zwał się drzewem Pawła, drugi drzewem 


(3) Kokos Coco. Jeft to drzewo rosnące w: In- 
dyach wschodnich, ina wyspach morza południowe« 
go ; rośnie ono W Wysokości śrzedniey, i wydaie 
owoce wielkie, które są jak troygraniafty orzech. 
Łupiny dwie, okrywające orzechy te kokosowe są 
nadzw yczaynie twarde i niełatwo sie rozłupać dadzą . 
Ziarno samo ieft smaku orzecha lafkowego, w śrzod- 
- ku zaś pełne itft przyjemnego i ożywiającega soku, 
Owoce te można z soku takowego wypróżnić przez 
trzy otwory od matury utworzone, nie otwierac łu. 
Piny wcwnętrzney ; mądre rózporzgdzcnie, bez któ. 
rego Większa część tego przyjemnego soku przy 
- otwicraniu łupiny, iak kamień twardey, psułaby się , 
Dizewo to równie iak i inne Palmowe drzewa niema 
gałęzi, liście tylko obszerne Otaczają go, i w ksstaf. 
cie korony wićrzchołek iego okrywaią,  Łupina 
wewRętrzna owocu tegotak ict wielka, iż małpa 
A merykańfka zwana Sagouin, może w nicy z swym 
długim zmieścić się ogonem . 7 
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Wirginii. Obydwa te drzewa ro'y w 
takiey. proporcyi, w iakiey ich niłodzi Pa= 
nowie, wysokości troithe nierowney, kto- 
ra przecięż po dwunafłu latach przewyż= 
szała.ich Chatki. Już one rozrofłszy się 
w gałęzie, wydawały młode grona koko* 
` sowe nad doliną Źrzodła wiszące. To 
tylko zasadżenie wyiawszy, zofławieno 
doliuy tey głębokość pod fkałą, tak iak ia 
natura przyczdobiła. Na bokarh iey 
"brunatnych i wilgotnych rofa nakształt 
zielonych i czarnych gwiazd z szerokiemi 
lifkami fkalna ruta; krzaki zas Stono- 
gowca uginńły się od wiatru, zwieszone 
iak długie.wztażki purpurowo-zielone s 
Niedaleko ztamtąd rofl także Barwinek, 
ktorego kwiat podobny ieft kwiatu goź- 
dzika czerwonego ; ipimenty (ziele tak 
zwane) ktorego łupiny koloru krwawego; 
są daleko świetnieysze, niżli koral. Wo= 
koło zaś ziele Balsamowe, ktorego liście 
ieft formy serca, i Bazylia maiąca won< 
ność poździka, wydawały navprzylemniey= 
sze zapachy. : Z wysokości spadzifłości 
gory zwieszały sie liany, podobne powie< 
wanym i unoszącyni sie obiciom,formowały 
na bokach fka? wielkie kortyny zieloności. 
Ptaki. moxlkie spokoynością schronień 
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p'zywabione, noc tam przepędzały. Przy 
zachodzie flufca, widać bylo po nad brze- 
gami meorfkiemi lataiace ptaki iako Kor- 
bigeau i Skowronki morikie, wysoko nas 
na powietrzu, kuliki czarne i ptaki białe 
I ropiku, ktore opuszczały razem z floń- 
cem, O, eanu Ipdyilkiego zacisza. Wir- 
gluia lubiła spoczywacć nad brzegiem źrzo= 
dła tego, ozdobnym pięknością wspaniałą, 
razem idzika. Czefto przychodziła tam 
prac bieliznę familii, w cieniu dwoch tych 
Kokosow. Czasem Kozy swe na paftwi- 
fko tam wyganiała. A gdy robiła ser z 
ich mleka,było dla niey ukontentowaniem 
widzieć ie pasące się na bokach spadzifłych 
fkały, i trzymaiące się na powietrzu na 
iedoym z swych kopytek, iakby na podftaw= 
ku. Paweł widzą., iz mieysce to podoba 
ło się Wirginii, poprzynosił tam z bli 
fkiego lasu rozmaitego gatunku ptasząt 
gniaz la, rodzice onych przyszły za swemi 
dziećmi, i zamieszkały w tey nowey osa 
dzie. Wirginia dawała im czasem rvżu, 
Żyta, i prosa. Skoro tylko pokazała sie, 
gwizdaiace kosy, ładnie śpiewaiace Ben= 
zalisy, Kardynały, niaiace pierze koloru 
ogniftego, zlatały z swych krzakow, Paa 
pugi zielone iak szmaragdy, blifkie latas 
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niowe opuszczały drzewa, kuropatwy 
przybiegały pod trawą i wszyfikie razem 
aż do nog iey zbliżały się iak kurczęta. 
Pawła i onę nadzwyczeynie bawiły pta= 
sząt tych igraszki, appety$, i milości o< 
mych. > yć 

O! kochane dzieci przepędzaliście 
tedy, tak pierwsze wasze Gsi, zatrudnia” 
iąc sie czynieniem dobrodzieyftw.  Jleż 
to „razy wasze matki w tym tu mieyscu 
ścifkaiąc was na łonach swych, błogolławiły 
miebu za pociechę, ktorąście dla nich w 
ich ftarości gotowali, i widząc was żaczy= 
naiących żyć, przy tak pomyślność wrożą= 
cych znakach? Jleż to razy w cieniu tych 
fkał, dzieliłem z niemi wasze polne uczty, 
ktore żadnego ftworzenia życia nie kosz- 
towały ? Kalbafsy mleka pełne, świeże 
iaia, placki ryżowe na liściach bananaso= 
wych, koszyki napełnione Patatami, 
Mangasami, Pomarańczami, granatowe- 
mi Jabłkami, Bananasami, Daktylami, 
Ananasani ; były to potrawy nayproftsze, 
farby nayweselsze, i soki nayprzyiemniey= 
sze. ; 

Rozmowy ich rownie i przyiemne i 
niewinne były, iak i same uczty takowe. 
Paweł mowił częfto o robocie dzienney, i 

iu= 
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iutrzeyszey.  Myślił zawsze o rzeczy ia= 
kiey użyteczney dla społeczności. Tu 
ścieszki nie były wygodne ; tam nie do= 
brze było siedzieć ; te młodym cbsadzone 
drzewem ulice, mało dawały cienia; Wir- 
ginii tam lepiey by było. 
-W dzień fłotny zatrudniali się wszy= 
ścy rażem w Chatce, panowie i fudzy, 
| robieniem mat ż zioł i koszów z bambu- 
ku. Naścianach widać było pozawiesźa- 
ne w ROG ULORC Wh grabie, sie- 
kiery, rydle, á koło tych narzędzi rolni- 


czych, płody ktore ich były owotem; 


worki z ryżem, snopy żyta i grona bana- 
nasowe. Rofkosz łączyła się tam z obfi= 
tością zawsze. Wirginia nauczona od 
Małgorzaty i swey matki, sporządzała 
napoie i kordyały z soku trzcin cukro= 
wych, cytryn, i cedrtatu; czyli soku owocu 
tak zwanego. 

Gdy noc przyszła; wieczerzali przy 
świetle lampy ; potym Pani de la Tout; 
albo Małgorzata, opowiadali hifłorye od= 
prawuiących pódroże do cudzych Krajów; 
ktorzy zabłąkani w nocy w lasach europy; 
byli napafitowani od zboycow, albo też 
rozbicie się iakiego -okrętu tzuconejs.. 
przez fale na fkały pufiey wyspy. Na 
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takowe opowiedzenia, czułe dzieci tych, 
dusze, wzruszały się. Prosili Boga, by 
mogli kiedy ludzkość swą podobnie nie- 
szczęśliwym okazać. Przecież familie 
te rozłaczały się na spoczynek idąc, w 
niecierpliwosści oglądania się nazaiutrz. 
Czasem zasypiały na szelefł deszczu poto- 
kami spadaiącego na dachy ich chatek, 
albo też na szum wiatrow. ktore przyno- 
siły z sobą hałas daleki fal rozbiiaiących 
się o brzegi.  Dziękowały Naywyższe-: 
mu za swe bespieczeńftwo osobifte, kto* 
rego sentyment zwiększał się, przez o= 
braz niebespieczeńftwa oddalonego . 
Czasem Pani de la Tour czytała 
tkliwa iaka hiftoryą z ftarego lub nowego 
"Teftamentu. Malo oni rozumowali nad 
temi świetemi księgami, Teologia albo- 
wiem ich iako i Teologia natury była 
wszyftka w sentymencie, A morąlność ro= 
wnie iak i moralność Fuwangelii, była u 
nich w czynności. Niemieli oni dni 
iednych wesołości, drugich smutkowi 
przeznaczonych. Dzień każdy był dla 
nich świętem, A wszyfłko co ich otaczało 
światynią Bofką, gdzie bez przefłanńie 
uwielbiali niefkończona madrość, ktora 
ieft oraz wszechmocną i kochaiącą ludzi, 
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Sentyrient ten ufności w Wszechmocno= 

ści, napełniał ich pociecha co do przeszło= 

ści, odwagą na teraznieyszość, å nadzieią 

na przyszłość. Owoż te niewiafty, przy” 

muszone nieszczęściem wrocić się do ży” 
cia podług praw Natury, utworzyły w 
*sobie i dzieciach swych te sentymenta, 
ktore daie Natura dla przeszkod enia 
` popadnieniu w nieszczęście. 

Lecz ponieważ i w duszy naylepiey 
kierowaney trafiaią się czasem burze 
spokoyność oney mieszaiace, na ow czas 
ieźli ktore z towarzyftwa smutnym było, 
inni wszyscy otaczali go, i myśli niespo= 
koyne oddalali od niego, raczey przez sen= 
tymenta, niżli refexye. Każdy tam 
przymiotu sobie szcze.ulnego używał, 
Pani de la Tour Teologii przyiemney, 
Małgorzata wesołości żywey ; Wirginia 
uśmiechow wdzięcznych ; Paweł szczero= 
ści i rzetelności. Maryanna i Doniinik 
ratowali go nawet. Martwili sie, wi- 
dząc go zmartwionego, płakali ieźli go 
płaczącego widzieli. Podobnie fabe ro- 
śliny przeplataią się między soba, by się 
oprzeć wichrom. 

W czasie piękney pory roku, chodzi 
li oni wszyscy każdey Niedzieli na Mszą 
E ij 


do Kościoła. Pamplemou!se, ktorego 
dzwonnice widać owo na dolei w rowninie, 
Bywali tam bcgaci mieszkańce w lekty- 
kach, ktorzy chcieli po kilka razy zabiać 
znajomość z familiami temi tak złą:zo= 
nemi między soba, i ktorzy zapraszali je 
do siebie na zabawy. Lecz, one zawsze 
z grzecznością i uszanowaniem nie przyi- 
mowały takowych ofiar, przekonane be= 
dąc, że panowie dla tego tylko szuksią 
ubogich, by z nich mieli nieiako hołdowni= 
kow ftaraiących się im przypodobać, nie 
można się zaś podobać, . nieuwielbiaiąc 
namiętności cudzych złych i dobrych. Z 
` drugiey ftrony wyftrzegały się poufałości, 
| zmnieyszemi, czyli mniey maiętnieysze:ni . 
© od pierwszych mieszkańcami, ktorzy po= 
_ spolicie zazdrośni, złorzeczący i nie grze- 
/ czni bywaią. Pierwsi mieli je za boiaźli= 
we; drudzy za dumne ; lecz fkromne ich 
poftępowanie było zawsze złączone z 
znakami grzeczności tak obowiazuiacemi 
szczegulniey ubogich i nedznych, iż nie- 
(znacznie bogaci powzięli ku nim szacu= 
nek ; á ubodzy ufność w nich mieli, 
Po Mszy przychodzono ich czefto pro= 
sić odaką dobrą ufiugę. Była to albo o= 
soba iaka zmartwiona, Ktora od nich rady 
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zasiegała, albo dziecie które prosilo o ra- 
tunek dla swey chorey matki, z b!ifkiey 
ktorey ckolicy. Nosily one z sobą zas 

wsze lekarfłwą fkuteczne na choroby po- 
spolite mieszkańcom, i łaczyły do tego 
życzliwość, Ktora tyle daie szacunku i 
navmnieyszym uffugom. W tym zaś 
naywiecey dokazywały, iż potrafiły odł3- | 
lić tak nieznośne przykrości umysłu Mz D 
samotności i w ciele fłabym .- Pani de la AJ 
Tour mowiła z taka ufnością o Boftwie, 

iż chory fłachaiąc iey; zdawał sie patrzyć 

ną nie. Wirginia powracała czefto ztam= 

tąd z zapłakanemi oczyma, lecz wewnątrz 
serce rądoś i pełne maiąc, że mogła do= 

brze uczynić. Ona zawsze pierwey spo= 
rzaądzała lekarftwa potrzebne chorym, i 
dawała im one z niewymowną przviemno= 

ścią. Po takowych ludzkości wizytach, 
przedłużały 'czeftokroć drogę swoią po 
wale gory długieyaż do mnie, gdziem ich 

na obiad czekał, nad brzegiem małey 
rzeczki, ktora bliko mnie płynie. Poe 
ftarałem sie przy tey okoliczności o kilka 
butelek wina, a to dla powiększenia weso= 

łości naszych bankietow Indyifkich, przez 

te przyjemne i serce posilaiące płody 
Kuropeyikie. Czasem dawaliśmy sobie 


flowo na brzegi morza, przy uyściu kilku 
innych małych rzeczek, ktore tu prawie 
tylko wielkiemi ftrurnykami zwać się po- 
winny.  Przynosiliśmy tam ž pomieszka- 
nia żywności roślinne, łącząc one z temi, 
ktorych nam morze w obfitości doftarcza. 
ło. łŁowiliśmy przy brzegach iego kieł _ 
|. «bie, polipy, wzdrenki, koniki, niedźwiad 
1- gi. oftrygi, i rozmaite gatunki takow ` 
p S ślimakow.,  Mieysca nayokropnieysze; 
były. dla. nas mieyscami rozrywek nayspo- 
. koynieyszych . Czasem siadłszy pod fka- 
ła. w cieniu  Welutowego drzewa, przy- 
gladaliśmy się falom moxfkim rozbiiaią- 
cym się pod nogami naszemi z niezmier- 
nym bałasem. Paweł, ktory pływał:iak 
ryba, posuwał się czasem aż. do raf; pod- 
wodnych na przeciw falom, 4: gdy: się te 
zbliżały, uciekał: na brzeg przed ich. pie» 
niącemi się i ryczącemi wałami, ‘ktore go 
iuż na brzegu będacego: nawet ścigały. 
Lecz Wirginia na widok ten zaczynała 
krzyczeć, i mowiła, że: igraszki. takowe 
ftrachem ia napełniały. 

Po takowych naszych ucztach, naftę- 
powały śpiewania, i tańce dwoyga tych 
młodzieńcow.- Wirginia, wyśpiewywała 
szczęśliwość życią wieyikiego, i nieszczę= 
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iscia żeglarzow, ktorzy chciwościa się rzą- 
dząc; wolą żeglować potak rozhukanym 
żywiole, niżli uprawiać ziemie, ktora spo- 
koynie tyle wydaief obfitości. « Czasem 
na wzor Murzynow udawała ona z Pa- 
włem Pantomimy. Pantomima czyli ga- 
danie na migi, ieft to ieęzyk naypierwszy 
człowieka i od wszyftkich znany Narodow. 
feft õn tak naturalny i tak wyraźny, iż 
dzieci białe wkrotce go się nauczai a, fko- 
ro tylko widzą dzieci murzynow w tym 
się ćwicząrych. Wirginia przypomina- 
iac sobie, w czytańiach swey matki nay- 
tkliwsze hiftorye, ndawała szczegulniey- 
sze onych przypadki z wielką, lecz przy= 
jemna proftota. Już to przy odgłosie 
tamtamu Dominika ukazywała się na nin= 
rawie niosąc dzbanek na głowie, i zbliża” 
ła sie z boiaźnią do zdroiu blifkiego źrzod- 
ła, dla naczerpania w nim wody. Do= 
minik i Maryaana udaiąc owczarzy Ma- 
dyanu, bronili iey przyftepu i zdawali się 
odpychaćia. Paweł na ow czas przybie= 
gał iey na pomoc, pobił owczarzy, naczet- 
pał dzbanek Wirginii; 4 kładąc jey na 
głowę, włożył jey tym czasem Koronę z 
kwiatow czerwonych barwinku, ktora le- 
piey okazywała białość jey cery. Ja po- 


-tym łącząc sie do ich zabawek, ftławiłem 
"się w osobie idaguelą i przytzekłem Paw- 
łowi corke moia Sefotę w małżeń ft 
“Inną raza udawała ona nieszczęśliwą 
Ruth, ktora powraca uboga wdawa Z 
swego kraju, gd zie po dłusiey jey nieby- 
tności za obcą ia maia, Dominik i, Ma- 
ryanna udawali źniwiarzow; Wirginia 
zbierała niby kłosy żyta tu i owdzie zą 
niemi. Paweł naśladuiąc powagę Pa- 
tryarchy, pytał się jey, ona „odpowiadała. z 


drżeniem na jegó zapytania.  Wkrotce. 


„zdięty litością, przyrzeka schronienie nie- 
„Wwinności, á ludzkość nieszczęściu. Fat- 


tuch Wirginii napelnił on roznego. gatun=- 


ku żywnościami, i przyprowadził ią-przed 
nas, iako niby ftarszych miafta, ogłaszając, 
iż ią bierze za małżonkę mima. iey ubolt- 
wo.  Panide la Tour na scenę te. przy= 
pominaiąc sobie opuszczenie siebie od 
własnych rodzicow; swe owdowienie, do” 
bre siebie przyięcie od Małgorzaty, 
sA Wzruszona nadzieią pomyślnego między 
dzi ćmi ich małzeńftwa nie mogła się 
o R od płaczu, á wspomnienie to 
zmieszane. nieszczęściami i wesołością, 
An nam łzy smutno-radośne wycie 
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Koniedye te tak akkuratnie udawa- 
ne były, iż rozumiałby kto, że ieft. na po- 
lach Syryi lub Paleftyny. » Nie. brakło 
nam na dekoracyach, orkieftrach i illumi- 
nacyach do tego przyzwoitych widoku. 
Mieysce sceny było w końcu lasa,. ktorego 
drzewa formowały do koła nas liftne arka- 
dy ; pomiędzy niemi byliśmy przez cały 
dzień od upału zafonieni, gdy zaś fońce 
do horyzontu się zniżyło, promienie iega 
połamane przez pnie drzew rozrzucały po 
cieniach lasu ogromne światła; co naye 
wspanialszy sprąwiaijo widok. Czasem 
cały. ffoneczny , okrąg pokazawszy się 
wproft w końcu ulicy, czynił ią całą błysz 
czącą się od światła.  l.iście drzew o- 
świecone z dołu promieńmi iego szafranc= 
wego koloru, błyszczały ogniam:i topazu i 
szmaragdu. Pnie; ich mszyfte, i bruni- 
tne, zdawały się bydź zamienione :w ko- 
lumny bronzu dawnego, A ptaki iuż w 
spokoyności ucichłe pod ciemnym liściena 
dla przepędzenią tam nocy, zadziwione 
widokiem drugiey zorzy, witały wszyftkie 
razem tysiącznemi śpiewaniami flońce . 

Noc częfło nas zachodziła na. tych 
polnych zabawach, lecz czyfłość powietrza 
przyiemność klimatu, poz” alały nam spać 
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pod zafiona, wśrzod lasu bez obzwy zboy= 
“cow, ni zblifka, ni zdaleka. Każdy ną- 
zajutrz powracał doswey chatki, i znay- 
dował ią w ftanie, w iakim ią zofławił. 
Na tey wyspie w ten czas ieszcze nie 
handłowney; tyle było ufności i rzetelno- 
ści, ze drzwi wielu domow niezamykano 
na klucz, A zamek był przedmiotem cie- 
kawości dla wielu mieszkańcow. 

" Były także w roku dnie, ktore dla 
Pawła i Wirginii naywiększey radości 
były dniami, to ieft Święta ich matek. 
W dzień poprzedzaiacy, Wirginia naro- 
biła ciafta i napiekla. plackow z, mąki 
pszenney, ktore poposyłała ubogim fani- 
diom białym, urodzonym na wyspie, nie- 
znaiącym smaku chleba eutopeyfkiego, 
. ktore bez żadney pomocy Murzynow żyć 
muszą w lasach Maniokiem, ktore mowię; 
nie miały Ani tey niepamięci na siebie, 
towarzyszącey niewoli, ani tey odwagi w 
znoszeniu uboftwa swego, ktoyey tylkó 
edukacya dodaie. Placki te były iedyne= 
mi darami, ktore Wirginia z obfitości 
domowey czynić mogła, lecz łączyła do 
tego przyiemną łafkawość, ktora ie szaco- 
wnemi bardzoczyni. Naprzod Paweł był 
obowiązany roznosić ie familiom, ktore 


przyrzekały odbieraiąc one, '-przepędzić 
dzień jutrzeyszy u Pani de dæi Four i 
Małgorzaty. Natowi czas widzieć było 
przychodzącą Matkę familii, fiz 'dwonra 
lub trzema biediemi corkami, cery Zot- 
tey, wynędzniałemi, 4 tak boiaźliwemi, 
iż oczu podnieść -nie śmiały'i Wirginia 
natychmiaft rozweselała ie, częftowała ie 
owocami i innemi posiłkami, dor ktorych 
appetyt powiększała przez okoliczność id= 
ką szczegulnieyszą; ktora w ieyirozumie- 
niu większey im dodawała ptzyiemności ; 
napoy ten: Małgorzata sporządzała; ten 
inny iey matka;; owoc ten wysoko:na drze- 
wię sam brat siey: zbierał»* Zachęcała 
Pawla by z niemi: tańczył | Boty ich 
nie: vdftąpiła, poki zupełnie weśołemi i 
kontentemi bydź. onych nie „widziała. 
Chciała by i one się radowały z wesołości 
ley familii. ,, Nie' można bydź, mowiła 
s ona; szczęśliwym, nie ftaraiąc:się 0 
„, szczęście bliźnich... ,; Gdy. miały od= 
chodzić, prosiła: zeby zabrały to zsobą co 
im się podobało, chcąc zakryć potrzebe w 
przyięciu iey darow, używała do tego po- 
zoru ich nowości lub rzadkości. Jeżeli 
widziała suknie ich zbyt podarte, wybrała 
tedy za pozwoleniem swey Matki, ktorą 
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z swych: sukień, 4 Paweł zanosił ie do 
chatki ich, isekretnie u drzwi zoftawił š 
Tak świadcząc dobrodzieyftwa czyniła na 
wzor Boftwa, kiedy'odbieraiacy one, nie- 
wiedzieli komu ża nie dzięki” fkładać 
mieli. h 

Wy uropeyczykowie, ktorych u= 
myst od dziecińftwa pełny. ieft przesddow 
przesiwnych szczęściu, wy nie poymuiecie 
tego; by natura mogła człowiekowi tyle 
dać świateł i zabaw! Dusza wasza wmd- 
łey zamknięta sferze. wiadomości ludz 
kich, dosiega nie długo kóńca swych sztu- 
cznych rozrywek ; lecznatura i serce ni- 
gdy hie'wyczerpane maia Źrzodła. Pa- 
wel i Wirginia nie mieli zegarow, kalen= 
darzy, ksiażek chronologicznych, nie zna- 
li hifłoryi, ani filozofii. Bieg życia ich 
kietował się do natury. Poznawali go- 
dziny dzienne po cieniu drzew ; pory toku 
po czasach; w ktorych one swe kwiaty lub 
owoce 'wydaią ; A lata po liczbie swych 
zbiorow: "Te miłe obrazy naywiekszych 
dodawały wdziękow rozmowom ich. ,, 
» Już czas obiadować; mowiła Wirginią 
sm familii, cienie Bananasow iuż są przy 
» samych pniach, „, albo też: " noc się 
» zbliża, Tamaryny liście swe zamyka= 
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» la. » ° Kiedyż przyidziesz do nas, py= 
tała iey ktora z przyiaciołek z sasiedz= 
twa. :, ” Otrzcinach cukrowych, od- 
powiadała Wirginia. ,,%% Na to mło= 
de Pannysęwizyta twoia bedzie tym 

-> ruilsza i pfzyieninieysza dła nas. ,, Za” 
pytana o swoy i Pawła wiek. ,, Mcy brat; 
;; odpowiadała, ieft tego wieku cv ten 
„ wielki kokos przy źrzodle, A ia zaś ie% 
s» ftem wieku tego mnieyszego Kokosu. 
„s Mangasy wydały iuż dwanaście razy 
;; swe owoce, á pomarańcze dwadzieścia 
» cztery razy swe kwiaty, iak ieftem na 
» świecie , ,, Życie ich zdawało się bydź 
przywiązane do życia drzew, iak Bogiń 
polnych i leśnych w ftarożytności. Nie 
znali innych epok hiftorycznych nad epoki 
życia swych matek; inney Chronologii, iak 
swych sadow ; inney' Filozofii, nad tę, iż 
trzeba wszyftkim czynić dobrze, i zdać 
się zupełnie na wola Naywyższego. 

A wreszcie coż za potrzeba była młoa 
dzieńcom tym, bogactw i mądrości podług 
waszego zwyczaju? potrzeby ich i niewia- 
domość zwiekszały ich szcześliwość. Nie 
było tam dnia; żeby sobie iakiey pomocy, 
lub światła nie użyczyli, tak ieft światła 
auowię, bo choćby się też i błąd iaki wci= 
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snął, to człowiek cnotliwy, niebezpiecz= 
nych onego ikutkow obawiać sie. nie ma 
przyczyny... „lak tedy wzraftały dzieci 
te oatury.. Zadna £rofka nie zmarszczy- 
ła im czoła, zadna niewftraeemiezliwość 
krwi ich- nie zepsuła, żadna” nieszczesna 
namiętność nie nadwerężyła serca ich ; 
miłość, niewinność, pobożność, odkrywały 
codziennie piękność ich duszy, w wdzię- 
kach niewymownych, w ich poftawie, uło 
żeniach. i poruszeniach. W. początku 
dopiero życia, iuż wszyftke- czerfłwość 
onego miały : takiemi w ogrodzie Eden 
byli pierwsi nasi rodzice, kiedy wyszedł- 
szy z ręku Bofkich, zobaczyli się, zbliżyli 
się do siebie, i rozmawiali z sobą iak Brat 
iSioftra. Wirginia przylemna, spokoy= 
na, i poufała iak Ewa; 4 Paweł podobny 
Adamowi; maiąc talią męszczyzny, przy 
proftocie dziecięcey . i 
Czasem sam tylko z nią będąc (mało 
albowiem 'tysiąc razy opowiadał mi. to) 
mowił do niey, powracaiąc z toboty: 5, 
Gdy się zmorduię, na widok ciebie sił 
natychmiaft nabieram. Kiedy z wyso- 
kości tey gory, poftrzegam cię w głębi 
tey doliny, wydaiesz mi się wśrzod na= 
szych sadow; iak kwiat roży. Kiedy 
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„ idziesz do domu naszych Matek, ku- 
„, ropatwa ku swym biegąca dzieciom, 
» nie ma ułożenia tak ładnego, 1 chodu 
tak lekkiego. Chociaz, mi giniesz z 
oczu, przez drzewa nietrzeba mi pa- 
trzeć na ciebie, aby cię znaleść, coś pa 
tobie, czego ia wymowić nie zdołam, 
zoiłaje dla mnie w powietrzu, w ktorym 
się przechodzisz, i na trawie na ktorey 
spoczywasz . Gdy sie do ciebie zbli- 
żam, wszyftkie zmyłly moie radością 
napełniasz. Lazur niebios nie ieft 
tak piękny, iak niebielkość twych oczu, 
śpiewanie Bangalisow nie tak przy- 
iemne, iak ton głosu twego. Na do- 
tknięcie $ię ciebie palcem, całe ciało. 
moie drży z ukontentowania. Pamie- 
tasz owego dnia, gdyśmy przechodzili 
przez rzeke trzech piersi, ktorey: ko- 
ryto tak ieft kamyczafte ; nad iey brzeg 
przyszedłszy, iużem był zmordowany, 
lecz {koroni cię tylko na swe wział ra= 
miona, zdało missię żem miał fkrzydła. 
iak ptak. Powiedź mi iakimże to. 
wdziękiem potrafiłaś mnie tak do sie- 
bie przywiązać ? czyż przez twoy ro= 
zum? lecz go nasze matki maią więcey 
nizdi, my obcie. Czyż przez. twe 
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s» przymiłania się ? lecz onie mnie cześciey 
ścifkaią, niżli ciebie. Rozumiem że 
to przez twą dobroć, « Nie zapomne 
tego nigdy, żeś szła boso aż do rzeki 
czarney, A to prosić o łafke dla biedney 
zbiegłey niewolnicy. Masz o to moia 
kochana, tę gałazke kwitnacą cytryny; 
ktoram w lesie ułomał. ` Położysz ią 

>» w nocy przy swym łożku. Ziedz plaftx 

» ten miodu; wziąłem go dla ci:bie z 

s» wysoka fkały. = Lecz wprzód spoczniy 

„ $obie na mym łonie; A nowych sił na- 

;» biorę « 5; 

Wirginia mu na to: „ O moy bra 
cie! promienie flońca rannego na wyso- 
kości fkał tych ukazuiące się, nie taka 
mię napełniaią radością, iak przy 
tomność twoia. Kocham rownie moią 
iak i twoią matkę, lecz gdy na cie wo- 
łaią, moy synu, tym 'więcey ie kocham. 
Uścifkania, ktore od nich odbierasz, 
czulszemi są dla mnie, niżli gdyby mnie 
samey czynione były. Pytasz mie, dla 
czego Imnie ważka: Lecz wszyftko 
to co się razem wychowuie, kocha sie. 

'Przypatrz się naszym ptakom w ie- 
dnych wychowanym gniazdach, są one 
zawsze razem iak my. Słuchay iak 

się 


się wabia, iodpowiadaja sobie z drzewa 


“na drzewie. Podobnie ja, gdy echo da= 


23 
m 
itwarz,i ucałóowała go. ` ka ? 
Przecięż Wirginia czuła, iż iey od 
nielakiego czasu, coś nieznanego doku= 
cza. Piękne iey niebiefkie oczy zmieniły 
kolor, cera iey zżołkła, 4 ufławiczna nuá 
dnosti ciało iey wycięczała. Nie byłe 
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ie mi fyszeć arye, ktore ty na twey 
wygrywasz piszczałce, powtarząm flowa: 
onych w tey tu dolinie. Jefteś w mych 
oczach bardzo szacownym; szczegulniey 
od owego dnia, kiedyś dla mnie chciał. 
walczyć z panem niewolnicy. Od owe- 
go czasu nie raż tzekłam sobie ; zaifte | 
moy brat wa dobte serce, bez niego by- 
abym umatła z ftrachu. Modlę ia 
się codziennie za moia matkę i twoia, 
za ciebie, za nasze biedne fługi, lecz 
kiedy twoię wymawiam imię, zdaie mi 
się, iż modlitwa mòia powiększa się. 
Proszę ia goraco Boga, żeby ci się żadne 
nie przytrafiło nieszczęście. Po co 
chodzisz tak daleko i tak wysoko szu- 
kać mi owocow i kwiatow ? niałoż ich 
mamy w ogrodzie? iakżeś teraz zmor- 
dowany, i cały spocony. +j, Swóią tedy 
ałą białą chufteczką, otarła miu czoła 
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iuż wesołości na iey twarzy, ani uśmie- 
chow na iey wargach . Była ona spokoy+ 
ną lecz bez wesołości, smutną, chociaż bez 
zgryzoty, unikała ona niewinnych zabaw 
i swych miłych prac, á nawet towarzyfłwa 
swey kochaney familii. Błądziła ona tu 
i ówdzie po mieyscach nayodludnieyszych 
pomieszkania, szukaiac wszędzie spoczyn= 
ku, á nigdzie go znaleść nie mogąc. - Cza= 
sem na widok Pawła, biegła ku niemu 
radośnie, A dochodząc iuż prawie do niego; 
coś nagłego wftrzymywało ia; rumieniec 
tylko okrył blade iey policzki, á oczu 
swych wznieść więcey kū niemu nie śmia- 
ła. Paweł iey mowił: ,, Zieloność okry- 
„; wa swe ikałv, ptaki śpiewaią, gdy cie 
„, zobaczą, wszyftko do koła ciebie ieft 
„, wesołe, sama tylko iedna smutna. ie- 
„, ftes. ,, I chcąc ią rozweselić, ścifkał 
ią, lecz ona zwracała głowę i do swey 
matki z drżeniem uciekała. Nieszczę- 
śliwa czuła się bydź pomieszana zabawa= 
mi brata swego. Paweł kaprysow takos“ 
wych dla niego tak nowych i nigdy niespf- 
dziewanych, przyczyny nie domyślał się , 
Nieszczęście iedno nigdy samo nie doku- 
czy. 

_" Burze, ktorym ziemie między tropis 
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kami sytiiówane w czasie letnich pot tokii 
czasem podpadaia; tu swemu spufłoszea 
niu mieysce obrały. Było to ku końcii 
Grudnia, kiedy fońce w znaki ta ów czas 
Koziorozca będąc; ogrzewa przeż trzy 
tygodnie Wyspę Francuzka sweni wers 
tykalnenii proimieńmi. Wiatr bołudnowoz 
wschodni; ktory tu prawie cały rok wiecie; 
przeftał wiać: Na drogach kiirz poru- 
$zony hie upadał, ale się na powietrzu 
wftrzymywał. Ziemia padała się wsze= 
dzie; trawa wypalona zoftała; exhalacye 
ciepłe wychodziły z ścian gor; å większa 
cześć ftrumykow powysychało. Żadha 
thmura od ni:orza widzieć się nie dała: 
We dnie wapory czarne uhosiły sie nad 
iego płaszczyzna; ktore przy zachodzie 
fiońca wydawały się iak płomienie pożaru: 
Noc satua hawet nie chłodziła zapaloney 
atmosfery. Oktag Ksieżyca; tały czet= 
wony, podnosił się w horyzoncie mgiiftym, 
wielkości nadzwyczayney. Stada oflabio= 
ne, na bokach pagorkow z szyią wycia= 
śnięta ku niebu oddychaiąc, okropne w 
dolinach wydawały ryczenia. Kaffer nàs 
wet ktory ie pafl; leżał na ziemi chcąc sie 
ochłodzić: Wszedzie ziemią tozpalcia 
była; 4 pó powietrzu parnyin rozlegało 
Fij 
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się brzęczenie .robactwa, chcącego się 
ochłodzić: krwia ludzi lub zwierząt: 

Pod czas iedney z tych goracych nocy, 
Wirginia czuła powiekszajace sie wszyft= 
kie symptomata 'swey. choroby. Wiła- 
wała, usiadła, znowu się kładła, a w ŻA” 
dnym ułożeniu się, ani zasnąć, ani uspo= 
koi! sie nie mogła. Udaie'się wiec pry 
świetle Księżyca do swego Źźrzodła.' Por 
ftrzega zdroy iego, ktory nimo susze 
płynął iednak ieszcze nakształt srebrnych 
nitek po brupatney fkale. Zanurzyla się 
więc w iego głebokości. Zaraz chłod 
ożywia zmyľy iey, A tysiączne niiłe wspo- 
mnienia ftawiaią się w iey umyśle. /'Przy- 
pomina sobie, iż dzieckiem będąc 'kąpant 
w tym mieyscu była razem z Pawłem, 
przez Małgorzatę i swą Matkę w czasie 
ich rozrywek, że Paweł potym dla niey 
samey łaznie tę zachowniac, wydrążył ią 
lepiey, okrył dno piafkiem, i zasiał na 
brzegach wonne rośliny . Boftrzega w 
wodzie na swych ręku i piersiach ódbiia- 
iace się dwie palmy, na pamiatke narodzin 
'oboyga ich zasadzone, ktore opuszczały 
nad głowa iey, swe zielone gałezie i młode 
Kokosy . . Myśli o przyjaźni Pawła - przy” 
iemnieyszey nad wonności, czyftszey nad. 
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woy Źrzodlane, nocuieyszey niżli palmy 
złączone, i wzdycha. „Obrazy te wyftan 
yiaia się Wśtzod hoc Y> BA osobności, «A 
płonień pożeraią y ogarnia ix. | Natych= 
niiaft wychodzi przeftraszona zitych nie= 
Łezpieczny: h cieni, i ty.h.wod:gotrętszych, 
nad floń.a goracey świata fttefy... Bieży 
do Matki szukać pomocy przęciwko sobie 
samey. . Po kiika razy chcąc iey swoie 
opowiedzieć, przykrości; tece iey tylko 
ścisneła, .iuż. iuz wymowić miała. imię 
Pawła, lecz serce ściśnione zawiązało iey 
ięzyk, A„wspazłszy. tylko głowe swą na 
łonie maderzyńfkim, rzewnemi ie; oblała 
łzami. 

Fani de la Tour przenikała ptzyczy+ 
ny choroby swey corki, lecz iey. tego od- 
kryś nieśmiała. „i: Moie dziecie, mowiłą 
» iey, uday się do. Boga, ktory rzadzi 
>» poaług „swey woli, zdrowiem i życiem. 
a Doswiadoza cie dzisiayy by ci iutro 
z Nnacgrodził. Pamietay, że tylko na 
LO iefteśmy na ziemi, abyśmy się -w 
» cnocie świczyli +» 

U pały przecież te nieflychane, wy= 
prowadziły z Oceanu wapory, ktore okry= 
ły całą wyspę, iakby. obszernym baldaki- 
nem , W.ierzchołki. gor zgromadzały ie 
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do koła siebie, z ktorych mała okrytych 
wychodziły czasem długie promienie o- 
gaia. _ Wkrotce odgłos okrapaych grznion 
tow rozbił sie po lasach, rowninąch, i głe- 
Bokościach dolin, deszcze ftraszne, pado- 
bne kataraktom zpadły z nieba, Pienia- 
ce się potoki wzdłuż ścian tey gory z nię= 
zmierną szybkością spadały, na spodzie 
zaś tey doliny, morze się zrobiło; pagorek 
ną ktorym Shatki te ftoią, były wysepka, 
A wchod do tày doliny, by/fnakształt slu- 
zy, ktorą wychodziły obławą z tyczącemi 
wodami, ziemie, drzewą, i fkały: © 
Cała familia w drżeniu modliła się w 
chatce Pani de lą Tour, ktorey dach 
trzęszczał od wiątru. I chociaż drzwi i 
okiennice dobrze były pozamykane, wszy= 
ftkie przedmioty iednak rozeznać można 
było przez fugi drzewa ; tak wielkie były 
i częfte błyfkawice. Nie uftraszony Pa- 
weł z Dominigiem, chodził od chatki ie- 
dney do drugiey, pomimo ekropney na- 
wałności, tu tey ścianie dął podporę, tam 
pal wbił ; do chatki zaś tylko dla pocie= 
szenia familii, nadżieią blilkiego powrotu 
pogody, wchodził, Jakoż ku wieczorowi 
deszcz uftał, wiatr zwyczayny południo= 
Weswschodni, powrocił się do swego pospo= 
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litegó biegu, burzliwe chmury ku pułno= 
chemu-zachodowi rozpedzone były, A za- 
chodzące ifońce pokazało się na horyzon= 
cie. 2 
Pierwsze żądanie Wirginii było o- 
gladać mieysce spoczynku swego. Paweł 
zbliżył się do niey z nieśmiałością, i podał 
iey reku, chcac ią prowadzić. Przyieła 
to z uśmiecheni, poczym wyszli z chatki. 
Powietrze było czyfte i przyjemne. Pa- 
ry białe unosiły się na wierzchołkach tey 
gory, gdzie tu i owdzie widać było pieni- 
ftości pozoftałe potokow, ktore nieznacz- 
nie wszędzie wysychały. Ogrod cały 
zpufłoszony zupełnie zoftał, i dołami o- 
kropnemi napełniony, większa część 
drzew owocowych z korzeniami pówyry= 
„wane były; wielkie kupy piafku okryły 
łaki i zawaliły łaźnia Wirgicii. Prze- 
cięż dwa Kokosy ftały profto i zieleniały 
sie. Lecz iuż do koła nie było ani mue 
rawy, ani ulic, ani ptakow, wyjąwszy kil- 
Ka Bengalisow, ktore na końcu blifkich 
fkał, opłakiwały żałośnemi śpiewaniami 
frate swych dzieci. BOO 
Na widok spuiłoszenia tego, Wirgi- 
nia mowila do Pawła . ;, Poprzynosiłes cu 
+, ptaki, A szturm ie wszyftkie poòii. 
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3 Zasadzie tem ogrod,. A teraz 0h. i= 
Lay, pełnie, Y. niwecz ODTOCONY .. patah. 
2 Wszy fiko. ginie na ziemi, niebo. tylka 

nie odmieńia się. „, Paweł i tey na to: ,, 

Ach! ;ze ieg nie, mam. „nic A pea: 

„czym bym,ci się przy Buzys mogh, lecz 

COZ nowigs ai pą. ZIEMI nawet nic 
„3. Die MANI; s Wirginia z zarumienie> 
"niem; się odpowiedziala MU» 2; Masz twoy 
„33 „własny portret S. Pawła. ;, Na fłowp 
Aey pobiegł: zaraz, do chatki, swey matki 
„poszukać go, Portret teu, byłą to mała 
miniaturka wyobrażaiącą puftelnika Par 
włą. Małgorzatą miała do:'niego wielę 
kie nabożeńftwo. Nosiła. go dłusi czas 
-na sobie, będąc Panną; potym zoftawszy 
mitką, włozyia go ną szyię swego dziex 
gięcia. „ŻARY się nąwet, „iż nosząc 
ieszcze w zywocie swym dziecko to, : á od 
wszyftzich opuszczoną bedac, ptzez przys, 
patrówanie. się wyobrażeniu tego blogos, 
 lławionego. puftelnika, owoc, iey. „nabrał 
nieiąkiegoś do niego podobieńftwa, co ią, 
_ nakłoniło do dania mu tego imienia, Ñ 
'obrania mu za patroną świetego, , ktory. 
przepędził swe zycie  zdaleka, od, ludzi, 
ktorzy go nayprzod oszukiwali, 4 potym. 
zupełnie, opuścili . Wirginia odbieraiąc 
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pertnet ten! z rąk Rawas tzókią, do'nieco 
z potuszenieni:: 3, > Moyi sBracieb' poki 

z tylko żyć będę, nigdy gornz rak mycia 
snie wypuszczę,;1 nie zapomnę ltego ni 
sz :88Y, ZieŚ mt dał tęsiedynarzeczs ktorąś 
syi „miałyqasświecie ; , Na ten zńąk: przys 
jąźni, na ten Pooth nadspodziewany pour 
dałości, „4 przywda awiia; Paweł chciał ią 
u: ścisnać,, legzdekka lak. ptak;uciekła' od 
adego, zoftawiwszy go w podźiwieńiu nąd 
roftepowaniem:tak> szczegulłńieysżym.... 
í Przecież, Małgorzata mowiła do Pa- 
di.de la; Tout: so Dla: czesożmye *nie;że> 
»»iniemyjdzieci naszych? jednodo diruzie> 
2»;80' Madzźwyczayna, cznie i palsyfs: - 

» moy sym nie dolfkrzega - ieszezes': ne 

33 „głos natury) tzełenie de miegfo,* nA Brozno 
>> mieć ich ng bac zysbędziemy:: wstż$dt tkieę ' 
2» gA ie wtym lekaćtrzeba:! hsi Faot de 
la.. Tour, odpowiedziała : «>» QD ZA 
» mlodzi i zbyt. ubodzyss dak gez 

3 było zmartwienie dla nas, gdyby: Wira 
» Sinia wydawąłą pa świat miesżczęśliwe 
»ędzięci, . ktorych: -wychować+nawet nies ` 
» zdołałabw ! twoy murzyń Daniutk, iuż 
steft; ollabiony ; $ Matyanna ` też inż dka: 
s» „JA sama, . kochana, propan od 
» (Szternaftu -ląt bardzo. się (lab bydź 
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czuie. W krajach ciepłych predko sie 
Człowiek ftarzeie, á ieszcze predzey w 
zmartwieniu bedacy. Paweł iedyną 


dieft dla nas nadzieją." Poczekaymy, 


niech: wiek uformuie iego tempera» 
ment, by nas swą praca mogł utrzymy= 
wać. Feraz wiadomo ci, nie mamy nic 
wiecey, nad: to tylko co nam códziennie 
ieft potrzebne. Lecz pofawszy Pawłą 
na nieiaki czas do Indyi za zyfk z han 
dlu, bedzie: mogł kupić iakiego Nie- 
wolnika, A gdy powroci, ożeniemy go z 
W irginią, bo rozumiem, iż nikt wiecey 
corki mey kochaney uszcześliwić nież 
potrafi, iak syn twoy Paweł. Pomos 
wiemy o tym z naszym sąsiadem. ',,' 
Jakoż Damy te radziły się mnie, i 


pozwoliłem na ich radę. ,, Morza Indyi- 
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fkie,: rzekłem, są: spokoyne. Obras 
wszy sobie -czas pogódny ztąd :do Indyi, 
naywiecey sześć tygodni zabawiłąby 
droga tam, i tyleż na zad. Zróbiemy 
u siebie Pawłowi pakotylle, to ieft 
przysposobienie towarow, ktoremi han= 
dlować będzie mogł, gdyż mam sasia= 
dow, ktorzy go bardzo lubia. A cho= 
ciażbyśmy mu tyiko surowey dali ba=* 
wełny, z ktorey żadnego użytku nie 


mamy, dla brąku młynow do obrania 
oney ;drzewa hebanowego tak tu po- 
; spolitego, iż służy na opał, i cokolwiek 
żywicy, ktora psświe sie. w naszych la- 
sach; wszyfłko to dośvć dobrze“ w In= 
dyach sie przedaie, A dla nas ieftubez 
pożyteczne. s LRI 


Wziąłem ną siebie obowiązek 'prosić 
Pana de la Bourdonave o pozwołenie. 
przedsiewzięcia tey podroży, A wprżod 
„chciałem o tym Pawła uwiadomić ; kecż 
iakie było moie zadziwienie, gdy młódzie- 
niec ten odpowiedział oii; okazawszy 
wyższy nąd wiek swoydrozumi; „Co za 


cel w tym, kazać mi opuszczać familią 
dlą niewiedzieć iakiego prolektu irobie< 
nią fortuny ? jeftże zyfkownieyszy! hana 
del na'święcie iak uprawa ról, ktora 
wydaie czasem pięćdziesiąt i>fto zaież 
dno. Jeżeli chcemy prowądzićihąńdel; . 
nie możemyż go to prowadzić ondszac 
|" zbywaiące nam rzeczy ztad do niiafta; 
'A nie ieździć aże:do Indyi b Nasze mas 
tki mowią mi, iż Dominik iuz fary i 
zmocowany, lecz ja ieftem młody: i tos 
dzień większych nabieram sił: > 'Asbroń 
Boże w czasie mey niebytności przyż 
3 padku iąkiego, A szczegulniey na.W ire 
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s;oginią,o ktora juz ieft- flaba. y O mię, | 
snie! nieprzewiodę: tego: ba sobie; z | 
wo miału ich: opiuszczaćy: s; 

(Odpowiedź takowa w wielki; |Wptax 
fw MA mnie zawikłanie, sdyż Pani de lą 
Fóut wysurzyła mi, fłan Wirginii, i chęć 
swoia ktora miała, żeby kilka ieszcze u» 
ptynełoślat wieku tych młodzieńcovs od- 
daliwszy ie iedno,od'drugiego.. «Były to 
pobudki, ktorych. pozoru nawet bie śmia+ 
łem Pawłowi dać poznać. 

sW: tym okret przybyły z Francyi, 
przywiozi. lift Pani de la Tour od: Ciotki. 
Boiaźń „śmierci; «bez ktotey serca zakas 
mieniałe,. nigdyby ćzułemi nie były, ude- 
rzyłariw. + Wychudziła: ona z niebespieczn 
aeyithoroby, która: w: nudność zamieniła 
sie;jń , ktorą wiek: nie! uleczona: czynił. 
Pisała sey 'Siofirżenicy, żeby powracała 
do Familii A ieżeliby zdrowie iey nie po- 
zwalało tak da dekiey odprawić podroży 
chciała Wirginiysmieć „sobie przyfiana, 
dłarktorey'dobrd:edukacya, mieysce przy 
dworze, i È wszyfłkichi dobr śwoich darowa- 
nie 'przeznaczałas! Przywiazywała ona, 
pisał ła daley, powrot/swey talki do wykona 
nia iey rozkazów: j 

Lift ten pneosaptaby familii, wielkie 


4 

w niey sprawił «pomieszanie. ' Dominik 
iMaryanna zaczeli płakać. Pawełsfto= 
igo/ie poruszońy: z żadziwienia, zdawał 
sie wpadać w gniew? Wirginia ;6KWOŻ 
Matki swey niespuściwszy; flowa przemo 
wić nie śmiała. ;, Mogłażebyś nas teraz 
n opuścieyrzekła Małgorzata do Pani de 
s la Tour 5352 Nie; mola ptzyjaciołko; 
n zitobą żyłam ilz tobą też umierać chce: 
,; Nieznałam szcześcia'iąk tylko w przy= 
5 iaźpi was wszyftkich. Jezeli zdrowie 
» moie“ nadwgrężyło się, dawne Zmat= 
 twienia są ego ptzyczyną. Nieludze 
s» Kość rodzicow mych, i ftrata mego ko> 
„, chanego małżonka; ztaniły serce mole. 
„ Lecz potym więćey kosztowałam pocie- 
„, chy i szczęścia z wami w tych ubogich 
5 chatkach, niżlim sie z bogactw mey 
„ familii w własney Oyczyznie spodzie= 
;; wać mogła. ;, wod cda 

Głos ten łzy wszyftkim radośne z 0= 
czu wycisnał. Paweł ścifkaiac rękoma 
swemi Pania de la Tour, mowił: „» lja 
>» też ciebie nieopuszcze. Nie poiadę 
» do Indyi. Bedziem wsżyscy na ciebie 
» kochana mamuniu pracowali, na niczym 
» Ci przy nas nie braknie. Lecz z po- 
między osob towarzyfłtwo fkładalących: 
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nàymniey radości, å naywięcey czułości w 
Wirginii okazywało się. była ona:przez 
cały ten dzień ikromności przyiemney ; 4 
powrot iey spokoyności powszechnego do- 

pełnił ukontentowania. a ) 

+: Na zajutrz o wschodzie fłońca; żesżli 
się wszyscy razem, podług żwyczdiu na 
modlitwę ranna, ktora poptzedzała śnias 
danie. Dominik dał im znać; iż iakiś 

Pan na koniu, za nim dwoch biewolńikow; 

zbliżał się do mieszkania, Był to Pan de 

la Bourdonaye. Wszedł on do chatki 

gdy cała familia u fłołu była; przy śniadas 

niu przez Wirginią spórzadzonym; to ieft 
kawie, i ryżu w wodzie gotowanym, gdyż 
taki był zwyczay krajowy: Przydała do 
tego pataty ciepłe i świeże Bananasy . 

Kalbafsy rozpołowione były ftołowym na- 
czyniem ; A liście Bananasowe bielizny 
mieysce zaftąpiły, Gubernator z po- 
czątku dziwił sie uboftwu mieszkania te- 
go, potym obrociwszy się do Pani de la 
«Tour, powiedział jey, iż interefsa pu- 
bliczne przeszkadzały mu czasem myślić 
o prywatnych, że iednak ma prawo do 
względow iego, oświadczał. „, Masz 
„» W MPani Ciotkę zacnego urodzenia i 
x» bardzo bogata w Paryżu, ktora dla 
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» Niey swcy zachowuje maiątek i czeka 
„jey u siebie, ;, Pani dela: Tour odpo+ 
wiedziała Gubernratozowi, że zdrowie 
nadwerężone; nie pozwalało w tak daleką 
puszczać się iey podxoż. ;,Przynaymniey, 
s rzekł Fan de la „Bourdonaye, cotki swey 
s; tak młodey i gadpey.kochania, nie mc= 
s; głabyś WMPani pozbawiać bez popeł+ 
nienia niesprawiedliwości tak wielkiego 
spadku. Nie kryię jatego, iż Ciotka 
WNiFani „użyła do: tego powagi 
Zwierzchności, by ja koniecznie do ‘sies 
bie sprowadzić. Departamenta pisały 
ndo mnie w tey okoliczności, abym,ieże= 
liby potrzeba wyciągała władzy mey do 
tego żazył ; lecz niechcac iey obracać 
iak tylko ku uszcześliwieniu mieszkań= 
tow tey wyspy; oczekuie dobrowolne 
od WMFani ofiary kilku lat, od kto- 
rych zalezy los Corki jey i pomyślność 
całego życia WMPani. Po coż udaią 
się na wyspy? nie dla zrobieniaż maią- 
tku? mieleftże więc daleko milsza w 
własney znaydować go Qyczyznie ?,, 
To powiedziawszy, położył duży wo= 
tek piaftrow, ktory niosł ieden z iego Mue 
rzynow. ,, Dane toieft od Ciotki, rzekł, 
»» WMPani, na przygotowania do podro= 
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s żyiey Córki. ; Potyniużalał się dos 
brotliwie' na Panią de. la Tout; iz się 
do niego w swych potrzebach nie udawa+ 
ła ; chwałąc iednak szlachetną ftałość u+ 
myflu iey:' Paweł na to odezwał się i 
rzekł 'Gubernatorowi: „, Wszak moia 
» matka udawała się do W MPama, á źleś 
ia przyjął .*;, 7. Masz W MPani więtey 
dzieci, pytał się: Pan de la Bourdonaye, 
Pani de la Tour. „, ” Nie, odpowie= 
działa, ieft to syn moiey przyiaciołki, 
lecz on i Wirginia, są nóm wspolni, i 
zarowno: kochani. „; ” Młodziefcze; 
rzeki Gubernator do Pawła, gdy nabe- 
dżiesz doświadczenia; poznasz nieszczę* 
śliwość łudzi na urzędach zofłaiących; 
dowiesz się;'iak to łatwo można ich u* 
przedzeniami omamić, iak łatwo daig 
oni wyftepkowi intrygniacemu to, coby 

się zalłudze ukrytey nałeżało. sy 
Pan de la Bourdonaye proszony od 
„Pani de la Tour, usiadł ptzy ftole kołó 
niey. Jadł'śniadanie zwyczaiem wyspia= 
rzow, to-ieft kawę zmieszaną z ryżem 
gotowanym w wodzie. Porządek i ochę= 
gcftwo małey tey chatki, bardzo mu się 
podobało, rownie iako i związek dwoyga 
tych wesołychfamilii, 4 nawet i By wig 

qa 


ftarych iey flug. „ Naczynia zaifte; tze- 
| > Cze drewniańe tylko tu widzę, ale 
| > twarże wźsołe i serca złote šie tu 
| æ znayduią. » Paweł ukontentowany 
| poufałością Gubernateza, rzekł do nie= 
go: ; Chcę bydź WMPana przyiacielen:; 
| > gdyż iefteś póczciwy człowiek. ,, Pan 
de la Bouitdonaye przyiał Z ukontentoć 
waniem znak ten $źczerości wyśpiarzow < 
/ściikał Bawła, á wziawszy go za rękę; 
żapewnhił go o śwoiey dla niego ptzyiaźni. 
Po śniadaniu wział Pania de la Tout 
da ftronę, i powiedział iey, iż sie zdarza: 
blifka spożobność poflania iey corki dó 
Francyi, na okręcie gótowym do tuszcś 
nią ; iż ią zarekkonienduie iedney swej 
krewney, ktora też była w podroży ha tyni 
okręcie ; iż nie trzeba opuszczać tak żnas 
tznego maiątku dla ofiary kilku lat. „s 
W MPani Ciotka, dodał iuż odchódzac, 
; nie może dłużey nad dwa lata żyć. 
Jey przyiaciele dońoszą mřto: Myślże 
MPani o tym dobrze, Nie codziefi 
to szczęście przychodzi. Naradź sië 
WMPani, Wszyscy ludzie rozumri 
s» mego będą zdania. „, Ona inu odpowieś 
| działa, ,, iż nie życząc sobie na potym ins 
nego szczęścią na świecie, iak asi aký 
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swey córki, zoftawia wyiazd jey do 


Francyvi zupełnie do iego woli. » 
Pani de la Tout niebyła z tego nies 


kontenta, iz się iey podawała sposob ość 
xozłaczenia ba nie iaki czas Wirginii i 
Pawia, chóde im na dal wzalemną szczę” 


śli 


wość ugruntować. Wzięła. więc na 


ftrone swą corke i rzekła iey. „ Moie 


» 
po 
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` golławić go codziennie. Aż dotąd nie 
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dziecie, fugi nasze iuż są ftarzy. Pa- 
wel ieszcze młody, Małgorzata w lata 
idzie; ja już faba iefitem ; gdybym też 
umarla, coż byś ty wśrzod tych tu pu- 
ftyń bez maiatku robiła? iakizby 10$ 
twcy był? zoftałabyś więc sama, nie 
maiac nikogo, kteby ci na wielkiey mogł 
bydź póiócy, musiałabyś dla utrzyma * 
'mia się przy życiu pracować bezu!łau- 
nie na ziemi iak naiemnica. Myśl ta 
rani serce nioie. ;, Wirginia iey od- 
wiedziała. ,, Bog na pracę nas wika- 
zał. Nauczałaś mnie pracować i bło= 


opuścił nas, i nie opuści nas ieszcze . 
Opatrzność jego czuwa szczegulniey: 
pad nieszcżeśliwemi.. Jleż to razy po- 
wiedziałaś mi to moia matko? nie po- 
trafie się namyslić, bym cię opuścić 
miała. ,; Pani dela Tour wżruszona 
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rzekła: -;, Nie mam innego w tym za= 
myfiu, iak tylko uszczęśliwić cie, io- 
żenić potym z Fawłem, ktory nie ieft - 
twoim bratem. Fam ietay że teraz, że 
los iego od ciebie zależy « ;; 

Młoda panna ktora się kocha, rozi= 
mie iż tego nikt nie poznaje. Rzuca ora 
na oczy swe zaflowę, ktora w sercu. nosi ż 
lecz gdy tę teka przyjacielka uniesie, na 
ow czas dolęgliwości sekretne miiości iey 
wylatuią, iak woda przez zerwaną gro= 
ble, A miłe wynurze pia ufności naliępuią 
po oftrożnościach i taieninicach, ktore ią 
otaczały. Wirginia czuła na nowe znaki 
dobroci swey ‘matki, opowiedziała iey 
walki umyflu swego, ktorych sam tylko 
Bog był.świadkiem ; ze pomoc Opatrz- 
ności jego widziała w pomocy kochaney 
matki, ktora fkren ność iey potwierdzałą, 
i swemi radanii nią kierowała ; że teraz 
widząc wsparcie swe w. niey, wszyfłko ig 
obowiazuie do nieoddalania sie od niey- 
mniey się troszczac o teraźnieysześć, ani 
obawiaiąc o przyszłość. 

Pani de la l our widząc iż zwietze= 
nie się iey wcale przeciwny spodziewane= 
mu sprawiło fkutek, tzekła do niey: s; 
s» Moie dziecię, niechce cię przymūszaąćs 


Gij 
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„ naniyśi się podług woli; lecz nie okazy 


twey miłości ku Pawłowi, ktorą kiedy 
sie serce panny uymie, iuż w ten czas 
kochanek iey nioże bydź pewnym do= 
pięcia bez trudności wszyftkich swych 


, zamylłow. ; 


Ku wieczorowi, gdy sama tylko z 


Wirginią była, wszedł * do niey Huszny 
nięszczyzna; błekitną odziany sutana « 
Był to Xiadz Mifsyonarz Wyspy, å spo” 


wi 


ednik Pani de la Tour i Wirginii. 


Poflany on był przez Gubernatora: s; 
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Moie dzieci, rzekł przy weyściu, niech 
bedzie Bogu chwała! Oto iefteście bo~ 
gaci. Będziecie mogli iść za natchnie- 
niami dobrego serca waszego ; czy1ić 
dobrze ubogim. Wiem co wam powi*< 
dział Pan de la Bourdondye, wiem co zz 
odpowiedź daliście mu. Poczciwa 
Matko; dla zdrowia twego zóftać tu 
musisz; lecz ty młoda panienko, żadney 
wymowki nientasz. Trzeba ffuchać 
Opatrzoości, naszych fłarszych kre- 
w.iych, chociaż niesprawiedliwych. jeft 
to ofiara, lecz razem i wola Boga. 
Uczyniłem z siebie- ofiare dla nas. 
Trzeba też na wzor jego uczynić ofiarę. 
z siebie dla dobra familii, Podros 
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» twoia do Francyi, szcześliwy koniec 
» mieć będzie. Jakże poiedzieszże tam 
» kochapą panienko? ,, 

Wirginia spuściwszy oczy z drże= 
niem mu odpowiedziała. ,, Jeżeli to ieit 
» wcla Boga w niczym się sprzeciwiać nie 
s» będę. Niech się wola. Bofka dzieie, 
s; odrzekła z płaczem, ,, 

Mifsyonąrz wyszedł, i doniosł Guber- 
natorowi o kutku zlecenia swego. Prze- 
ciez Pani de la T onr poffała po mnie Do- 
minika, prosząc mie do siebie dla nara= 
dzenia się wzgledem wyiazdu Wirginii. 
Niepozwalałem ja zgoła na jey odiaźd. 
Nam ja za początki naypewnieysze szcze= 
śliwoś.i, iż trzeba przekładać użytki nae 
tury, rad użytki fortuny, i że tego nie 
powinniśmy daleka szukać co przy nas 
znaleść możemy. Maxymy te rozciagam 
ja do wszyfłkiego bez wyłączenia. Lecz 
coż pomogły rady moie pomiarkowania, 
przeciwko widokom wielkiego maiątkn, 
i przyczyny moie naturalne, przeciw 
pezesądom świata i powadze Żwierzchaości 
świętey u Pani de la Tour? Dama ta 
tylko przez grzeczność mnie sie radziła, 
i nienamyślała sie wiecev po de Vvzi swego 
$powiędnika. Małgorzata nawet, ktora 
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spoczątku mimo wszelkie widoki pożytku 
spodziewanego dla swego syna z malatku 
Wirginii, mocno się wyiazdówi iey sprze- 
ciwiała ; iuż potym żądnych: nie czyniłą 
trudności: co-do Pawła, ten niewiedząc 
o udecydowaniu sie ony-h, w podziwieniu 
zofłaiąc nad roztaowami sektetnemi Pani 
de la Tour z swa corka, w ponurym po- 
grażony był smutku. ,, Coś knuią -prze- 
s ciwko mnie, mowił on, gdyż się kryią 
s przedemną. /,, 

Przecięż gdy się wieść rozeszła po 
wyspie, iż fortuna fkały te nawiedziła, 
rozmaitego gatunku kupcy zaczeli tam 
przychodzić.” Wiykładali oni w tych u- 
bogich chatkąch naybogatsza materye In- 
dyifkie, prześliczne Bomzyny z Gendelo- 
ur, Chuftki z Paliakaty i Mazulipatanu, 
Muśliny z Daki gładkie, wybiiane, wy- 
szywane, białości floneczney, Bagazyę z 
Suraty, ktorej tak piękną maia białość, 
Bagażye farbowne wszytkich kolorow, i 
daleko osobliwsze na gruncie kropkowa- 


nym, i w ziełońe gałazki. Rozwiiali take. 


że naywspanialsze iedwabne  materye 
Chińlkie, Adamaszki białości atłasowey, 
inne zieloności łączney, ińne przecudo* 
*'Wney czerwonośći, rożowe kitaykt, atłasy; 
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pekiny miąższości sukua, nankiny białe i 
Żołte..A nawet i kobierce z Madągafkaru. 
e Pani de la Tour chciała żeby corka 
iey, wszyftko to sobie pokupiła, coby. iey 
sie podobało, A sama tylko na cenę i ga- 
tunki towarow dawała biczenie,bolac sie, 
zeby iey.kupcy nie oszukali,  Wircinia 
obierała to co widziała, iż. sie „Matce, 
Małgorzacie i iey synowi podobało.: „,. Fo 
3; mowila, Meblow mieysce załftapi, to do 
+ użytku Marvannv. i. Dominika. /»» 
W reszcie worek pia'łrow wyprożnił sie, 
/kicdy ona ani po'nyśliła leszcze © swoich 
potrzebach. Trzeba iey było udzielić z 
tych darow, ktore towarczyltwu rozdała . 
Pawel przeisty boleścią na widok 
tych darow fartuny, ktore wrożyły mu 
cdiazd Wirginii, w kil sa dni potym przy- 
szedł do imuie,; i mowił, mi tonem zmar- 
twiony, » Molą'sioftra odieźdza, iuż się 
na podroż swa gotuie. Poadź do. nas, 
„prosze.. Użyi zaufania twego na u- 
myśle Matki iey i moiey, żeby ią 
a» witrzymać..,, Uczyniłem to na prof- 
te Pawła chociaż przekonany, iż uwag? 
moie bezfkuteczne zoftana . 
„ Jeżeli Wirginiia wydawała mi się 
bydź piękna w niebieikim Bengalu płotnie, 


* 
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z chuftka czeryoną do koła głowy obwią- 
zaną, tedy dalęko się pięknieyszą bydź 
pokazała, gdy sie podług zwyczaiu %rą- 
jowych dam ubrała, Miałą ona suknia 
z muślinu białęgo, rożowąa kitayką podbi- 
tego. Falią iey lekka i wyniolła, bardzo 
się ładnie w porsecie wydawała, A włosy 
iey blond ną dwa zapłecione warkoczyki 
dziwnie bryllowały przy iey panieńfkiey, 
głowie. Niębiefkie iey oczy melancholia 
okazywały, á serce iey wztuszone poko» 
nana passyż dodawąło cerze żywegc-kolo= 
ru, á głosowi tonow pełnych poruszęnia. 
Kontrast nawęt ubioru ięy ładnego, kto- 
ty oną nie z ukontentowaniem na sobie, 
nosila, zgryzotę ięy tkliwszą daleko czy- 
nit. Nikt patrzyć na nia, ani iey fluchać. 
nie mogł, żeby się Htością nie uniofl, Co 
tym więcęy smutek Pawła powiększało. 
Małgorzatą zmartwiona sytuacyą syna 
$wego, powiedziała mu ną osobności. s, 
» Na coż moy synu karmić cie obłudne= 

„mi nadzieiami, ktore tym więcey 
> gorzkości utratom dodąią* Już. czag 

odkryć ci tałemnicę mego i twęgo ży- 
„ Cła, Panna de la Tour, przez. swą, 
» matke, należy do krewney swey bogax 
„ tey i zącnęgo urodzenia. dy zaś 

e 


I WIRGINIA 97 
pa= EERO Z AZ 


», biedney tylko wieśniaczki synem ie fteś, 
;; 4 ĉo gorsza iefteś z nieprawego łożą 
» spłodzony . » 

Słową to nieprawego łoża, mocno zas 
dziwiło Pawła, pierwszy yaz șia o uszy 
iego podobne fowa obiły, prosił więc swey 
matki o wytłońi aczenie, ktora mu odpo= 
wiedziąła. ;, to nie miałeś prawego 
» Oyca, Ja bedac Panną, przeź miłość 
s; popadłam flabości, ktorey ty owocem 
» iefłteś. Błąd ten moy pozbawił cię 
= Puno, familii, á żal moy macierzy+ 

ev. Nieszczęśliwy! nie masz ną 


33 


> Świecie rodzicow innych nad mnie tyls 


, ko samą, ;, itu rzewne łzy lać poczęła. 
Paweł ściikaiąc ig rekoma, rzekł da 
niey. ,, Ach mdia matko! ponieważ cie= 
” bie tylko i iednę mam ną świecie, więc 
A tym więcey kochać ciè będę. Łecz 
» iakaż to 'taiemnicę odkrywasz mit 
„ widzę więc teraz przyczyne, ktora iuż 
od dwoch miesięcy oddala odemnie Pan= 
nę de la Tour, å dlą ktotey ona dziś 
odieżdza. Ach! więc bez wątpienia, 
gardzi mna! „ 
Tym czasem godzina wieczerzy na” 
deszła, siadł każdy do iłoiu, lecz porusze- 
ni rożnemi wszyscy passyami; mało. z nich 
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co kto iadł, á owa nikt.nie: przempwit . 
„Wirginia.wyszła naypietwey, i usiadła tu 
na tym. mieyscu, gdzie teraz iefteśmy. 
„Paweł. poszedł wkrotce: za. nia, i usiadł 
przy.niey . «Oboie przeznieiaki czas w 
głebokim zofławali amilczeniu. Była to 
w. ten czas ta rofkosz-na'no$, ktore pospo- 
licie miedzy tropikami bywają, .Ą ktorych 
$iekności: nayqolkonalsze-pioro opisać nie- 
zdołą. „Księżyc widąć było wśtzod Fir- 
mamientn, otoczony obłokami, ktote.pro- 
„mienie: iego coraz 'batdziey niszczyły, i 
rozpraszały.. Świątło. iego rozszetząło 
sie nieznacznie po gorach wyspy i ich 
wierzchołkach, ktoresiaśniały zielonością 
srebrna.  Wiatry-się uciszyły. Słychać 
było w.lasach, dolinach: i wysokości tych 
fkał, świergotania, „i, te miłe szemranią 
ptasząt, ktore; się w|swych bawiły „gnia- 
zdach, uweselone iasnością: nocy i spokoy- 
nością powietrza, ;Zgoła wszyftko; ną4- 
wet robactwo brzęcząło pod:trawą ; gwia- 
zdy błyszczyły się na «niebie: i odbiiały: się 
w morzn, ktore drżące ich obrazy; pox 
wtarzało. Wirginia przygladała się ob- 
szernemu iego i ciemnemu horyzontowi, 
ktory „można było rozpoznać od brzegow 
wyspy, gdyż czerwone. ognie rybakow 
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przyświecały, i tak pomieszańym przy- 
patruiac sie wzrokiem; uyrzała | pray 
weyściu do Portu światło i cień. « Była 
to ldtarmia okrętu tego, na ktorym ona 
do Europy popłynać miała, a ktory: gotow 
be edat ruszyć „od żagle, oczekiwał na Ko- 
twicąch” końca cziszy ; widok teu zilie- 
«szał ia i zwrociła igłowe; by Po iey 
Paweł nie widział; 

"Pani de da Four; Małgodzati ia, 
„siedliśniy o kilka kroków od nich pod )Ba= 
nanasani, 4 w zaciszu nocnym fyszeli- 
śmy wyraźnie rozmowe ich, sok nie 
„zapomaiałem, a 
„ „Paweł rzekł da niey: + „W Panta dado- 
3 bno; mowią zą' trzy . dni a 
» Nie lękasz sie wiec narażać sie ma nie 

bespieczeńft WOorMorzA; ... omorza! kter 
tego tak się obawiasżts * 2 Musże; od= 
powiedziała Wirginia, bydź: de A 
moim. ftarszym i powinności=mey w 3, :? 
Opuszczasz nas więc, rzeczeo ała 
Paweł,dlą oddalońey krewneyy tory 
nigdy nie widziałaś! s, > Nieftetytod- 
powiedziała Wirginia, chciałam tu na 
, całe zoftać życie, lecz to z wola imatki 
» moóley niezgodziło. się. » Spowiednik 
x moy powiedział mi, że to ieft-wola'taka 


PAWEŁ 
Naywyższego, izbym iechała; że życie 
ieft tylko proba,.. O! i bardzo przy« 

s» krą proba! s 
s» Jakże, odpowiedział Paweł, toż 
s tyle przy: zyn oddalaią cie, 4 żadna nie- 
wftrzymuie! Ach feft ieszcze iedna. o 
ktorey mi nie powiadasz. Bogactwa 
wielkie maia powaby. Znaydziesz nie 
długo w nowym świecie dać komu imię 
brata; ktorego mi wiecey iuż nie da- 
iesz.  Obierzesz sobie tego brata, 
; pomiędzy ludźmi  godnemi ciebie, 
przez urodzenie i fortunę, ktorych ci 
dać nie mogę. Lecz by bydź szczę- 
śliwszą, gdzież sie to udńiesz? do kto» 
rey że to ziemi przyląduiesz, milszey 
ci nad tę, w ktorey urodziłaś się? 
gdzież to sobie złożysz towarzyftwo 
ulubieńsze nad to, ktore cie kocha? 
iakże żyć będziesz mogła bez ucałowań 
twey matki, do ktorych tak przyzwy- 
czaiona iefłeś? coż się z nią iuż w 
wieku 'podeszłą dziać będzie, gdy cię 
przy sobie ani w domu, ani u ftołu, ani 
na przechadzce, gdzie się na tobie 
wspierała, nie uyrzy? co będzie robiła 
moia matka, ktora rownie cie kocha 
iak twcia własną? coż im oboygu: pae 


T WIRGINIA IDY 
wiem gdy na płaczące z niebytriości 
twey poglądać będe? tyranko! nie moe 
wie ti nic osobiście ; lecz w coż sie ja 
sam nawet obroce; gdy rano ogladać cię 
razem z nami nie będę, kiedy noc 
przyidzie; á widzieć się nie będziemy ; 
kiedy patrzyć będę na dwie te palmy, 
ktore na pamiątkę narodzin naszych 
zasadzone są, i ktore przez tak długi 
czas świadkami były, wzaiemney naszey 
przyłaźni? Ach! ponieważ los now 
bardziey myśl twoię zaprząta, szukay= 
że więc innego Kraju, nizli ięft twoy 
rodowity, innych dobr, nad te ktore z 
mych prac pochodziły ; pozwolże przy» 
naymniey, niech ci towarzyszę na tym 
okręcie, na ktorym odiedziesz. Cie- 
szyć cię będę w czasie nawałności, kto- 
re na ladzie będąca tyle cię ftrachu 
nabawiały. Na łonie mym głowie 
swey spoczniesz ; serca twojego moim 
rozgrzewać nie przeftane, 4 w Francyi, 
gdzie to fortuny i wielkości szukać zas 
myślasz, fużyc ci będę iak niewolnik, 
Szczęśliwy z twego iedynego szczęścia, 
w tych gmachach, gdzie ty szanowaną i 
wielbioną będziesz, ieszcze dosyć bogaty 

s» ì wspaniały będe, iż ieduę z naywię= 
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» kszych uczynię «ci ofiare, gdy przy 

» twych umre nogach . .», tówi 

4, «jęk utłumił głos w nim, i nie długo 

ufyszeliśmy W irginia, ktera te czeftemi 

przerywaiąc weftchnienianu, wyrzekła do 

niego. flowa. +. ;, Dla ciebie ia to odież= 
dzam;..*« dla ciebie; ktorego codzien= 
nie pochylonego od. pracy dla wyżywie= 
nia dwoch familii, widziałam. ; jeże= 
lim ulegała sposobności zbogacenia się; 
to, tylko dla tego, by ci czynione dla 
nas lafki, tysiąc razy odwdzięczyć. 
Jeftże fortuna, Ktora by nad twą przy- 
iaźń $zacownieysza byłał coż mi o 
twym urodzeniu. powiadasz? Ach! 
gdybym nawet mogła obrać sobie kiedy 
brata, obrałażebym:kogo innego ieżeli 
mie ciebie? o Fawle! o Pawle! iefteś w 
oczach mych szacownieyszym nad bra- 
ta! jleż mię to Kosztowało,- gdybym 
cię od siebie odpychała! chciałam że= 
„byś mi dcpomogł odłączyć się odemnie 
samey, pokiby niebo związkowi nasze 
mu niepobłogofiawiło. « Teraz zofłaię, 
'odieżdzam, żyie, umieram, rob ze mną 
co chcesz. : Ach! ja miecnotliwa! za- 
bawom twym ze mną oprzeć się mos 
głam, á bolu twego znieść nie zdo« 
łam. 
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Na te owa Paweł zchwycił ig ręko= 


ma, A trzymając iq mocno ścisnioną, okro= 
pnym zawołał głosem. ,, Jadę z nia, nic 


22 


mię od niey rozłaczyć nie potrafi. 5 


Febiegliśmy wszyscy do niego. Pani de 
la tour rzekła do niego. ,, Moy synu 


22 
22 


ieźli nas opuszczasz, w coż my się 
obrociemy ? „s 
3 T rè ż e + + 
Powtorzył drzacym głosem te flo= 


wat 5 Moy $ynu ... nioy Synu... Ty 
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moia matko, rzecze, ty ktora odłączasz 
brata cd sioftry! oboieśmy mleko twe 
ssali, toie na twym wy.howani łonie, 
hauczylismy się od ciebie kochać się 
nawzaieni, oboie mało tysiac razy to= 
suy sobie powiedzieli. A teraz odda= 


lasz ia odemnie! posyłasz ią do Euro- 


Pys do tego Kraju barbarzyńfkiego, 
ktory tobie samey schronienia cdmo- 
wit ; do tych okrutnych krewnych, 
ktorzy ciebie samą opuścili. Powiesz 
mi: nie masz wiecey prawa do niey, 
nie ieft twoią sioftrą. jelt ona dla 


"mnie wszyftkim moim bogactwem, mo- 


ia familia, moim urodzeniem, i wszyft- 


'kim moim szcześciem. MNieznam in= 


hego nad nią. Jeden tylko dach, iedne 
kolebkę mieliśmy, ieden też grob mieć 


y 


będziemy. Jeżeli oia iedzie, muszę i 
; ja za hią iechać. Gubernator mł 
pewnie zabroni? zabronisz ti rzucić 
; się w morze ? będe płynął za hia. Mos 
à rze nie będzie dla mnie okropnieyszyni 
nad ziemię. Nie mogąc żyć przy niey; 
przynaymniey w iey umię oczach; zda+ 
; leka od ciebie. Matko okrutha! Nies 
wiafto bez litości! Bogdayżeby O-ean 
teń, na który ia wyftawiasz, nigdy ci 
iey więcey nie powrocii! Bogdayżeby 
fale te przyniefły ci ciało moie, A wyż 
rzuciwszy ie razem ź ciałem iey na 
kamyki tych brzegow, napełniły cię 
, wiecznym śiuutkiem i boleścią z ftraty 
, dwoyga tazeńm dzieci. ;, 

Na te flowa zchwyciłem go; gdyż 
rózpacz fożum mù odeymowała. Oczy 
fuu się ifkrzyły, pot w dużych kroplach 
płynał z iego rozpalonej twarzy, ńogi pod 
ńim drżały ; czułem iz w pałaiących iego 
piersiach, serce dwa razy prędzey bić za< 
częło. ; 
Wirginia przelękniońa, rzekła do 
 hiegoż » O moy przyjacielu! świadczę 
4 sie xózrywkami pierwszego naszego 
s; wieku, twemi i memi nieszczęściami; 
s, i wszyfłkim tym, co wiązać na zawsze 

n POT 


I WIRGINIA iog 


„ powinno dwoch. nieszcześliwych ; ieżeli 
zoftaię, tedy by żyć dla ciebie, ieżeli 
odieżdzam, to zebym dla ciebie powro= 
ciłą, biotę was za świadkow, wy wszy= 
scy, ktorzyście mnie od dziecińitwa 
wychowali, ktorzy życiem rozrzadza= 
cie moim, i na łzy me póatrzycie, 
Przysięgam na to niebo, ktore mnie 
flyszy ;na to morze, ktore przebywać 
mam ; na powietrze, ktorym cddy= 
cham, A ktoregom nigdy kłamftwem 
niezkalała. ,, 

Jako flońce topi i rzuca fkały lodowe 
wierzchołka Appeninow, tak zniknął 
gniew ten porywczy młodzieńca tego, na 
głos przedmiotu kochanego. Spuścił na 
doł swa zuchwałą głowę, á obfity łez po- 
tok rzucił mu sie z oczu. Małcorzata 
łącząc swe łzy, z łzami iego, ścifkała go 
flowa nie mogąc przemowić. Pani de la 
| Four od zmyfłow prawie odchodząc, rzęs 
kła do mnie: „, Nie mogę tego znieść» 
| ., Dusza moia roztargniona ieft. Nie» 

»» Szczęsna ta podroż, ikutku swego nie 

s, weźmie. Moy sąsiedzie, ftaray sie 

» Uprowadzić mego syna. Już to ośm 

» dni nikt tu nie spał. ,, 

| Rzekłem tedy Tiny » Moy 


„ przyiacielu, twwia sioftra zoftanie s 
s» Jutro o tym z Gubernatoreni pomos 
wiemy ; pozwol spocząć twey familii, i 
przepądź tę «oc u mnie, Już to poź- 
no, iuz bedzie puł-noc. Krzyż połu- 


duiowy ieit profto nad horyzontem. » 


Dał'się zaprowadzić nic nie mowiac, 
Aprzepędziwszy noc te tak pomieszaną, 
witał rowno-z dniem i powrocił do miesz- 
kania. 

Pierwszy przedmiot, ktory wpadł 
Pawłowi w oczy powracaiąc do mieszka - 
nia, była murzynka Maryanna, ktora 


wszedłszy na fkałę, na płaszczyznę pā“ 
trzyła morza. Skoro ia tylko uyrzał, 
` zaczał wołać na nią z daleka. „ Gdzie 
„ iet Wirginia. „  Maryanna zwrociła | 
głowę ku swemu młodemu Panu, i poczę- 
ła płakać. Paweł od zmyflow prawie 
odchodząc, wrocił się i pobiegł do portu. 
Tam się dowiedział, iz Wirginia rowno 
z dniem wsiadła na okręt, ktory Zaraz 
ruszył pod żaglami na morze, i że go iuż 
widać nie było. Powrocił do mieszkania, 
gdzie do nikogo flowa nieprzemowiwszy, 
przeszedł tylko. j 
Chociaż okrąg ten fkał wydaie sig 
bydź za nami prawie perpendykularny, 


A 
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pagorki te iednak zielone, ktore dzielą 
wysokość ich, sa tyleż piętrami, po kto% 
rych za pomocą przykrych ścieszek, doyść 
można aż do tey bryły fkał, pochyłcney i 
niedoftępney, ktorą Palcem zowia. Na 
dole tey fkały ief plac rowny, wielkiemi 
okryły drzewami, lecz tak wysoki ispa- 
dzifty, iż się wielkim lasem w powietrzu 
bydź wydaie, otoczonym ftrasznemi przem 
paściami. Chmury, ktore wierzchołek 
fkały tey przyciąga uftawicznie do koła 
siebie, dofłarczaią tam wody kilku ftru= 
mykom, ktore spadaią w tak wielka głe» 
bokość spodu doliny z drugiey ftrony gory 
sytuowaney, iż z tey wysokości niefłfychać 
nic szumu upadku onych. Z tego miey- 
sca większa cześć wyspy z iey gorami i 
wyfławiaiącemi nad nie wierzchołkami, 
widzieć się daie, między innemi Piterboth 
i trzech Piersi z ich dolinami okrytemi 
lasami, potym rowniaę morza i Wyspe 
Bourbon, ktora ieft ò czterdzieści miń 
ztąd ku zachodowi. Z tey to wysokości 
uyrzał Paweł okręt, ktory uwoził Wir» 
ginią. Widział go więcey iak o dzie» 
sieć mil w szerz morza, ktory wydawał 
się tylko iak punkt czarny wśrzod rozle» 
głego Oceanu. So acitd: mu się 
1) 


ptzez nieiąką część. dnia,.i chociaż iuż 
z oczu zniknął, zdawało mu się przecież 
iż go ieszcze widzi, A gdy iuż:wapory ho~- 
ryzońtu zagubiły go; siadł w tym dzikim 
mieyscu, z4wsze powiewanym od wiatrow, 
ktore tam ufławicznie poruszaią wierz 
chołki palmow i tatamakow. Szmer ich 
głuchy i ryczący, ; podobny ieft odzłósowi 
dalekiemu organ,i w głęboka wprowadzą 
melancholią . , Dam. tedy znalazłem Pa- 
wła głowe wspartą o fkałę, i oczy w'zie= 
mię wlepione maiącego. Chodziłem za 
nim od wschodu flońca, i niemałom zażył 
trudności, zanimli go narmowiłem, by 
szedł i nawiedził swą familia . Odpro= 
wadziłem go przecięż do: mieszkania, 
gdzie zobaczywszy Panią de la"Tour, poe 
czał się gorzko żalić, iż go oszukała. Pa- 
ni de la Tour powiedziała nam, iż gdy 
wiatr otrzeciey godzinie ranney powftał, 
i na okrecie rozwiiać żagle, iuż zaczęto: 
Gubernator z kilku Officyerami i Mis= 
syonarzem przyjechał w lektyce po Wir- 
ginia, i że pomimo wlasne iey przyczyny» 
łzy ich oboyga, wszyscy wołaiąc, że to dla 
wspolnego wszyfłkich dobra, uwiezli iey 
corke na poł-umarła. 3, Przynaymniey, 
,» odpowiedział Paweł, gdybym się znią 


o 


był pożegnał, byłbym teraz spokóvny; 
Powiedziałbym i iey: Wirginio, ieżeli w 
czasie, gdyśmy razem: z. sobą żyli, wys 
mowiłem iakie fiowó, ktoreby cię obras 
ziło; zanimli.mnie næ. zawsze opuściszs 
powiedź mi, że mi przepuszcząsz . 
Powiedziałbym 'iey był: : kiedy mi nie 
ieft przeznaczono ogladać cie» wiecey, 
byway zdrowa moia kochana W.irginio! 
byway ¡zdrowa ! żyi zdaleka: odeninie 
, wesoła iszcześliwa | „, A widząc ma< 
tke swa. iwPanią de la Toir „płaczace . A, 
35 Szukaycież teraz; rzecze im, kogo in= 
35 nego; ktoryby wam łzy wasze .ofarł» 3, 
Potym z iekiem odszedł: od. nich, i zaczął 
błądzić tui owdzie po mieszkaniu . Prze= 
biegał wszyftkie te mieysca;: ktore nay= 
bardziey lubione były od Witginii. . Mos 
wił dóiey kozii małych-kozlat, ktore szły 
za nim becząc|. 3 Czegoż chcecie óde= 
» mnie?iuż nie uyrzycie więcey ze; mną 
+ tey, Ktotą wam z swey, ręki teść dawa= 
s ła: „s; Był: potym w mieyscu spoczynku 
Wieginiiy 4: na widok ptakow latatacych 
do kołas zawołał .. » Biedne ptakił iuż 
» nie poydziecie więcey: do. tey,. ktora 
3 waszą: zywicielkąt była. ,, Widząc: zaś 
fidelą wąchaiacego tu i. owdzie,'i idacego 
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przed nim tropiac, weft<hnał, i rzekł. » 
s; Q! fuż iey więcey nieznaydziesz. » 
Wreszcie siadł na fkale, na ktorey z nią 
wczorąy rozmąwiał, 4 na. widok morza, 
gdzie okret uwożący ia zniknął mu Zo- 
czu, rzewnie płakać począł. 

Przecięż nigdy go z oka nie spuszcza= 
liśmy, obawiaiąc się przypadku iakie- 
go okropnego z poruszenią umyfu iego. 
Małgorzata i Pani de la Tour, prosiły go 
naytkliwszemi wyrazami, by zmartwienia 
ich nie pomnażał rozpaczą swą. Aż ta 
ofłatnia uspokoiła go przecię, daiąc mu 
imiona nayzdatnieysze do ożywienia na- 
dziei iego. Nazywała go swym synem 
swym kochanym synem, swym zięciem; 
tym ktoremu oną Carke przeznaczała 
z. Nakłoniła go, iż powracił do do= 
mu, i troche się posilil, Siad? do ftołu z 
nami, koło tego mieysca gdzie siadała to= 
warzyszka icgo dziecińftwa, á rozumie= 
iąc właśnie iż ieszcze na tym mieyscu 
siedzi, gadał do niey, Podaśrał iey potra= p 
wy, ktore sadził bydź od niey naybardziey 
lubionemi, lecz bład swoy poftrzegiszy; 
płakać począł, Naftepnych dni, zbierał 
to wszyfłko, co tylko do iey szczegulnego 
fużyło użytku, ofłatnie bukiety ktore 


I WIRGINIA 


nosiła, filiżanke kokosową, z ktorey pi- 
iać zwykła ; iiakoby te pozoftałe reszty 
jey przyiaciołki, były dla niego rzeczamił 
naydrozszemi na. świecie, całował ie 1 
kładł na łona Ambra, nie wydaie tak 
piękney wonności, iak rzeczy dotykane 
od przedmiotu kochanego.  Wzeszcie 
widzac, iż żale iego powiększały zgryzoty 
Matki, i Pani de la Tour, á potrzeby f1- 
milii ufławiczney wyciągały pracy, wziął 
się z pómocą Dominika do polepszenia o- 
grodu. : 

W krotce młodzieniec ten oboietny 
na wszyftko co się dzieie na świecie, pro- 
sił mię bym go nauczył czytać i pisać, 
żeby mogł korrespondencyą z Wirsinią 
utrzymywać. Chciał potym uczyć sie 
Geografii, żeby mogł mieć wyobrażenie 
kraju tego, do ktorego ona przyląduie, i 
Hiftoryi, żeby poznał .obyczaie tey spo= 
łeczności w ktorey ona żyć miała. dak 
tedy wydofkonalił się w rolnictwie iwsztu= 
ce rozrządzania podług upodobania grun=. 
tem naynieforemnieyszym, á to "przez 
sentyment miłości. Bez wątpienia, roe 
fkoszom ci to zaifte ktore sobie ta goraca 
iniespokoyna zakłada namietność, winni 
$3 ludzie wiele umieiętności i sztuk, A z 
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utrat iey wynikła filozofia, ktora naucza 
człowieka cieszyć się Fze wszyftkiego. 
"Tak to natura związawszy wsz: ftkľe iex 
fteftwa wężłem miłości, uczyniła ią 
pierwsza sprężyną społeczeńftw naszych, 
i początkiem wszyftkich wiadomości ł rok 
zrywek, ktore mamy. 

"Paweł nie wiele guftował w nauce 
Geograf i; ktora zamiałł opisania nam 
natury każdegó kraju; podziały tylko po% 
lityczńe nam: onych wyfławia. | Hiftorya 
á szczęgulniey Hiftoryą teraźnieysza nie. 
więcey go interessowała. Nie widział w 
niey iak tylko nieszczęścia powszechne 4 
petyodyczne, ktotych 'przyczyńy nie doà 
ftrzegał, woyhy bez fkutku i celu, intrygi 
taiemne, narody bez charakterów, ktolów 
bez ludzkości. Przekładał nad nie ros 
manse, ktore więcey go zatrudnialac sens 
tymentatni Ý łnteressami łudzi, wy ftawia= 
ły mu czaseśi sytuacye podobne swdiey . 
Dla tego żadna ksiażka więcey mu u= 
końtentówania nie sprawowała nad Fele- 
maka, przez wyfłąwione w nim. obrazy 
życia polnego, i passy wrodzonych sercu 
ludzkiemu. Odczytywał (on swey matce 
i Panide la Tout mieysca te, ktore mu 
się naywięcey "podobały, A na ów czas 


I WIRGINIA FTR 


wzruszony tkliwemi wspomnieniami, głos 
tumit sie w nim, A łzy rzuciły sięż ae 
«zu. Zdawało mu sie widziećw'Wite 
pini godność i mądrość Antyopy. Z nie= 
szcześciami 'i przywiązaniem Hucharysa. 
ł'rzeciwnie zaś czytanie' naszych” modnych 
romansow wzburzało go, ktore” *pełne 
zwykiy bydź obyczaiow i maxym fozpuft- 
nych ; A kiedy wiedział, iz romanse tako= 
we prawdziwie ' malowały*'towarzyłftwa 
Huropeyfkie, nie bez przyczyny obawiał 
gie; aby Wirginia nie /zepsułą sig” tam gi 
onini nie zapomniała . ie IRIBAN 

Jakoż dwa lata miiały, AiPaniode la 
Tour? żadney wiadomości, ani. od/swey 
Ciotki, “anii od Córki «nie miałaź dowie- 
działa się tylko przez poboczne. wiadomo= 
ści, bi szc zęśliwier do Francyi' zapłyneła: 
Nareszcie odebrała przez okrętodo In= 
dyi:.płyn cy, ` paken h liftripisany: własną 
reka Wirginii, n> Pominio . oftrożność -i 
delikatność iey kochaney corki;usądziła 
przecież iż była: bardzo nieszczęśliwa: 
Lift ten tak dobrze wyrażał: fłan iey «i 
sposob myślenia, iż gorficwo* w'fiowo pas 
miętam. 3: E e ENIE 

H Naymilsza i nayukcchańsza” Mąa 
a Manis i AESI s 
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„- Jużem ci kilka liftow mego pisania 
pofłała, A na żaden nie maiąc odpowie- 
dzi, obawiam sie icżeli zaś rak twych . 
nie doszły. Spodziewam się lepiey po 
tym, A to dla oftrożności użytych ode- 
mnie w doniesieniu ci nowin o sobie i 
odebraniu onych. 

» Nie małom ja iuż łeź ód oftatniego 
naszego rozłączenia się wylała, ja kto- 
ram nigdy nie płakała, tylko nad 
nieszczęściem cudzym. Moia Bąbka 
zdiwiła się, gdym przyiechała, kiedy 
pytaiąc mnie się o moie talenta, odpo* 
wiedziałam iey, iż nie umiem ani 
czytać, ani pisać. Pytała mnie, cze- 
gom się więc nauczyła iak ieftem na 
świecie, 4 odebrawszy odemnie odpo- 
wiedź, iż miałam ftarunek o gospodar= 
ftwie, i uczyłam się wypełniać wolą 
twoiąyrzekła: izem fiuzącey odebrała 
edukacyą. Zaraz nazajutrz umieści= 
ła mnie w wielkim Opactwie przy Pa- 
ryżu, gdzie rozmaitych mam  Metrow, 
pomiedzy innemi rzeczami uczą mnie 
Hiftotyi, Geografii, Gramnatyki, Ma- 
tematyki, i ieżdzenia na koniu ; lecz 
tak mało poymuie w tych wszyftkich 
umieiętnościach, iż nie wiele czego 
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nancze sie z temi Jchmościami, Czu= 
ie iż ieftem fabe ftworzenie malo ma- 
iące dowcipu, iak oni daig mi to do 
zrozumienia.  Przecięż dobroć mey 
Ciotki nie zmnieysza się. Daie mi 
suknie nowe na każde porę roku. 
Przyieła do mnie dwie pokoioawe, ktore 
tak się firoig, iak i znaczne damy, 
Kazala mi wziąść tytuł Hrabianki, 4 
zapomnieć o nazwilku de la Tour, 
ktore rownie tobie iak i mnie miłe by- 
io, przez wszyftkie vpowiedziane mi 
od ciebie przykrości, ktore moy oyciec 
podiał w ożenieniu się z tobą, „A zą= 
miaft twego z Męża wziętego nazwi= 
fka, kazała mi się nazywać nazwifkiem 
twey Familii, ktore ieft przecie dla 
mnie miłe, gdyż było twym panieńfkim 
nazwifkiem. W tak świetney widząc 
sie sytuacyi, prosiłam iey, by Ci iaką 
pomoc pofłała. Lecz iakże Ci donieść 
kochana Mamuniu iey odpowiedź? 
Ale zaleciłaś mi bym Ci zawsze pra= 
wdę pisała. Odpowiedziała mi więc, 
że mało na co by ci się nieprzydało, 4 
w życiu proftym ktore prowadzisz, du= 
żo zatrudniło by Cie. Chciałam Ci za- 
raz donieść o sobie przez xękę cudzą 
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w braku moiey. Lecz po moimi'tu 
przybyciu nie maiąc nikogo komubym 
zawierzyć mogła, dniem i* nocą przy- 
kładałam sie do nauczenia sie czytać i 
pisać: B gu dzięki w krotkim tego 


, nauczyłem sie czasie. Pierwsze lifty 


moie pofłałam ja przez będące: przy 


"mnie damy, lecz rozumiem iż one mo- 


iey Babce ie oddały. Ta raza udałam 
się do niey z moich przyiaciołek, tu 
bawiącey i pod iey adtessem tu przy- 
łączonym, przyszliy mi proszę odpo- 
wiedź twą. 'Moia bowiem Babka za- 
kazała mi wszelkich: liftow pisać za 
granicę, ktore mogłyby, podług niey, 
przeszkodzić wielkim “iey ‘względem 
ninie zamyfłom . «Ona tylko sama mo= 


' że mię u kraty widzieć, i*ieden ftary 


Pan iey przyjaciel, "ktoremu powiada: 
óha, iżemi ia sie spodobała. ' Prawdę 
mowiąc, ia zgoła guftu do niego hie 
manii tchociażbym “nawet mogła go 


miieć do kogo. MR te 


„ Żyię wśrzod blafku fortuny, å'sze= 


„ lagiem rządzić nie mogę. ' Powiadaiąs 


33. 
28 


iz gdybym miała pieniądze,. toby, wiele 
za sobą pociągnęło. Suknie nawet no~ 
ie nąleżą do moich pokoiowych; ktore 


I WIRGINIA 117 


„, się kłocą io nie, nizli ie z siebie zdey> 
sime. « Wśrzod, bogactw, ieftem daleka 
„; uboższa niżlim: była „przy tóbie, gdyż 
,, nikomu ,żadney, łafki wyświadczyć nię 
,, mogę. A. widząc.iż wielkie talenta, 
s» ktorych mie uczóno nie dawały: mi ła- 
, twości naymnieyszego /wyświadczenia 
„, dobrodzieyttwa,,nciekałam się do moiey 
„ igły, ktotey używania szczęśliwie nau- 


„ i Małgorzata więcey kontente będzie= 
„ Cie z tego worka nażion, niżli z owych 
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iaftrow, ktore nas od siebie rozłączy= 
y> iłez moich były przyczyną. Cie« 
szyć się będę, gdy bedziecie mieli to 
ukontentowanie widzieć iabłonie koło 
bananasow rosnące, A buki łączące lie 
ście swoie z liściumi kokosowemi. Be- 
dziesz się rozumiała Mamuniu bydź w 
Normandyi, ktorą tak lubisz. 

„ Kazałaś sobie donosić o mych smue 
tkach i radościach ; już dla mnie zda= 
leka od ciebie bedącey nie masz weso- 
łości, co do mych przykrości, flodzę ie 
myślą, iz ieftem w ftanie, w ktorym 
tnie za wolą Bolka osadziłaś. Nay- 
większym tu dla mnie zmartwieniem 
ieft, iż ani mnie nikt o tobie, avi ia 
przed nikim mowić nie moge. Pokoioe 
we moie A raczey moiey Babki, gdyż 
więcey iey niżli mnie ffużą, mowią mi, 
kiedy chcę zwrocić dylkurs do przed 
miotów tak odemnie kochanych ; Mo- 
ścia Panno, pamiętay W Panna że ie= 
ftes Francuzką, i żeś powinna zapom= 
nieć o Kraju dzikich. Ach! prędzey= 
bym podobno o sobie samey zapomniała, 
niżli o mieyscu w ktorym się urodzie 
łam, i gdzie Ty kochana Mamuniu ży» 


; iesz ! Ten ci to tu Kray ieft dla mnie 
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Krajem dzikim, gdyż tu żyię sama, 
nie maiąc nikogo, komu bym mogła 
opowiedzieć to przywiązanie do Ciebie 

, aaymilszą i nayukochańsza Mamuniu, 
ktore do grobu poniesie. 

„ FPwoia nayuniżeńsza i nayprzy= 

wiązańsza Corka. 
Wirginia ĝe la Tour, 

„ Polecam twym względom Marya i 

Dominika, ktorzy tyle mieli ftaranią . 
w moim dziecińitwie ; choway dla mnie 
fidela, ktory mnie znalazł w lesie. 3, 

Paweł mocno był tym zadziwiony, że 
Wirginia pic o nim zgoła nie wspominała, 
ktora w swych przypomnieniach psa nae 
wet domowego nie opuściła, lecz nie wie- 
dział, iż lift kobiety, iakkolwiek badź 
ieft długi, nayprzyiemnieyszą swą myśl 
na końcu zawsze kładzie. 

W poftscriptum Wirginia zalecałą 
szczegulniey Pawłowi, dwa gatunki nas 
sion : to ieft fiołkow i dryakwi. . Uwia« 
domiła go wzgledem niektorych własności 
tych roślin, i mieys-; na ktorych nayprzy= 
zwoiciey siane bydź mogły. „ Fiołek, 
» donosiłą mu, wydaie mały kwiatek 
3» iasno-fioletowy, ktory pod krzakami 
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„zwykł sie, kryć, lecz, przyiemńy: jego 

‘zapach, wydaie: go natychmiaft. « Doa 
„dawala;-iby ie siał na. „brzegu Źrzodła 
s Przy iey Kokosie. ,, Dryakiew, pisała 
daley, wydaie ładny kwiatek blado-ne- 
biefki, ktory na spodzie ieft czarny biało- 
kropkowany, zdaie się bydź w żałobie, 
Idla tegoć to zowia go kwiatem wdowy. 
Lubi ona mieysca dzikie i od wiatrow po 
wiewane. Prosiła go, by ią zasiał na 
fkale, na ktorey z nim w nocy ofłatni raz 
rozmawiała, i żeby dla miłości iey f(kałę 
tę nazwał SKAŁĄ POZEGNANIA. 

“ Nasiona te przyfłała ona w małym 
worku, z materyi dosyć podłey, ktory 
przecie Pawłowi nieoszacowanym bydź 
sie pokazał, kiedy na nim litery Pawła i 
Wirginii wycechowane poftrzegł, A to z 
włosow, ktore z ich piękności poznał, iż 
były Wirginii. 

Lif tey czułey i tnotliwey Panny, 
łzy całey familii wycisnął. Matka od- 
pisała iey; imieniem całego. towarzyftwa, 
iż wolno iey było albo żoftać albo.poWro* 
cić, podług upodobania ; zapewniając ia, 
iż wszyscy ftracili naylepszą część szczę- 
ścia swego, od iey wyjazdu, 1 szczegulniey 
© sobie donosiła, iż w niczym pociechy 
znaleść nie może. Pa- 
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Paweł napisal do niey list bardzo długi, 
w ktorym la zapew niał iż nr ządził ogrod 
godny iey, i że dołączy rosliny Kuropey- 
skie dò Afrykańskich’, tak iak ona póla- 
czyłaimiona ie h na swey robocie. Posłał iey 
owoce Kokosowe z drzewa nad iey zrzod- 
łem zupełnie aoyrzałe, Nieposyłał i iey, 
dodał , żadnego innego nasienia W yspy, a- 
żeby chęć ogladania płodow i iey, pobudzałą 
ią do predkiego powrotu. Prosit iey by 
zaspokoiią gorące Żądania całey Familii 
a szczezguiniey iego, gdyż zdale ka od niey 
będac żadney wesołości słedyczy kcszto* 

yac niemógł. 

Paweł zasiał z iak naywiększa staran- 
nością nasiona Kuropeyskie a szczegul- 
niey F iołkow i Dryakwi 3 ktorych kwiaty, 
zdawały się mieć nieiakiś związek z Cha- 
rakterem i sytuacyą Wi irgipii , ktora fak 
osebliwiey zaleciła mu cne; lecz Szyli te 
w podroży wywietrzały, czyli też raczey 
Klimat tey cześci Afryki ni ieprzydał im 
sie , niewiele ich wypu ściło, a i te do dcy- 
rzałości, swey doyść niemogły. 

Przecież zazdrość, która szczęść iu na- 
wet ludzkieniu droge zachodzi , a $zcze- 
gulniecy na "osadach LIG a rcznie- 
sła po Wyspie wieści , ktore wielkiey nie- 
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spokoyności Pawłowi były przyczyna, Lu- 
dzie okrętowi , ktorzy przywieżii List 
Wirginii, iż wkrotce za maż poyść mia- 
ła, wymieniali Pana od dworu, ktoty się 
Z nią żenić miał; niektor;y nawet powia- 
dali, iż iuż się to stało i że na to patrzy= 
li. Z początku Paweł niewierzyi nowinom 
przywiezionym przez Okręt kupiecki, 
ktorzy ie często fałszywe na mieyscach 
przeyścia swego rozgłaszaią. lecz kiedy 
wielu mieszkańcow wy-py przez obłudną 
litość, udawali żal swoy nad takowym 
przypadkiem , zaczął temu niciaką dawać 
wiarę, Nadto w niektorych czytanych od 
niego romansach, widział iż tam zdradę 
miano za żart, a będąc pewny, iż książki 
te zamykały w sobie dosyć prawdziwe o= 
byczaiow Europeyskich obrazy, obawiał 
sie aby corka P. de la Tour niezepsuła się 
tam i o swych dawnych niezapomniała 
przyrzeczeniach, Wiadomość iego iuż go 
nieszczęśliwym czyniła. Co zaś tym bat- 
dziey przymnażało boiaźni iego, iż od o= 
wego czasu przybywało Okrętow z Pura- 
py» wprzeciągu roku , a żaden z ni.h wia= 
domości od Wirginii nieprzywiozł. 

Ten. nieszczoś iwy młodzieniec , na 
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| swego, przychodził do mnie częfło , dla 
utwierdzenia się, albo oddalenia od siebie 
| swych niespokoyności , moim doświadcze= 
nien! swiata. 
Mieszkam ia, iaken: to iuz powiedział; 
o'pułtoty mili z tąd, nad brzegami ruałey 
| rzeczki 5 płynacey wzdłuż goty długiey. 
| Tam ia to.'pedzę życie moie bez Żony , 
dzieci i niewolaikow. 

Po rzadkim szczęściu znalezienia towa- 
rzysżki, bktóraby nan naydogodnieyszą 
była, stan naymniey nieszczęśliwy życia, 
| ieit bez wątpienia żyć samotnie. Każdy 
człowiek , ktoremu okoliczneści każą na- 
rzekać ņa ludzi; szuka samotności. |Jest 
to nawet rzećz wielkiey godna uwagi, iż 
wszyfikie ludy nieszczęśliwe ; to przez 
swe opiniie, to-przez swe obyczaie lub 
rządy, utworzyły liczne klafsy Obywate- 
low poświęconych zupełnie saniotności i 
bezżeńftwu. Jakieimi byli Eugipcyanie 
przyswymupadku, Grecy Państwa Rzym- 
skiego , inź upadać zaczynaiacego; takie- 
mi są za naszych czasow Indyanie , Chiń- 
czykowie , teraźnieysi Grecy, Włochy, i 
większa cześć ludow wschodnich i połu- 
dniowych Europy: Samotność wprowadzą 
po części człowieka do szczęścia natural- 
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nego oddalaiąc od niego nieszczęście towa= 
rżyskie. /Wśrzod naszych społeczeństw 
tylą rozrożnionych:prżesą iamib; dusza iest 
w uftawicznym porus Łeniu; rozmyśla Una 
sama w sobie: tysiączne burzliwe i prze.i- 
wiąse się opiniie , ktotemi członki towa= 
rzyftwaydamąego i nędznego paw zalem ste 
pod swe podbić iarzmó usiłują.; Lecz w 
samotności zofłaląc porzucąona te widoki 
obce mieszatacę „la; odbiecą sama z siebie 
sentyment prosty natury i tworcy ieys 
Podobnie metna woda potoku, ktora ruy* 
nuie pola , gdy: się w mała jaką odbiegu 
swego oddalona doline rozlewa , ikłada 
muł swoy va spadzie coney, i pierwszą, od= 
biera czystość, a stawszy się przezroczy= 
fla, odbiią z,swemi brzegami zieloność 
ziemi i świątłość. niebios. -Samotność fta- 
nowi rownie harmonie ciała iak i duszy. 
lzaliź nie w klafsie samotnikow , znaydu= 
ią się ludzie naydłużey: bieg, życia swego 
pedzacy ; takiemi są Bramowie Indyiscya 
W reszcie ia sadze samotność tak potrze= 
bna pa świecie nawet, iż mi się zdale nie- 
odobna ; żeby niożna,na nim kosztować 
u<ontentowania trwałego, z iakiegakol= 
wiek badź sentymeniu, alko tez iżby mo- | 
‘na urządzić postępowani: swe podług ita= 
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| łego iakiegoiprawidła, ieżeli wewnętrz= 
ney nieutworżemy dla siebie ssamotnoś: is 
Z-ktorey nasza opibia rzadko wychħodzis 
kopista obca przyftepu nienia nigdy: Nie- 
chce ia utrzymy wać, że człowiek konie- 
cznie samotnie zyć powinien; bo pot rzeby 
| iego z całym rodzaiem ludzkim wiążą gos 
winien ieft wiec pracować-dla ludzi; wi- 
|nien ieft siebie samego reszcie natury. 
| Lecz iako Bog dał każdemu z nas członki 
| dofkonale Bodówiie do elementow Globu , 
| na ktorym żyiemy, nogi do ziemi, płuca 
do powietrza , oczy do światła , i używa= 
nie zmyfłow tych odmienić nieieft w naszey 
nccy; tak zachował dla siebie samego ia- 
ko tworcy życia, serce, ktore ieft nay= 
pierwszym onego Organem. 

Pedzę wiec dni moie zdaleka od ludzi, 
ktorym fużvć chciałem , a ktorzy mnie 
przesladowali. Przebiegłszy wielka cześć 
Europv i kilka Kantonow Ameryki i Afry= 
ki, osiadłem na tey wyspie mało mieszka- 
ney, przyjemną temperaturą i pustynia= 
mi iey uwiedziony. Chatka, ktoram zbu- 
dował w lesie „pod drzewem , małe pole 
własnemi memi wykarczowane rękoma, i 
rzeczka przed drzwiami: chatki mey pły- 

| naca, potrzebom moim i rozrywkom wy= 
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ftarczaią. / Łączę. do tego ukontentowa- 
nie, ktore z kilku dobrych książek mam ; 
a ktore ucza mie iak bydź lepszym. Spra- 
wuią one, iż świat nawet ten, ktorym ia 
opuścił, do mego przykłada się szcześcia; 
wyfławuia one mi obrazy namiętności, 
ktore tak nedznemi mieszkańcow onego 
"czynią , a przez porownanie losu ich do 
mego, czuię szczęście odwrotne. Podo- | 
bny człowiekowi ocalonemu od śmierci | 
przy rozbiciu się okrętn na fkale; pogla- 
dam z mey samotni na burze reszte trzę- 
szce świata. Spokoyność nawet moia zwie= 
ksza się na odgłos dalekiey nawałności. | 
Odtad , iak ludzie drogą iuz nieidą moia, | 
i wzajemnie ia ich, iuż żadney do nich 
niecznie nienawiści, litnie się tylko nad 
niemi. Jeżeli iakiego spotykam nieszcze= 
śliwego , ftaram się ratować go memi ra- 
dami , iak przechodzeń na brzegu rzeki, 
podaie rekę biednemu tonącemu. Lecz 
sama tylko niewinność na głos moy baczną 
znalazłem. Prożno natura wzywa do sie» | 
bie reszty ludzi, każdy sobie inny wyfta- 
wia iey obraz i własnemi okrywa go na- 
miętnościami. Idzie on zatym mamiącym 
go potworem , i potym żali się na niebo , 
iź wpądł w błąd, do ktorego sam sobie | 
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droge torował. Pomiedzy wielka liczbą 
nieszcześiiwych, ktorych czasem ftarałem 
sie odprowadzić do natury, nieznalazłeni 
ani iedvego „, ktoregoby własne niezaśle- 
piły nedze. Z poczatku słu hali oni mnie 
z uwaga, w nadziei iż im dcpomoge do na- 
bycia fiawy lnb fortuny; Jecz widzac i izen 
ich chciał nauczyć iak sie bez nich cbeyść, 

mieli moje samego za nedznego „iż za iR 
tieszczęśliwyn szczęściem nieide ; ganili 
życie moje samotne , siebie tylko za uży= 

teczrych ludziom bydź sądzili, i mnie do 
swego zawichru wciagnać fłarali się. Lecz 
ieżeli wszyftkim otwieram zdanie moie , 
nikomu iednak powodować się niedam. 
Częfto sam sobie nauką sie ftaie. Roz- 
trzasam sobie w czasie teraźnieyszey mey 
spokoi ności, poruszenia dawne własnego 
niego życia, ktorym tyle dawałem sza= 
cunku, iakiemi są , protekcye, fortuna; 
flawa rofkosze > Ï opinie wszędzie po całey 
ziemi nawzaiem z sobą walczące. Ludzi 
takowych ; ktorych z zapałem widziałem 
ubiegaiacych się o wymyfły te, a ktorych 
iusz niemasz; porewnywam ia , do fal rze- 
czki mey, ktore się łamią zbutzenieśi się 
o fkały koryta iey, i ktore nikna bez po- 
wrotu na zawsze. Co do mnie puszczam 
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ia sie spokoynie na rzekę czasu, ku Oce- 
anowi przyszłości , ktory brzegow niema; | 
a na widok harmonii iftnych w naturze » 
unoszę się ku T worcy iey, i spodziewam 
się na innym świecie szczęśliwszych ptze- 
znaczeń. 
Chociaż nie wszyscy poftrzegaią z samo- 
' tni moiey, wsrzod lasu będą eyi. tę wie= 
lość przedmiotow, ktore nam okazuie wy=~ 
nioflość mieysca, na ktorym iefteśmy » 52 
tam przecięż układy interelsowne, Szcze- 
gulniey dla człowieka , ktory iak ia, lu- | 
bi raczey wchodzić w siebie samego, ni- 
żeli za siebie ogladać się. Rzeczka przed 
drzwiami płynąca memi, idzie w linii pro- 
ftey przez las, tak iż mi wyfławia długi 
kanał rozmaitego, gatunku liści drzewami 
ućmiony; s4 tam Tatamaki, drzewa Hee 
banowe , ite ktore tu zowią Jabłoniami, 
drzewa oliwne i cynamonowe: gaie Palmi- 
fow wznoszą tu i owdzie swe wyniofle i 
gładkie kolumny, wysokości przeszło -fto 
ftop, ktorych wierzchołki bukiety palm 
zakończaią , i wydają sie wyższemi nad in- 
ne drzewa , iąkoby las na lesie był zasa< 
dzońy. Łączą się tam Liany roznego ga* | 
tunku liści ,. ktore pnac się od drzewa do | 
drzewa , tu kwiecifte arkady, tam dłu | 
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gie kortyny zielomości formóią.. Wonno= 
ści korzenne wychodzą z większey części 
drzew tych, i zapachy ich tyłe-maią wpty= 
wu w ubior nawet, iż można poczuć czło= 
wieka , Ktory las ten przechodził, w 
kilka godzin nawet po wyieściu iego z la- 
su. A w ten czas gdy kwiaty swe wyłaią, 
rozumiałbyś iz są śniegiem na poły oktyte. 
Przy końcu lata rozmaite gatunki pta- 
kow zagranicznych przylatuią tu przez 
inttynkt niepoięty z Kraia nieznanych z 
ftrony obszernego morza, zbierać ziarna 
roślin tey wyspy ;; i wyltawiaią świętność 
tych farb, przeciw zieloności drzew przy- 
ćmioney przez flońce. Takiemi są miedzy 
inaemi, rozmaite gatunki Papug ; i Go= 
lebie błękitne , Holenderfkiemi tu zwane. 
Małpy oswoione, mieszkańce lasow tych. 
igraia na ciemnych ich gałęziach; od kto- 
rych ie rozeznać można po sierci ich sza= 
rey i zielonawey, i twarzy ich całey czat 
ney, niektore ogonem się tylko uwiesza= 
ią i buiaią sobie na powietrzu, inne fkaczą 
z gałęzi na gałąż, noszac na sobie swe 
dzieci. Nigdy zaboycza ftrzelba nieza- 
ftraszyła tych spokoynych dzieci natury. 
Krzyki tylko radosne, świergotania i śpie- 
wania nieznane ptakow ziem południo= 
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wych fłyszeć Se tam daia , ktore echa ais 
leko w tych lasach odbiiaią. Rzeka, kto- 
ra bulkocząc płynie, fkaliftym korytem 
przez las, odbija tu i owdzie w swey czy= 
ftey wodzie szanowne iego Mafsy zielono= 
Ści i cienia, rownie jako i zaba wy ich 
szczęśliwych mieszkańcow ; o tysiąc kro- 
kow spada ona po rozmaitych piętrach 
fkały i formuie przy spadku swyn: szero= 
ka obiętość wody złąc zoney podobney krzy- 
ształowi, ktora sie łamie spadaiac w bul- 
kach pieniftych. 'Tysiaczne szumy pomię- 
szane wychodzą z tych burzliwych wod , a 
rozproszone wiatrami po lesie , to się da- 
leko rozchodzą, to sie wszyfłkie razem 
zblzaia, i głusza iak odg losy dzwonow 
Katedralnych. Powietrze zawsze odmie- 
niane poruszeniem wod, utrzymuie na 
brzegach tey rzeki , mimo upały letnie 
zielonośś i i świeżość, trudna do znalezie= 
nia na tey wyspie na wysokościach nawet 
gor. 

W nieiakiey odległości z tamtad , ieft 
fkała dosyć oddałona od kafkady, iz szeleft 
wod iey ffyszeć się niedaie, ieft iednak do- 
syć blifka , iż widokiem ich bawić sie mo= 
Zna , rownie iako świeżościa i szmerem 
ich, Chodziliśmy czasem w wielkie upały 
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obiadować w cieniu tey fkały, P. de la 
Tour, Małgorzata , Wirginia , Paweł, 
iia. Wirginia, ta ktora kierowała wszy- 
ftkie swoie czynności naypospolitsze na- 
wet, ku dobru cudzemu , nieziadła owo“ 
cu na polu , by peftek onego lub ziarn w 
ziemi nie zasadziła. „, Wyrosną mowiła, 
„, ztego, drzewa, ktorych owoce przy- 
;, dadzą sie iakiemu przechodniowi, a 
, przynaymniey ptakowi. ,, Dnia więc 
pewnego iadłszy pod ta fkałą papaiowy o- 
woc ,  zasadziła nasiona owocu tego. 
W krotce wyrofło z tego kilka papaiowych 
drzew, miedzy ktoremi iedno było sami- 
ca, to ieft rodzące owoce. (1) Drzewo to 


(1) Papay iefito gatunek drzewa tak zwa- 
nego, ktore nayprzod kwiaty a naftępnie owo- 
ce wydaie, zamykające w sobie nasiona, z 
ktorych drzewo to rozmnażać się może. Pień 
drzewa tego niema gałęzi, same tylko obszer- 
ne liście otaczaia go. Dwa są gatunki Papa- 
yow, to ieft samce , czyli wydaiące kwiaty, 
lecz niepłodne, i samice wydaiące owoce, 
ktore kształtu i wielkości są melonow, smak 
maia przyiemny. Owoce te okrywaiją pień 
drzewa do koła, co wesoły sprawuie widok 
przy zieloności ich liści. Rośnie obficie w 
Afryce, w Chinach. 
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wcząsie odiazłu Wirginii kolana iey nie- 
dosięgało; lecz iak prędko rośnie, w trzy 
lata miało potym dwadzieścia fłop wyso- 
koś. i, a pień iego otoczony. był w swey 
części wyż SZEW; kilka rzedami doy rzalych 
owocow. Paweł trafunkiem przysze diszy 
w to mieysce, uradował się widząc to 
drzewo Z ab wytofle ziarna , ktore 

rzy nim, iego zasadziłą przyja: iołka 5 
R w tym samym CZAS ie ponury smutek 
ogarnał go, na widok tego znaku , ktory 
długa i iey niebytność zaświadczał. Przed- 
mioty; ktore ufławicznie widziemy, nie- 
daia nam poftrzegać szypkości życia Da 
szego > ftarzeią one sie znami w spadku . 
nieznacznym 8 lecz te, ktore niespodzia- 
nie poftrzegamy , po kilkoletnim onych 
niewidzeniu, oftrzegaią GAS O byftrości z 
ktorą płynie rzeka dni naszych. Paweł 
rownie był zdziwiony na widok tego wiel- 
kiego Papaiu okrytego owocami , iak po- 
drożniacy gdy po długiey piebytności w 
swym Krain niezaftaie wiecey społczesnych- 
sobie, a dzieci ich, ktore przy piersiach 
bedące odiechał, oycami familii oglada. To 
drzewo, ktorego czułością na długość cza= 
su uplyHl megs od wyiazdu „Wirginii, na- 
pełniało , Paweł chciał iuż zciąć , lecz 2 
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dru tey ftrony znowu uważając go: iaks 
p: amiącke'i iey dobroczynności, 'całował pień 
lego, i przemawiał do niego pełne mito- 
sii żalu ffowa. ” O'drzewo:, ktorego po< 
tomftwo iesztze w tych znsyduię sie las 
sach patrzałem na.cie z większymi inte- 
refsem i szacunkiem , niźli va bratny try= 
umfailne KXzymian ! URE bodayżeby bit 
ktora obala codziennie pami: atki 
Krolow , roznnazała w tych lasa 
ki R rorzynnosti miodey i ubogiey 
ny 

pe tym to Papayem pewny byłem za- 
wsze zaiłac Pa łaj: gdy do moiey przycho- 
dził okolicy. gia pewnego zaftałem go 
w wielkiey ” pogrążonego pO „0,4 
prowadziłeni z nim dyfkurs „ ktory ci opos 
wiem ; ieżeli tylko niemi dtiu wyboz 
czeniami nudnym się niefłaie , ktore wie- 
kowi memu i oftatniia mym prayiagoiom 
darować trzeba. Opowiem ci gó w formie 
rozmowy, a to dla tego, żebyś sądził © 
dobrym rozumie naturalnym młodzieńca 
tego, a łatwo uczynisz rożnie od owych 
przerywaczow ruowy pytaniami, * przeć 


r 
treść iego zapytań , i moich odpowiedzi. 


"Rzekł do mnie: 


“i Jeftem bardzo zmartwiony. Panna de 
» la [our od pałczwarta roku poiecha- 
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» ła, aiuż od pułtora roku żadney o so= 
bie wiadomości niedaie. Ona bogata ; 
a ia ubogi, zapomniała o mnie. Mam 
ochotę wsieść na Okręt ;  poiade do 
F'rancyi , będę flużył Krolowi, ziobię 
fortunę , a iey babka: da mi w małzefi= 
ftwo swą praw nuczkę, iak zoftane wiel- 
kim panem. , 

STWARZA C 
„ O moy przyiacielu! niepowiedzia!- 
żeś mi, iż niemasz urodzenia ł 
PAWEŁ. 
» Moia Matka mi to powiedziała ; 
gdyż ia, nie wiem co to ieft urodzenie. 
Niewidziałem nigdy, żebym go miał 
mniey niżli kto inny, albo żeby inni 
mieli go więcey niżli ia. ,, 
SUPOAWRCZEBYC 
„ Brak urodzenia zamykaci w F'rancyi 
drogę do wielkich urzędow. Co wię- 
cey niemożesz bydź przypuszczony /do 
żadnego dyftyngwowanego Zgromadze+ 


Nią. »> i 
PAWEŁ. 

„ Wszakżeś mi tyle razy, moy oycze ; 

powiedział , iż iedna z przyczyn wiel- 
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kosci Francyi była , iż Raymnieyszy 
„Obywatel mogł tam wszyftkiego dofta - 
pić , i wymieniłeś mi nie mało ludzrsta= 
wnych , ktorzy z nifkiego fłanu wy= 
szedłszy wflawili Oyczyznę. Chciałbyś 
więc odwagę moią oszukać. ,; 


STARZEC. 


» Moy Synu! nigdy ci iey pobiiać nie- 
będę. Powiedziałem ci prawdę o cza- 
sach przeszłych, lecz teraz zupełnie 
inaczey rzeczy poszły; wszyftko zofta= 
ło przedayne w Francyi; wszyftko tami 


dzisiay ieft dziedzictwem małey liczby 
familii , albo podziałem zgromadzeii. 
Krol ieft słońcem, ktorego Panowie i 
zgromadzenia otączaią , iak chmury , 
niepodobna , żeby ieden z iego promie- 
ni przebił się i padł na ciebie. Dawniey 
pod czas nietak pomieszanego rządu, 
trafiały sie te Fenomena. Na ow czas 
talenta i zaffuga, z wszyftkich ftronu= 
kazywały się, podobne gruntowi nowo 
uprawionemu , ktory z wszyftkim swym 
sokiem wydaie. Lecz wielcy Krolowie, 
umieiący poznawać ludzi i czynić mię« 
» dzy niemy wybor , są rzadzcy. Pospoli= 


PA WE Ł 


cie kadlcwići ida Fa nadchnieniami Pas 
nów FZgrońiadze f otaczających ich. ,; 
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» Lecz znaydę móże iednego tych ‘Pas | 
now, ktory minie w swą weźmie opie 
kę. 22) 

STARZEC 


, By;zyfkąć protekcyą Panow, trzeba | 
dogadzać ich ambicyi i ich rozrywkoni. 
r ce ty tego nigdy niedopniesz, bo ie- 
ftes bez urodzenia i przy tym. poczci- | 
Wy: »» 
: PAWEŁ. 


+HBeóż będe robił dzieła tak odwazne, | 
będę tak rzetelnie mego dotrzymywał j 
'flowa; tak ściśle dopełniał me powifino- 
ści ; tak gorliwy i ftały w moiey przyia- 
žni iż zaflużę sobie na przysposobiė= 
nie ód którego znich, iakem widział , 
dż sie w dawnych dożała czasach, oczyjm- 
mię Hiforye ; ktore? mi dawał czytać 
(BaUC ZY iy: 33 


STARZEC. 


„O moy przylaci: lu! u Greków i Rzy- 


| mian w tym nawet: czasie gdy iúz upa= 
dać 
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dać poczęli, Panowie szacowali chotę 5 
lecz mamy bärdżo wielu fawnych ludzi 
rożnego rodżąiu; ktorży wyszli ź k a= 
sy pospolftwa ; a hiewidziemy Zadne: 03 
"żeby był od znaczńego iakiego pfzyspo- 
sobiony domu. Gdyby nie nasi Kroloz ; 
55 Wie, cnota dawnow F fancy: byłaby wież 
cznie wskazńną i za Plebeiuszowika oa 
sadzona. A iakom ci powiedział; cza= 
sem tzynią jey honory, gdy iĝ poftrze-' 
gaia, lecz dziś tożnice dla niey zachoz 
, Ware ża pieniadze $ię nabywaią: ;, 


PAWEŁ: 
5> W niedoftatku Pana; będę się ftarał 
>, przypodobać Zgromadzeniu: Chw ce 
;, się zupełnie iego sposobhi fmyślehia i o= 
pinii; i będe lubiony. 3 


STAREC 


55 Zrobisz wiec tak iak inni ludzie. * wys. 
; rzeczesz sie własnego sumienia dla dòz. 
piecia fortuny, ;; 


PAWEŁ: 


>; O nie! ia tylko zawsze Prawdy š Szus 
kać będe. 33 - $ 
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STARZEC. 
„ Zamiaft przypodobania się w niena- 


_,, wiść podałbyś się. Nadto zgromadze- | 


„, nia mało fłaraia się o odkrycie prawdy. 

„ Każdą opinia ieft oboiętna dla; Ambi< 
s tnych ; byle tylko rządzili. ss 

PAWEŁ 

„, Jakżem ia nieszczęśliwy! nigdzie nies 

s» mari przy Repu: Zkazany więc ieftem; 

s» iż muszę pędzić życie moie w ciemney 

,„, pracy zdaleka cd Wiyginii(,, i cięzko 

„, na to weftchnał. w 
STARZEC. 

„ Bog twcim iedynyńti niech będzie ów | 

s; btóńcą , a rodzay ludzki twoim zgto-: 

,, madzeniem. Bądź ftale do oboyga przy- 

» wiązany. Familie; Zgromadzenia, Iu-< 

„ dy, Krolowie maią swe przesądy i swoó- 

„ ie namiętności , trzeba im częfło wy- 

„; ftępnie ulegać. Bog i rodzay ludzki 
„ y cnot tylko od nas wymagaią. s 

n» Lecz na coż chcesz. się rożnić od re+ 

» szty ludzi? jeft to sentyment ktory 

„, nie jeft wrodzony, bo gdyby go każdy 

„ mial, musiałby walcżyć z swoim sąsia= 

|, dem. Przeftań na pełnieniu twey po- 


f 


l 
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;, winności w ftanie; w ktotym Opatrz< 
ność mieć cię chciała; błogofław losowi 
twemn; ktory cię panem twego sumie= 

; nia czyni; a ktory cię nieprzymusza iak 
panow do żasadzańia sżczęścia Swego na 
opini uboższych , i iak tych ofłatnich , 
ktorzy się przed tamtenii czołgać mu= 
sza ; by żyć z czego mieli. Jefteś w tym 
kraiui fłanie; w ktorym by żyć, nie= 
trzeba ci oszukiwać, ani bydź podchlebs 
cą ; ani się upodlać ; tak czyni wielu 
tych ; ktorzy, w Europie fortuny szi= 
kaia ; gdzie iłan twoy żadney ci nieza= 
brania Cnoty; gdzie bezkarnie nożeż 

„ bydź dobrym, prawdziwym, rzetelnym; 
uczonym; wftrzernięźliwym ; cierpli= 
wym ; czyltym ; powolnym, pobożnym ; 
gdzie nikt kwitnacey dopiero: twey ros 

topności niewyszydzi. T)ało ci niebó 
wolność ; zdrowie , dobre sumienie , í 

, przyiacioł: Krolowie o ktorych to am= 

s bicyonniesz łafkę ;. nie są tak szcześli» 

5 w emi:;; A 


` P A W Ę E pe ; 
s Ah! brakuie mi Wirginii! Bez niey s 
; niemam nic; z nią, wszyftko, mieć bę 
dẹ: Ona sama ieft mym urodzoniem, 


K ij 


fawą, i fortuna. Lecz ponieważ Kre- 
wna iey, chce ią wydać za człowieka 
wielkiego imienia, przez naukę i ksią- 
żki ftaiemy się rozumnemi i fławnemi, 
zaczńę sie więc uczyć. Nabędę wiado- 
mości. Bede użytecznie ffuzył mey 
Oyczyznie przez moie światła , nikomu 
nieszkodząc , nikomu też nieulegaiac, 
ftanę się flawnym , a moia Rawa do mnie 
tylko samego należeć będzie. ,, 


STARZEC. 


j Moy Synu! Talenta są ieszcze rzad- 
sze, niżli urodzenie i bogactwa , I bez 
watpienia są one daleko większemi do- 


brami, gdyż ich nikt odebrać niepo=* 


trafi, a wszędzie iednaia nam szacu= 
nek publiczny. Lecz te drogo kosztu- 
ią, Nabywa się ich utratami roznego 


rodzaiu , i wymuszoną czułością , kto=* 


ra nas zewnątrz i wewnątrz nieszcze= 
śliwemi czyni, rownie iako i prześlado- 
waniami wspolczesnych nam.  Urzę- 


dnik niezazdrości w Francyi lawy Zole 


ntarzowł ,_ ani żołnierz żeglarzowi , 


lecz tobie każdy sprzeciwiać się będzie „ 


gdyż to każdego bodzie , rhieć rozu. 


Powiadasz iż będziesz flużył ludziom ?. 


imie mz PY $ 


pada 
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Lecz ten, ktory przymnoży z ziemi 
snop zboża większa im uczyni przyfu- 
ge, niżeli ten, ktory wyda książkę. >» 


PAWEŁ. 
,„, Oh! zaifte ta , ktora ten zasadziła 
Papay, pożytecznieyszy i przyiemniey- 
szy uczyniła dar mieszkańcom tych la- 
sow, nizli gdyby im Bibliotekę była da= 
» ła., I zaraz uchwycił drzewo to rę= 
koma i z zapałem ucałował go. 


STARZEC, 


„ Naylepsza z książek , mowiaca tylko 
© rowności, przyiaźni, ludzkości i zgo= 
dzie , Ewangelia , fużyła za pozor wie= 
kami szaleńftwom uropeyfkim. Ileż to 
ieszcze publicznych i prywatnych tyranii 
iey imieniem wyrabiaia na ziemi! Potym, 
ktoż sobie podchlebi , iż się ftanie użyte- 
cznym ludziom przez ksiażkę ? przypo- 
mniy sobie, iaki los potkał wielu Filozo- 
fow, ktorzy o mądrości mowili. Homer, 
ktory ią tąk pięknemi opisał wicrszami „ 
całe życie żebrał. Sokrates, ktory tak 
miłe o niey Atenczykom dawał nauki 
przez swe rozmowy i obyczaie ; sadownie 
przez nich otrutym zoftał. Jego przedzi- 
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wny Uczeń Platon, w niewola wzięty z0= 
ftal, na rozkaz tego samego Monarchy , 
Ktory go bronił, a przed temi Pytagoras, 
ktory rozciągał, ludzkość az do zwierząt , 
żywo był przez Kreteńczykow spalony, 
Coż mowie? większą nawet część tych 
fiawnych imion doszły nas zeszpecone nie- 
iakiemi satyrami, charakteryzuiacemi o= 
ne; podobało się niewdzięczności ludzi pod 
takowym widzieć ich kształtem , a ieżeli 
w cizbie fława niektorych doszłą nas czy- 
fta i niefkażona , to dla tego , iz ci kto» 
rzy na nią zallużyli, zdaleka od społe- 
czeńftwa w społczesnych sobie żyli; podobni 
tym ftatuom, ktore wykopują w całości z 
pol Grecyi i Włoch; te że były w wnę- 
trznościąch zakopane ziemi; uszły $togo* 
ści barbarzyńcow. », i 
„Widzisz więc, że chcac nabyćburzliwey 
flawy znauk , dużo trzeba mieć cnoty; t 
bydź gotowym życie własne sakryfikować, 
Nadto , rozumieszże, że lawa ta inte= 
refsuie w Francyi ludzi bogatych? mniey 
oni dbaią na ludzi uczonych, ktorym u= 
mieietność nieprzynosi ani godności w oy= 
czyznie , ani rządu, ani mieysca u dwo- 
ru, Niewiele teraz prześladowania w tym 
wieku obolętnym na wszyftko , wyiąwszy 


tylko fortunę i roikosze ; lecz światło i 
cnota do niczego tam znacznego nieprzy= 
prowadzą , gdyż wszyftko ieft w narodzie 
za cenę pieniężna. Dawniey znaydowały 
one pewne nadgrody, w rozmaitych urzę= 
dach kościelnych, sadownictwa i rzadu, 
dziś tylko do wydawania książek fiużą. 
Lecz owoc ten mało szacowany od ludzi 
światowych , ieft zawsze godny swego po- 
czatku z Niebios. Tym ci to samym 
książkom zachowane ieft , iż moga dadź 
świetność cnocie ukrytcy » cieszyć nie- 
szcześliwych , oświecać narody, 1 mowić ` 
prawdę Krclom nawet. Jeft to bez wat- 

pienia naywspanialszy urząd , ktorym nie- 

bo śmiertelnego na ziemi przyczdybić mo- 

że, Cożby był za człowiek , ktoryty się 

niecieszył z  niesprawiedliwości albo 

wzgardy od rządzących fortuna , gdy po- 

myśli , że dzieło iego wiek wiekowi , na= 
rody narodom podadza , i ktore flużyć bę- 

dzie za tanię błędowi i tyranom, i że z 

łona ciemności w ktorey żył , wyniknie 

dla niego awa, ktera zazładzi Krolow 

nawet wielu fawe ; ktorych pamiztki gi- 

ną w zapomnieniu , chociaż ie podchlebcy 

wflawiaia i wielbią. 3 


PAWEŁ 


PAWEŁ 
v, Ah! niechciałbym tey fawy, tylko by 
pia okryć Wirginia, i uczynić ią miłą 
światu. Lecz, moy Qycze, ty ktory 
masz tyle wiadomości, powiedz mi czy niy 
$le ożeniemy. Ch.iałbym bydź rozumnym 
praynaymniey żeby znać przyszłość, ,, ` 


STARZEG, 


»„ Ktożby, moy Synu , chciał żyć, gdy» 
by znał przyszłość? Jedno przewidziane 
nieszczęście tyle nas proźnych nabawia, 
n.espokoynoś.i. Widok nieszcześcią -pę- 
wnego trułby dni wszyftkie nasze poprze- 
dzaiące onoż. W tym nawęt co nas ota- 
cza, zagłębiać się bardzo nietrzeba ; ą 
niebo , ktore nam dało reftexyą dla ptzę- 
widzenia potrzeb naszych , dało nam po» 
trzeby, by tamę rozmyślaniu naszemu 
położyć. „» ! 

i PAWEŁ. 


;Zą pieniądze powiądasz, nabydź można 
w Europie godności i honorow. Poiadę 
'zbogącić się w Bengalu i ożenię sie z 
Wirginia w Paryżu. Zaraz wsiadam 


ną Okręt. s 
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STAR ZEO 


» Jakże ! tobyś opuścił swoią i iey māte 


SEDET 


PAWEŁ. 


+; Wsząkżeś mi sąm radził iechać da 


| Indyi. 3 j 
STARZEC. 
+, Wirginia tu na ow czas była. Lecz. 
teraz ty tylko iedynym iefteś twey i Wir- 
ginii matki wsparciem. ;, | 


PAWEŁ. 


2 Wirginiia im przez swą bogatą kree 
wną , dopomagać będzie. ,, 


STARZEC. 

a Bogaci tym tylko świadczą , ktorzy 
| im hcno: ra wiecie czynią. Maia oni 
krewnych, godnieyszych dalekawięcey li- 
tości, niźli P. de la Tour, ktorzy niebe= 
dacod nich wpsomaganemi, za kawałek 
chleba wolność swą przedaią i pędzą życie 
ẹwẹ zamknięci w Klasztorach. 3, 


PAWEŁ, , 
», Coż to za Kray ta Europa? oh , trzes 
ba żeby Wirginią powzociłą ta. Coż iey- 


PAWEŁ 


za potrzeba bogatey krewney 1 Była ona 
tak wesołą: w tych chatkách , tak ładna i 
ieknie. ubraną z chuftką czerwoną | i 


wiatami dokoła głowy. Powracay W ir= 
ginio ! Opnść twe pałace i wielkości. Po- | 
wroć do tych fkał, *do cieniow tych lasow 1 
i Kokosow naszych. Nieftety! może te- 1 
raz iefłeś nieszczesliwa.. s») i zaczął | 
płakać. „, Moy. Qycze ; niekryi nić prze» | 
demną , ieżeli mi-niemozesz powiedzieć, | 
czy się ia ożenie z Wirginią ; przynay= | 


mniey raucz mnie , czyli mie kocha ię= 


szcze wsrzod'owvsh wielkich Panow, kto» | 


rzy, gadaią z Krolemy'i ktorzy bywaią 
u niey. z; i £ j 


STARZĘC. 


» Tak ieft, moy przyjacielu, ieftem - 


pewny, że cię kocha z wielu przyczyn, R 
nadewszy łko gdyż ieft cnotliwa. »» Nate 
flowa fkoczył mi do szyi, ścisnął mię uię« 
W yl 4 WIĘ 
ty radościi. | 
PAWEŁ, 
»- Leczwadziszże kobiety Europeyfkie 


tak okłudre, iak ich wyfławiala komedye 
À książki , ktorych nii pożyczyłeś, » 


p TO w 2 


p | 
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SADLA RAZA BCS 
s» Kobiety w tych Kraiach są obłudne , 
gdzie meszczyzni są tyrani. "Wszędzie 
gwait rodzi obłudę. 5 
PAWEŁ. i i 
„ Jakże można bydź tyranem kobiet? ,; 
S TARZ PO; 


» Zeniac ie, nienaradziwszy sie z nies 
mi, i nienwiadomiwszy o ich woli; młodą 
Pannę z ftarcem , kobiete czułą ź mesz= 
czyzna: oboiętnie i beż czułości na wszy fte 
ko patrzacym. »; 


PAWEŁ. 


;; Za coż ich nieżenić razem podług 
przyzwoitości, młode z młodemi , kochana 
‘kow z kochankami. 5, 
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STARZEC, 


» Oto że większa: część młodych ludzi 
w F'rancyi f niemaią maiątku do. ozenienia 
się, i nienabywaią go, aż zeftarzawsży 
się. W młodości psuli żony swych sąsia= 
dow x aw fłarości niemogą pozyfkać przy» 
wiązania swych małżonek. Obi: ós$zuki= 

wali będąc młodemi , naftępnie onych: teź 


w fłarości osznkuią. feft to zwrot spra 
wiedliwości powszechney rządzącey świa- | 
„tem. . [ẹdno przeltepftwo ciągnie za sobą | 
drugie. Jak to większą część Furopey= | 
czykow pędzi życie. swe w tym podwoynym | 
bezrządzie , a bezrzad ten tym więcey pos | 
większa: się w społeczeńftwie , im boga- | 
Ctwa na mniey glow gromadzą sie. Narod | 
ieft podobny ogrołow', gdzie małe drzew= | 
ka niemogą rosnąć, ieżeli ie zbyt wielkie 
ćmia, .zta tylko rożnica, że ogrod może 
bydź. piękny z niewielu wielkich drzew | 
złożony; a zaś pomyślność Narodu zależy | 
zawsze do wielości i rowności Obywatelow; | 
a nie od małey liczby bogaczow. ». 


PAWEŁ, 


`i $s Lecz coż za potrzeba bogactw do o% 
żenienia się ? ,, 


STARZEC. 

s Oto żeby pędzić życie w obfitości nic 
nierobiąc, s. 
i i PAWEŁ. 

„s Dla czegoż nieprącować? ia pracuię 
dobrze. „ 


i WIRGINIA igg: 


STARZEC. 

| s» Otoże w Europie praca rąk hańbi. : 
, Nazywaia ią praca mechaniczną. « Praca 
nawet uprawiania ziemi, ieft tam nay=' 
[bardziey wzgardzona. Kunstmiftrz ieft 
o [tam więcey szacowany, 'niźli wieśniak: s; 

| PRAW EA 70 sadu st 

„ Jakto! sztuka , ktora żywi ludzi ieft ; 
wzgardzona w Europie! Niemogę cię,zro*: 
zumieć. >, 


STARZEC. 


„ Ah! człowiekowi wychowańemu: w 
naturze, niepodobna ieft poiać zepsucia 
społeczeńftwa. Potrafiemy sobie wyobta- 
zić porządek , lecz sobie bezrzadw nies 
wyfławiemy w myśli. Piękność „ cnota ;* 
szczęście , maią swe fłosunki, szpetności, `i 
wyftępkowi i nieszczęścia brakuie* na” 
nich. 35 Zk 

PAWEŁ. : 

s Bogacze więc są szczęśliwi! żadney W ` 
niczym nieznaydnią przeszkody; mogą o=. 
kryć rozrywkami przedmioty kochane. > 

STARZEC. 


» Wszyftkie rozrywki niebardzo im się 
| przylemnemi być zdaią, atonawet dlatego: 


PAWEŁ 


samego , iż -pozyfkanie onych zadney ich 
przykrości niekosztowało. _ Niedoświad= 
czyłżeś , że ukontentowabie spoczynkii ; 
nabywaą.się zmordowaniejn ; iedzenia głoś 
dem. ,.picia pragnieniems Tak też ukońiś” 
tentowanie gdy kochamy i iefteśmy ko- 
chani nabywa sie wielością utrat i cfiar: 
Ecgactwa odłieraią bogączom, wszyftkie 
takówe ukontentowania ; uprzedzaiąc ich 
potrzeby. Dołacz do tego nudność, kto- 
ta sytoś.i ich towarzyszy ; dumę ; kto- 
ra z obfitości dofłatkow rodzi się, a kto= 
ra; haymnieysża utrata czyli mowiąc ta~ 
śniey: ; jpaymnieysze nieftanie się woli ich 3 
w.-feicCzasnawet rani, gdy naywieksze 
roztywki'iuz ich niebawią. : Wcnhość tys 
siacąoxoż, w iednym tylko podoba się riió= 
iepgie;o lecz bóleść ; ktora sprawuie ies 
den zach kolcow długo po zakłuciu trwa. 
Nieszczęście wśrzod tozrywek ieft dla 
bogaczow kolcem wśrzod kwiatow. Prze- 
ciwnie zaś: uboższym rozrywka wśrzod 
nieszczęścia ieft kwiatem.  Czule oni 
kosztuią fłodyczy iey. Każdy fkutek 
zwiększa się przeciwnościa. Wszy= 
fiko natura na szali zważyłą. Ktoryż 
ftan rozumiałbyś bydź godnieyszyni obras 
mia; czyli niczego się niespodziewać, a - 


) 


;zyftkiego się obawiać ; czyli niczego sie 
|nieobawiać a wszyftkiego spodziewać? W 
|pierwszym ftanie sa bogocze s W drugimi 
ubożci. Lecz obydwie te oftateczności są 
townie. trudne do zniesienia ludziom y 
ktorych szczęście zawiflo na mierności i 


€notie. 33 4 
PAWEŁ. 
5; Co rozumiesz przez chótę! »» 


US AR ZE C 


ss Moy Synu! ty; który własną pracą 
| utrzymtiiesz i wspierasz rodzicow twych ; 
niezotrzebuiesż by ci ią określać, -Cno- 
tą ieft to usiłowanie zrobione.w nas sas 
mych ku dobru bliźniego ; w chęci same# | 
niu tylko pódobania się Bogus ;; 

: PAWEŁ, g 
“eO! iak Wirginia ieft cnotliwa ! przez 
cnotę wiec chciała się zbogacić by.bydź . 
dobroczynną. Przez cnote wyjechała z. 
tey wyspy, i taż sama cnotą ódprowadzi.. 
ia tu nazad.,; Myśl blifkiego oney pos 
wrotu zapalała imaginacya . młodziefica 
tego, i wszyftkie niespokoyności oddalała. 
Wirginia dla tego niepisała, gdyż wktote 
ce ma przybydź. Powrot z Europy z doe 


} 


brysu wiatrem niedługiego wymaga cza 
su. Wyliczał on Okręty, ktore podroż tę 
45500. mi] wynoszącą w przeciągu niespel- 
na trzech Miesięcy odprawiły. Okręt na 
ktoryby ona wsiadła w dwochby fta.ął 
Miesidcach.' Architekci 83 dziś tak do- 
fkonali ; i Marynarze tak zręczni: Mo= 
wil on o przygotowaniach , ktore czynić 
miał do przyiecią iey, o nowyni pomiesz= 
kaniu; ktote miał ftawiać, o nowych u= 
kontentowaniachi ruztywkach, ktorychry 
codziennie dla niey- nieoszczedzał ; iakby | 
była iego żoną, iego zoną!..., Myśl ta w za= ' 
chwjcenie go wprawiała. Przynaymnieyy 
moy: Oycze , nic potym niebedziesz robił ; 
tylko dla swoiey rozrywki. Wirginia al~ 
bowiem bedzie bogata , więc nam niebra= 
knie na niemało murzynach „, ktorzy na 
has pracować będą. Będziesz zawsze z 
nami, nietrudniąc sie czym innym , iak 
tylko zabawkami i rożrywkami. I szed!; 
sam nieprzytomny sobie ; donosić swey fa= 
niilii o radości ; ktorą umyfł iego napeł- 
niony był. Kp 

W krotce po wielkich nadzieiach wiel< 
kie naftępuig boiaźni. Namietnośći gwał=. 
towne wpychaij zawsze dusze w oftateś 
ćżności przeciwne, Częfto od nazaiuttzą x 
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= = a 
| przychodził Paweł do mńie-w.smutku po- 
grażony. Mowił mi: ;, Wirginia do: mnie 
niepisze. Gdyby wyiechała z Europy; by- 
łaby mi doniofla. Zaifte wieści ktore cho= 
'dzity o niey są nie bez fundamentu. Ciot= 
ka ią ożeniła *z wielkim Panem. © Miłość 
"bogact: w zgubiła ią, tak iak wiele innych, 
W tych kslażkach , które tak dobrze ry- 
suią kobiety, Ghóta teft tylko romanso= 
wą. Gdyby Wirginia była. cnotliwa , nie 
byłaby opuszczała własney Mátki i mnie. 
Kiedy ia pędzę życie moie 'rozmy ślaiąć o 
niey, ona<o ninie zapomina. Ja się tra pie ; 
Jona się bawi. Ach! myśl ta w rospacz 
mię wprawia. Wszyftka praca niepodo- 
iba mi się, każde towarzyftwo nudzi mnie. 
Boże day, żeby woynę w Indyach ogłoszó- 
“nö! poszedłbym tam zginać. ,, 

» Moy Syna ! odpowiedziałem mu , od- 
'waga w ktorey sobie śmierci życzemy ieft 
k tylko odwidgą momentalną. Czefto proż- 

ne okłafki ludzi wzniecaia onę. jeft coś 
"rzadszego a pótrzebnieyszego , co nam bez 
świadków i póchwał codzienne przykrości 
"Życia żnośić. każe ; to ieft cierpliwość. 
*Wsparta ona ieft , nie na opinii cudzey, 
albo natchnieniu naszych pafsyi , lecz na 


— 
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‘woli: Naywyższego. Cierpliwość ieft od= 
wagą Cnoty. »» i 
-œ Ach! niemam więc cpoty! zawołał, 
wszyftko mię dręczy i do rospaszy prosa- 
dzi. ,, ” Cnota, rzekłem , zawsze rowr 
na, fłała i niezmienna nie ieft udziałem - 
człowieka. Wsrzod tylui;pafsyl: trzesą= 
cych oami, rozum uaSz miesza sie i omi. 
lecz są latarnie ; gdzie pochodnią zapalić 
możemy ; a tym są nauki,» i 
„» Nauki; mcy Synu! są pomocą nie bias. 


Są to promienie tey mądtrości.s ktora rzą» 
dzi światem, a ktore człowiek, patchnię- | 


ty sztuką niebiefką , potrafi} utwierdzić | 
na ziemi. Podobne promieniom fłonecz= 
nym, one oświecaią , cieszą i grzeia; ielt | 
to ogień Bofki. Jak ogień, tak one całą 
naturę pod nasz podciągaią użytek. Przez 


nie , łłczemy dokoła nas rzeczy» mieysca , 


ludzi i czasy. One to, przypominają nam 
prawidła życia ludzkiego. One uśmierza- 
ią namietności , ganią wylłępki, one za-| 
‘checaia do cnoty przez wspaniałe przykła- 
dy ludzi fławnych , ktorych uwieńczaia, i 
szanowne obrazy zawsze onych wyfławia- 
ia. Są to dziewice niebios, ktore ztępu= 
ia na ziemię, dla oflodzenia nieszczęść ro- 
dzaiu ludzkiego. Wielcy Pisarze, kto- 


il 
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rym one natchnień dodzi pokazali sie w 
czasach nayprzykrzeyszych , w każdym 
społeczeńftwie ; w czasach barbarzyńfiwa 
i zepsucia. Moy Synu; nauki cieszyły 
bardzo wiele ludzi, daleko więcey od cie- 
bie uieszcześliwszych ; Xenofona v ygnane> 
go ź swey oyczyzny, ktory dziesięć tysięcy 
Grekow ocalił ; Scypiona Afrykańfkiego , 
okrytego potwarzami Rzymian; ILukul- 
lusa , na ktorego oni wszyftkich sprężyn 
intrygi zażyli; Katynata , ktory tyle nie- 
wdzięczności od Dworu swego odebrał. 
Grecy, tak dowcipni wydzieliti każdey 
muzie przodkuiacey naukon s; Cze ŚĆ na= 
szego rozumu do rządzenia: pod rzad więc 

nauk oddać powinnyśmy namiętności na- 
sze, by te tame ich rozhukaniu położyły. 
One powinny wypełniać względem sił du- 
szy naszey tez same ROWU aa] , ktotrew. 
ftarożytności należały , do Bogiń godzin , 
ktore zaprzęgały i prowadziły konie floń- 
CA. .;> 

55 Czytay więc , nioy Synu, I udzie ro- 
zumni , ktorzy przed nami pisali. >; SĄ to 
podrużuiacy > ktorzy przed nami szli po 
ścieszkach nieszczęścia ; ci nam podaia rer 
ke, i zapraszaia nas, byśmy się do ich 
przyłączyli kompanii > „gdy BĘ WeB? 
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opuszcza. Książka dobra, ieft to ptzy- 
daciel dobty. ,, 

205, AGB" Zawołał Paweł, gdy. tu Wir- 
ginia była, niepotrtzebowałem nauki czy- 
tania. Ona sie więcey odemnie nieuczy- 
ła, lecz gdy na mnie spoyrzała, swym 
mię zowiac przylacielem, wszelkie zniat- 
twienie niknęło we mnie. s, 

„ Bez wątpienia, mowilem do niego, 
niemasz przyiaciela milszego nad kochan= 
kę. Nad to; w niewieście wesołość lekka 
smutek mezczyzny rozprisza. W dzięki 
iey oddalaią czarne potwory re fiexyi. Na 
twarzy iey widać miłe powaby i ufność. 
Jakieyże radości niezwiększy ona swą ťa- 
dością ? Jakież czoło na uśmie-h iey nie- | 
wypogodzi się ? Jakiż. gniew łzom:iey o- / 
prze się? Wirginia z większą powroci Fi- 

. lozofia niżli ty. Zdziwi się gdy iezafła- 


nie ogrodu zupełnie obsadzonego , ta kto- 
ra tylko o upięknieniu onego myśli , mi- 
mo prześladowania swey krewney, i zda- ` 
leka od swey matki i ciebie. ;, 

Myśl prędkiego powrotu Wirginii, o- 
żywiała odwagę Pawła, i do polnych za- 
checała go robot. Szczęśliwy wsrzod swych 
przykrości, iż pracy swey zakładał cel ,. 
ktory się pafsyi iego podobał ! 
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Pewaeso poranku samym świtem , by- 
ło to dnia 24. Grudnia 1752. Roku Pa- 
| wel wiłasszy, poftrzegł pawilon biały za- 
tkn ety na gorze odkrycia. Pawilon ten 
był znakiem Ukrętu, ktory widziano ną 
niorzu. Paweł pobiegł do Miafła dla do- 
wie izenia się, ieźli jakich nowin od Wir- 
ginii pieprzywiozł. Czekał tam powrotu 
maytka portowego , ktory podług zwyczar 
iu popłynał dla rozeznania Okrętu tego. 
Ten dopiero w wieczor powrocił,  Doniof 
Gubernatorowi, że Okret ten zwał się 
Saint-Gerand maiasy ładnnku 709. .be- 
czek , kommenderowany przez Kapitąaną 
Fana Aubin, iż byłocztery mile pa szerz 
i że piezarzuci kotwic w Port-Iouiś, ażę 
nazaintrz po południu ; ieżeli wiatr po= 
fuży. W ten czas albowiem zgoła nic 
niewiał, - Maytek ten oddał Gubernato= 
rowi lity, ktore Okret ten przywiozł Z 
Francyi. Był tam ieden do Pani de la 
Tour pisma Wirginii, Paweł odebrał go 
natychmiaft, schował i pobiegł do miesz= 
kania. Co tylko zdaleka doftrzegł Fami- 
Ji, oczekuiącey iego powrotu na fkalę 
Pożegnania , podniof lift wysoko na powie- 
trze ffowa niemogac przemowić, i na- 
tychmiaft wszyscy zeszli się do Pani de la 
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tour na fiuchanie go. Wirginia donosiła 
swey matce, iż babka iey bardzo się źle 
z nią obchodziła, i chciała ią wydać za 
mąż mimo woli iey, potym ia wydziedzi- 
czyła, i odeffała wczasie takowym , kto- 
ry niepozwalał iey prżybydź na wyspę 
Francużką, tylko w tey porze, gdy nay- 
większę nawałności panuią ; że na prożno 
ftarała sie zmiekczyć ią wyftawniac iey, 
co była winna swey Matce i zwyczaloni 
pierwszego śwego wieku ; iż była miana 
od niey za nieczułą, ktorey głowa roman- 
sami popsuta była: i że teraz szczeście 
ogladania i uś.ifkania kochaney Familii 
naytkliwszym dla niey było, ize byłaby 
tego samego zaraz dnia zaspokoiła żywą 
cheć swoią , gdyby iey Kapitan był pozwo- 
li} wsieść do Szalupy Maytka; lecz że i 
ona sama niechciała się na to odważyć z 
przyczyny odległcś:i ladn, i wzbierania 
morza , mimo ciszą WIAtrow. 

Co tylko czytanie liftu tego fkończyło 
się, cała Familia przeięta rądościa za- 
wołała: „ Wirginia przyjechała. „„, Pano- 
wie i ffudzy wszyscy się ściikali ; Pani de 
la Tour rzekła do Pawła: „, Moy Synu, 
biez uwiadomić naszego sasiada o przyby= 
ciu Wirgini. , Zaraz Dominik zapalił | 
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pechodnia iałowcowa, i z Pawłem udał się 
ku memu pomieszkaniu. 
Godzina na ow czas może była dziesią- 
ta w wieczor. Właśnie gasiłem moią lam- 
je i spać sie kładłem, gdym poitrzegł 
|} rzez palisady mey chatki światło w le- 
sie. Niedlugo ufłyszałem głos Pawła wo- 
łaiącego na mnie; wiłaie, i com tylko się 
lulrał , aż Paweł od zmylłow prawie od= 
chodząc , i bardzo zniordowany, ścisnął 
nią za szyle i rzekł: ;, Podźmy, podźmya 
Wirginia przyjechała. ,, Fodźmy do Por- 
tu ,iutro rowno ze dniem Okret tam ko= 
twice wyrzuci. » i 
Natychmiafł tedy poszliśmy. Idąc przez 
Jas gory długiey, i bedąc iuż na drodze 
|idącey od Pomplemoufse'do Portu, u fiy= 
|szatem kogoś za nami idacego. Był to 
Murzyn , ktory śpieszno szedł. Gdy się 
ku nam zbliżył, pytałem go; zkad i gdzie 
| tak śpieszno idzie. Na to on: », Ide z-o- 
| kolicy wyspy zwaney Podre-d'otr, poffany 
| ioftem do Portu donieść Gubernatorowi , 
| iż Okret Francuzki pod wyspą A mbrą na 
| kotwicach ftoi. Strzela z armaty prosząc 
o pomoc, gdyż morze w złym bardzo ieft 
| tanie. To powiedziawszy szedł daley; 
niezatrzymuiac się. 
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Mowiłiem tedy Pawłowi: s, Podźmy do 
okolicy Pondre-dor, na przeciw W irgi- 
nii, tylko ztad trzy mile drogi mamy. ,, 
Po z iśmy wie- na pułnoc wyspy. Upał nad- 
zwyczaynie był wielki, tak iz teudno by» 
ło oddychać, „Xieżyc wszedł. Trży wiel- 
kie czarne koła otaczały go. Niebo ftra- 
szliwie zaćmione było. Przy częfłym świe- 
tle błyfkawic , długie szeregi chmut gę- 
ftych , ciemnych zk niezbyt wysokich wi= 
dzieć się daty 5 ktore nad stzodkiem ku- 
piły sie wyspy., i szły od morza zwielką 
szybkością, “chociaż żadnego wiatru nie 
było na ladzie. Idąc zdało nam się fłyszeć 
grzmot, lecz nadftawiwszy uwazniey u- 
cha , poznaliśmy że to były wyftrzały ať- 
matne.powtarzane echami.  Takowe od- 
dalone fysząc wyftczały, przy widoku bu- 
rzliwego nieba; zadrzałem. Niewątpi- 
łem, iż to były znaki nieszczęścia giną- 
cego Okrętu. W. put godziny iuż sie nic 
flyszeć niedało , a cisza ta, tym okto- 
pnieyszą mi się zdała , niżli żałosny od- 
głos , Ktory ia poprzedzał. 

Szliśmy prędzey, fłowa do siebie niemo- 
wiąc , ani wzaiemnych niespokoyności $0* 
bie niewynurzaiąc. Około pułnocy przy- 
szliśmy zmordowani aż do Portu , na 
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brzeg morza okolicy Poudre-d/or.  Bał- 
wany moxfkie rozbiiały się tam z okro= 
pnym hałasem. > Okrywały one piaszczy= 
fte brzegi i fkały pianami białości uderza= 
iacey w oczy, i ifkrami ognia. Mimo ta= 
kowa Ciemność , rozeznaliśmy iednak przy 
tych fosforycznych światełkach , łodzie 
rybackie , ktore daleko na piasek po wy- 
ciagano. 
Niedaleko z tamtad poftrzegliśmy pod 
lasem ogień , do koła ktorego wielu zgro-. 
' madziło się mieszkańcow. Tam tedy cze= 
kaiąc dnia spoczęliśmy. A siedząc przy. 
tym ogniu , ieden z mieszkancow- powi 
dał nam, iż widział Okręt na rowny 
morzu unoszony pędami iego ku wyspie , Í 
że potem dla nadeszłey nocy zginał mu z 
oczu, że w dwie godziny po zachodzie 
fońch, fyszał wyftrzał armatny wołając 
o pomoc, lecz że morze tak było w złym 
ftanie , iż się w Bacie puścić ku niemu 
niemożna było, że niedługo potym zdawa= 
ło mu się widzieć latarnie iego zapalone, 
i że w tym przypadku obawiał sie , ażeby 
Okręt tak blifko przypłynąwszy brzegu , 
niewśzedł między | d i małą wysepkę Am- 
bre , biorąc ią za inną zwaną Coin de Mire, 
podle ktorey płyną Okręty do Port-Louis 


PIATWZE © 


RZA ZZA ZE MEETOD 


przybiiaiące; co ieżeli tak ieft, czego 
niemogł zapewne udawać, Okręt ten byl- 
by w may wiekszym niebespie: zeń twie. 
lony miesz kaniec odezwał sie i powiedał 
nam, iż kilkanaście razy prźepłynał ka- 
nał dzielący wysp Ambre od brzegu mor- 
fkiego , i że go nawet grnuto wał, iż tam 
grunt do utrzymania kot wicy i ftanowiiko 
bardzo były dobre , iże Okret rownie mogł 
bydź bespieczny tam, iak w naylepszym 
Porcie. ,, Gotowbym tam cały maiatek, 
zofławić , dodał , i spałbym tak spokoynie 
iak na ladzie. » Trzeci mieszkaniec mo- | 
wił iż to niepodobna , żeby Okręt ten 
mogł weyść w kanał, gdzie ledwie Szalu- 
„Reż moga. Zapewniał, iż go wi- 
dzisi na kotwicach z tamtey fłrony wyspy 
Ambry , tak iż ieżeli sie wiatr podniesie 
rano, Bedzie mogł albo puścić sie na mo- 
rze, albo do Portu przypłynać. Inni mie- 
szkańce swoie inne otwierali zdania. Gdy 
oni tak miedzy soba upierali sie, ZWycZA- 
iem bezczymnych wyspiarzow, Paweł i ia 
w głuchym zofławaliśmy milczeniu, Cze- 
kaliśmy tam aż do niałego świtu dnia, 
lecz jeszcze było zacienino by iaki przeda 
miot na morzu można było uyrzeć, kto- 
re procz tego mgłą okryte było: wszerz 
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niewidzieliśmy iak tylo chmure ciemną, 
co powiadano nam, iż była wyspa Ambra, 
o ćwierć mili od brzegu. W dniu tym cie- 
mnyni niewidać było nic więcey , iak tyl- 
ko oftatki brzegu , na ktorym ftaliśmy, i 
niektore wierzchołki gor wyspy, ktore się 
pokazywały czasem z pomiędzy chmur do 
koła nich krążących. 

Około siodmey godziny ranney, ufiysze- 
liśmy w lesie odgłos tamborow; był to Gu- 
berniior Pan de la Bourdonaie , ktory 
przyjechał na konin , za nim kompania 
zołnierzy uzbroionych karabinami, i bar= 
èzo wiele- mieszkańcow i Murzynow. 
Uftanowił swych żołnierzy na brzegu, i 
razem im kazał dawać ognia. 

Co tylko wyftrzelili , poftrzegliśmy na 
niorzu światło, za ktorym zaraz wy= 
ftrzał armatny naftąpił. Rozumieliśmy 
że Okręt niedaleko nas był i pobiegliśmy 
wszyscy w te ftronę , w ktorey znak iego 
widzieliśmy. Przez mgłę tedy zrąb i dra- 
gi masztowe Okretu wielkiego uyrzeli- 
śmy. Tak zaś niedaleko nas był, iż mimo 
szeleft fal, fłychać było piszczałke kori- 
menderuiącego manewrami, i krzyki 
maytkow, ktorzy po trzy razy zawołali: 
NIECH ZYIE KROL: gdyż to był głos 
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Francuzow tak w oftatnich  niebezpie- 
czeńftwach, iak i w naywiększych rado- 
ściach ; własnie iakoby będąc w niebespie- 
czeńitwie wołali swego Monarchy na po- 
moc ;-lub;zęby mu okazali , iż sa gotowi 
ginąć dla niego. 

Od tego momentu , iak Saint-gerand 
poftrzegł , iż byliśmy w odległości, w kto- 
rey go ratować mogliśmy, nieprzeftawał 
co trzy minuty ftrzelać z Armaty. P.de 
la Bourdonaye kazał pozapalać wielkie 
o.nie w nieiakiey od siebie odległości ną 
brzegu , i poflał do wszyftkich sasiedzkich 
mieszkańcow poszukać żywnoś i, desek, 
lin, i prożnych beczek. W krotce tego bar- 
dzo wiele nazbiegało się z swemi Murzyna” 
mi obciażonemi dofłątkami i narzedziami, 
ktorzy poprzychodzili z mieszkań Poudre- 
d'or i okolicy zwaney Flacque „, i rzeki 
wałowey.  Nayfłarszy ieden z tych mies 
szkańcow zbliżył się do Gubernatora i 
rzekł:mu:- ,, Mospanie! ffyszano całą noc 
ponure hałasy w gorze. W. lesie liście 
drzew ruszają sie chociaż wiatru niemasz, 
Ptaki morfkie ulatnią na lad , wszyftko to 
pewny oznacza Uragan (czyli wicher nad- 
zwyczayn na morzu, ktory w koło tylko 
zwykłwiać, tak nazwany. )» » Ados 
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brze moy przyiacielu ,, odpowiedział Gu- 
bernator , iefłeśniy na to gotowi , zape= 
wne też i Okręt przygotował się. „» 

Jakoż wszyftko wrożyło blifki szturm. 
Chmury wproft nad nami bedące były w 
śrzodku okropney czarności, a po brze- 
gaci czerwonawe. Powietrze huczało 
krzykiem Paillankow, Kulikow, i wielu 
innych morikich ptakow , Ktore pomiimo 
zaćmienia się atimosfery , przylatywały z 
wszyftkich ftron horyzontu szukać schro- 
nienia na wyspie. 

Około godziny dziewiątey ranney, dały 
się flyszeć od morza okropne hałasy, wła- 
śnie iak gdyby potoki wod złączone z 
grzmotami spadały z wysokości gory. W szy- 
scy krźykneli: „O to Uragan! a natych- 
miafł ftraśzliwy szturm uniofi mgłę, Kto- 
ra zakrywała wyspę Ambre i iey kanał, 
Saint-Gerand dał się na ow czas widzieć 
zswym moftem okrytym ludźmi, drągi 
iego masztowe i same niektore maszty na 
pokładzie okrętowym złożone. Pawilon 
na maszt wetchnięty, cztery liny na przo- 
dzie, a iedna w tyle do zatrzymania. Stał 
on na kotwicach między wyspą Ambrą í 
lądem, z tey ftrony okręgu raf , otaćza= 
iącego brzegi wyspy H'rancuzkiey , a kto- 
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Yy on przebył tym mieyscem:, gdzie ża+ 
den ieszcze przed nim Okręt nieprze- 
płynął. Przodek Okrętu tego wyfławio- 
ny był na fale od rozległego idace morza , 
a na każdy bałwan wody wpadaiącey w ka= 
nał, sztaba całą się zupełnie unosiła , 
tak, iż dno iey widać było w powietrzu, 
lecz w czasie tego poruszenia , rufa ie- 


go Zanurzaiąc się , z nikała z oczu aż do - 


korony, tąk iak gdyby zatonęła. W tym 
położeniu gdzie wiatr i morze ku lądowi 
go pędziły, rownie mu było niepodobna od- 
płynać tedy, ktorędy wpłynał , albo po 
„ucinawszy liny uwieznąć nad brzegieni , 
„od ktorego był oddzielony wysokim dnem 
rafami napełnionym fkaliftemi. -Każdy 
bałwan rozbiiaiacy się na brzegu , posu- 
wał się z rykiem, aż do końca odnog , i 
wyrzucał kamyki więcey iak o pięćdzie- 
“siat, ftop na ląd: potym powracaiąc odkry- 
wał wielką część łoża brzegowego , z kto 
xego kamyki z okropnym i chrapliwym 
'trzafkiem zmiatał. Morze uniesione wia- 
trem, co moment więcey wzbierało; a 
Kanał między ta wyspa 1 wyspą Ambra, 
okryty był cały pianami biąłemi , ktore z 
burzenia się czarnych i głebokich bałwa- 
now pochodziły,  Piany te zgromadzały 
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się w odnogach w wysokości sześć fłop 
przechodzącey, A wiatr na powierzchnią 
cnych wieiący, zanosił ie wyżey spadziito= 
ści brzegu przeszło o puł mile na ląd. Na 
biale piany te , ktore wiatry pozicmo az 
pod gory zanosiły, a to w; rozmaitym 
kształcie i sposobie , powiedziałby kto pa= 
trząc, iż śnieg z morza wychodzi, Znaki 
na horyzoncie długą wrozyły nawałność: 
„morza niemożna było od nieba rozeznać. 
Oddzielały się od niego bezptzeftannie 
chmury okropnego kształtu,- ktore prze=< 
biegały wproft nad nami z szybkością 
ptakow, kiedy tym czasem inne ftały nie- 
wzruszenie iak fkały. Niewidać było ża= 
dney części firmamentu lazurowey, świa- 
tło tylko żołtawe i blade oświecało wszy- 
ftkie przedmioty ziemi, morza, i nie- 
bios. 

W czasie gdy Okręt tak się na tę i owę 
ftrone ważył, czego się obawiano , ftało 
się. Liny przodkowe pękły , a ponieważ 
iuż tylko iedna..go kotwica trzymała, 
w.pedziły go więc-fale na (kały piaszczyfto- 
ści nadbrzeżney. Na widok ten krzyk bo- 
lesny powftał między nami. Paweł chciat 
się rzucić w morze, gdybym go za rekę 
nie był zchwycił. i>, Moy Synu, czekłem 
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do niego, chceszże zginąć? ,, „Niech ide 
na iey'pomoc , zawołał , albo niech zgi- 
nę!,, A gdy rozpacz odbierała mu rozum, 
dla zapobieżenia zgubie iego, przywiaza- 
lisny mu z Dominikiem do pasa długi 
sznur, ktorego koniec trzymaliśmy. Pa- 
wei zbliżał się do Okrętu, to pływaiąc 
to idąc po rafach, Czasem spodziewał się 
że go dosięgnie , gdyż morze w tych nie- 
regularnych poruszeniach , zoftawiało 
Okręt prawie nasuszy, tak że go do ko~ 
ła obeyść można było; lecz nie długo po= 
tym znową powracaiąc furya , okrtywało 
go niezmiernemi bałwanami wody, Ktore 
cały przodek dna Okrętu tego nnosiły, i 
wyrzucały daleko nabrzeg nieszczęśliwe 
go Pawła , z nogami zkrwawionemi; pier- 
siami zsiniałemi, i na poł utonionegoó. 
Co tylko młodzieniec ten do zmylłow przy- 
szedł, podnosił się i powracał z nowym za» 
pałem ku Oktętowi , Ktory przez okro- 
pne him od: bałwanow morfkich trząsania 
mocno nadwetężonym zofłał. Caiy na ow 
czas iuż ©kwipaż okrętowy ó swoim roZ- 
pacząiąc życiu ; rzucali sie kupą wszyscy 
w morze na dragi masztówe ; deiki, klat- 
ki, ftoły i beczki. Widzieć było w ten 
czas przedmiot 'wieczney godny, litości 
: mło= 
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młoda Dziewica pokązała się na galeryi 
tufy oktętówey Seint-Gerand, wyclidga+ 
iąca ręce ku teniu, ktory tyle czynił usi- 
łówania , by iey mogł'doftąć: Była to Wir- 
ginia. Poznała kochanka swego po iego 
nieuftraszonym umyśle. Widok tey kos 
chaney 6sóby na tak ftraszliwe wyftawio* 
ney niebezpieczeńftwó rozpaczą nasi bole= 
ścią napełnił. Wirginia z miną wspania* 
ła i z przytomnością, dała nam znak rę- 
ką, iakoby nas wiecznie żegnaiąc. Wsży- 
$cy Maytkowie rzucili się w morze.  je- 
den tylko ieszcze na moście zoftał , nagi a 
żylafty gdyby Herkules.  Zbliżył się do 
Wirginii z uszanowaniem; widzieliśniy go 
gdy iey padł do nog ; 1 chciał zdiąć z niey 
suknie, lecz ona z powagą przyftoyną odpy= 
chaiąc go; zwrociła od niego oczy. Tu głosy 
podwoione patrzacych flyszeć się dały: „Os 
cal ia, ocal ia, nieopuszczay iey.,, Lecz w 
tym momiencie gora wodnifta przerazaią - 
cey ogrómności wzniefła się między wyspą 
Ambrą i lądem , i posuwając sie z rykień 
ku Okrę'owi , groziła mu czarnościa po= ` 
wierzchni śwey i pieniftemi iey wierzchoł- 
kami. Na ten okropny widok Maytek 
'fkoczył sam w morze , a Wirginia widząc 
$mierć nieuchronną , położyła AG. reké 
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swą, na sukniach, a drugą na sercu, i we- 
$9:0.wzniofłszy. wysoko. oczy, zdawała się. 
byżź Aniołem ; ktory u,atuie ku niebu. -. 
O dniù tra: z iwy! nieftetylwszyftko tans 
morze ,.pochłonę c. Bałwan odrzucił dale- 
Kona ląd częsc patrzacy:h , ktorych poru- 
szenie ludzkości pobuaziło do posunięcia 
się ku W itginii , rownie jako i Maytka, 
Ktory ią chciął wpław ratować, Człowiek 
ten smierci niechybney prawie uniknąwe 
szy. :klakł na piafku mowiąc: „O moy 
Boże : ocaliłeś mi życie , ; lecz, chętnie 
byłby m go;dla.tey godney ofiarował Pane 
ny. ktora się niech. iała zadna miara tak 
rozebrać iak la. s Wyci iągneliśmy tedy z 
Dominikiem, nieszczęśliwego Pawła z fal 
bez zmylłow, ktoremu krew geba i nosem 
lała sie. Gubernator kazął go Felcze- 
rom oddać; ą my Z naszey ftrony szuka- 
liśmy Szała brzegi, ieżeliby morze cia- 
ła Wirginii nieprzyniołło ; lecz.wiatr na- 
gle się zwrociwszy,, iak to: pospolicie w 
takowego gatunku szturmąch bywa „ był 
nam przyczyną zmartwienia ,: 12 niebe= 
dziem mogli, ani oftatniey nawet przy” 
i fugi pogrzebowey tey nieszsześliwey Pan= 
nie oddać. Oddaliliśmy sie z tego; mieya 
sca pogrążeni w pomięszaniu ; wszy ftkich 
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umyfły iedną, uderzone te fok w tymi ; 
rozbiciu się gdzie tyle ludzi zginęło s Wies, 
| lu widząc tak nieszczęsny koniec tey;cno= 
tliwey Panny, wątpie zaęzynali , o iefte= 
ftwie Opatrzności; gdyz sąnieszczęścia; 
tak okropnej, <w: ktorych w ten-czas;gdy; 
naymniey. na mie zafiuguiemy x: pogi rążeni; 
igfteśmy. „ iż tę nadzieie nawet mądrego: 
WRZAŁNACI potrafią. jd ; 
Pawła Jednak; ktory zaczał do” my, 
dc “przychodzić ; -zaniesiono do biifkiezo. 
domu „ pokiby. do MIASRĘGO pomieszkania, 
przeniesiony bydź niemogł., |Jąa-ż Domini- 
kiem powracaiem s . żeby ',przysposobić. 
Matkę Wirginii i iey przydącicike« do 
wiadomości; „tego . fatalnego przypadku. 
Będąc przy weysciu w.dolinę rzeki Latas 
niowęy, | murzyni, uwiadomiłi Das , że mo 
rze: wiele rzeczy, pketówych wyrzucało W. 
odnodze naprzeciwney.:- Ze: szliśmy tany 
1 naypierwszym przedmiotem. s, ktory 
na brzegu; poftrzegł , było ciało Wirginii, 
Na: poł piafkiem okryta była, i: w tym 
samym uiożeniu w iakim ią ginacą widziew 
liśmy.  Wdzięki iey niebardzo się zmie- 
nily. Oczy miała zamkniete , lecz; wg- 
sołość ieszcze sie w iey okazywała twarzy: 
bladość tylko fioletowa śmierci „ mmieszae 
j M ij 
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ła się na policzkach iey z rumieńcem wfty- 
du. keke iednę miała na sukniach "a, 
drugą niocno e Pn i ftężałą na sercu. 
Z trudnością wyi glem z niey mate pudeł- 
ko; lecz iakie „było podziwienie moie , 
gdym zobaczył, iż to był Portret Pawła; 
Ktoremu onai przy rzekła , iż go nigdy z: 

rąk niewypuści! Na ten oftateczny znak 
fiałości i miłości tey nieszcześliwey Pan” 
ny, rzewnie płakałem. Dominik zaś, bił 
się w piersi ; i bolesnemi krzy kami prze- 
rażał. Zanieśliśmy ciało Wirginii doChat- 
ki rybackiey, tam oddaliśmy gó pod ftraż 
ubogim Malabarfkim Niewiaftom , ktore 
się zatrudniły umyciem iego, 

Gdy one tą smutną zatrudniały się po“ 
fiuta , my z drzeniem poszliśmy.do pomie= 
szkania. Zaftaliśmy Panią de la 1óut, i 
Małgorzatę na modlitwach 'oczekuiace 
nowin o Okrecie. Skoro tylko P.de la Tout 
poftrzegła mnie, zawołała: „, Gdzie ieft 
moia corka? moia kochana corka? mote 
dziecię? Ba niewątpiąc o iey nieszczęściu 
widząc milczenie moiei łzy, mdłości i zmarł 
twienie bolesne ogarneły ią natychmiaft; 
głos iey same tylko ięki i weftchnienia wy- 
dawał. Małgorzata , także zawołała: 
s»Gdzie ieft moy Syn? niewidzę mego Syna.;; 
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izemdała. Skoczyliśmy do niey; i otrze= 
źwiwszy ią, powiedziałem iey, iż Paweł Ży= 
ie, iże Gubernator kazał o nim mieć fta- 
ranie. "A powrociwszy do zmyfłow , Za” 
Czeła ratować swą przylaciołke , ktora 
czasami w długie w padała mdłości. P. 
de la Tour przepedziła cała noc w tych; 0- 
kropnych cierpieniach; a na tąk długie 
onych patrzaiac trwanie, osądziłem , iż 
zadna żałość nierowna się żalowi macie= 
rzyńikiemu. Przyszedłszy do siebie, dłu 
go i posepnie patrzyła w niebo. Na pro= 
żno iey z Małgorzatą ścifkaliśmy ręce , na 
prożno naytkliwszemi na nia wołaliśmy 
imionami , na te oznaki dawney naszey 
przychylności nięczuła się bydź zdawała , 
i z ściśniętych żalem iey piersi głuche tyl- 
ko wychodziły ieki. 
Rano przyniesiono Pawła położonego w 
lektyce. 'Powrocił on do zmyfłow, lecz fce 
wa pazemowić niemogł. Widzenie sie ie- 
go z Matka iP. de la Tour, ktore mię 
w boiaźń wprowadzało z poczatku , lep= 
szy sprawiło fkutek , niźli wszyftkie do- 
"tąd podięte odemnie ftarunki. Promień 
pociechy pokazał się na twarzach dwoch 
| tych nieszcześliwych Matek, Siadły oby- 
| dwie podle niego , wzięły go w swe ręce, 4 
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"całowały; a łzy ich, Ktore dotad zbyt 
wielkie zmartwienie witrzymało , obficie 
plynać poczęły. "Paweł mieszał też znie- | 
mi łzy swoie. Pak tedy natura tych troy- 
ga nieszczęśliwych iakażkolwiek odebra- 
wszy ulge , po ftanie gwałtownym ich bo- 
- Jeści długiego im użyczyła snu, ktoty był 
dla nich spoczynkiem letargicznym , pó 
dobńym wprawdzie spoczynkówi śmierci, 
P. de ła Bourdonaye poflał oftrzedz mię 
sekretnie p iż ciało Wirginii na rożkaz 
iego było 'dó Miafta przyniesione, i że 
"'ztamtąd będzie do Kościoła Pomplemoui- 
i se przeprowadzone. Poszedłem natych- 
niiaft do Port-Louis, gdziem zafłał mje- 
' szkań:ow z wszyftkich okolic zgromadzo= 
nych dla afsyftowania iey pogrzebowi, 
chcąc niby okazać, iż wyspa firaciła w 
niey to c miała naydroższego. W Porcie 
Okrety miały drzgi masztowe na 'krzyż 
złożone , z pawilonami zatchnietemi, iz 
Armat długiemi przeciąsami ognia dawa= 
no: Grenadyerowie otwierali marsz kon- 
woiu , karabiny nieśli spuszczone. Tam- 
bory ich dłngiemi okryte krepami, żało= 
sne tylko wydawały tony, a na twarzach 
niwet'tych woiownikow , ktorzy w batas 
* diach nieuftraszenie ną śmierć patrzyli ; 
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posepność widać było. Ośm niłodych Pa- 
nien nayznacznieyszych wyspy; ubrane 


| biało, i trzymajac palmy w ręku, niofły 


ciało swey cnotliwey towarzyszki, okryte 
kwiatami. Chor nzieci małych szedł zą 
niemi spiewalac hinny , potem szli nay= 
zacznieysi mieszkańice wyspy i Sztab 
aeymentowY, daley szedł Gubernator; a 
ża nim mnoftwo ludu. 

To wszyftko było z wyroku rzadowe- 
go uczyniono » by uwieńczyć cnotę Wir- 
ginii. Lecz gdy ciało pod tę przynie- 
sioje było gorę , na widok tych samych 
chatek, w ktorych ona szczeście tak dłu= 
go utrzymywała , a Ktore teraz $mierć 
iey rozpaczą napełnia , cała pompa po- 
grzebowa zmieszała się; himny i śpiewa- 
nia uftały; i same tylko na rtowninie wzdy- 
chania i płacze flychać było. Na ow czas 
to widzieć było przybiegaiące gromady 
młodych Panien, dla potarcia o trumnę 

Więginii chuftek , korali i Koron kwieci- 
ftych , wzywając ią iak świętą. Matki 
prosiły Boga o corkę taka; młodzieńce ‘o 
kochanki tak ftałe ; ubodzy o przyiac iol- 
ke tak przywiązaną , niewolnicy o panig 
tak dobrą. 

Gdy ftanęła na mieyscu grobu'swolego, 
Murzynki z Madagafkaru i Kaffrowież 
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Mozainbiku., złożyli do koła, niey. kosze 
owocow i zawiesili sztuki materyi na bli- 
fkich. drzewach podług zwyczaju. Kraiu 
swego. Indyanki z Bengalu i brzegu Ma- 
labaru przyniefiy klatki pełne ptakow, 
ktorych na ciele iey na wolność wypu- 
szczały ! tąk to utrata przedmiotu kocha- 
nega wszyftkie interefsuie narody, i tyle 
ma mocy cnota nieszczęśliwa „ iż łączy 
dokoła grobu swego wszyftkie religie! 

Musiano przy mogile iey ftraż poftawić, 
i oddalać niektore corki ubogich miesz- 
kańcow, ktore gwałtem rzucać się nań 
chciały, mowiąc iż nie było dla nich na- 
dziei pociechy na świecie , i że im niezo- 
ftawało , iak tylko umierać z tą, ktorą 
iedyna ich była dobrodzieyka, 
„sPochowano ia przy Kościele Pomple- 
moufse , na fłronie iego zachodniey, pod 
gęftym krzakiem Bambusowym , pod kto- 
rym, chodząc na mszą zswą Matka i Mał- 
gorzatą lubiła spoczywać , siedząc przy 
tym, ktorego na ow. czas bratem swym 
nazywała. 

Powracaiąc -z tey pogrzebowey parady 
P. de la Bonrdonaye wftąpił tu z liczną za 
sobą afsyftencya.  Obiecywał on Pani de 
la Touri iey. przyiaciołce wszyftkę po- 
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moc , ktora tylko od niego zależała. W 
niewielu on tłomaczył się ffowach.,- lecz 
zawsze z gniewem , mowił o. tey nie 
ludzkiey ciotce; a zbliżywszy sie do Pa- 
wła, powiedział mu to, co rozumiał 
iż go. pocieszy. », Zyczyłem ia, rzeki: 
szcześcia twego itwey familii. Bog świad 
kiem ieft moim: Moy przyiacielu trzeba 
iechać do Francyi, tam mieysce dla cie- 
bie obmyślę. , W; czasie twey niebytności 
mieć bede ftaranie o;twey matce. tak iak 
o mołey własney ; s i W tym podął mu swą 
rękę, lecz Paweł schował swoią, l zwro= 
cil głowę by na niego niepatrzeć. 

Co do mnie , ia zoftałem w mieszkaniu 
mych przyiąciołek: nieszczęśliwych, dla 
ratowania ich, rownie iako i Pawła , ile 
możności moiey było. Paweł po trzech 
tygodniach iuż mogł chodzić, lecz zmat= 
twienie iego zdawało sie zwiekszać , im 
ciało więcey nabierało sił,  Nieczułym on 
już na wszyftko pokazywał sie, spoyrze= 
nia iego posepne były, i'nic nieodpowiadał 
na wszelkie zapytania, ktore mu czynio- 
no. P. dela'lour, ktora prawie umie- 
raiąca była , mowiła do niego częfło: 
» Moy synu poki cię.tylko widzieć będę , 
tak iakbym na moia kochaną patrzałą 
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W irginią.,, Na imię to Wirginii drzał 
z boleści , i oddalał się 6d niey, mimo pro- 
Źby matki, ktora go do swey przyżywała 
przyiłaciołki. Schraniał on sie do ogrodu 
a siadał pod Kokosem Wirginii, oczy w 
zrzodło iey wlepione maiac. Felczór Gu 
bernatora , ktory o nim i o tych ddmach 
naywiększe miał fłaranie , powiedział 
nam, iż, ażeby go z tey ponutey wycia- 
gnąć Melancholii . ; trzeba mu dozwolić, 
niech wszyfłko to robi, co mu sie tylko 
będzie podobało , w niczym mu się nie- 
przeciwiąć, i że to iedyny był sposob , by 
zwyciężyć iego milczenie, w ktofyim się 
tak uparł. 

Przedsięwziołem fluchać iego rady. 
Skoro tylko Paweł siły swe polepszone 
widział , zaraz oddźlił się od pomieszka- 
nia. A ponieważ z oka go niespuszcza= 
łem; udałem się więć za nim; a Domini- 
kowi wziąść żywności z soba Liść z nami 
kazałem. : Im daley młodzieniec ten od 
gory tey odchodził, radość iego i siły zda- 
wały się powiększać. Poszedł nayprzod 
do Poniplenioulse , a bedac blifko Kościo- 
ła w ulicy Bambusowey udał się profto do 
tego mieysca' gdzie ziemię świeżo potu= 
szoną widział , tani klęknął , a wzniofł= 
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szy oczy ku niebu; długo sie modlił. Po- 
„ftepek takowy wziąłem ia za dobra wtoż= 
be powrotu rozumu iego , gdyż znak ten 
ufności w naywyższey lftności dawal po- ` 
znać; dż dusza iego zaczynała pówracać 
-dö swych naturalnych powinności.  Dómi- 
nikida klęknetiśmy na wzor iego,i modli= 
liśmy się wnim. . Potym wftat, i udał się 
ra-połnoc wyspy; "niewiele na nas ZWAŻA” 
iąc, Asponieważ wiedziałem piżomu nie 
było wiadomo nie tylko gdzie cialo:złożo= 
no Wirginii p ale nawet czy ią doftano z 
morza; pytałem go'o.przyczynę modlitwy 
jego pod temi Bambukami, odpowiedział: 
s» Taksczefło tu z sobą bywaliśmy. 33 
Szedł on daley, aż do lasu, przy ktore= 
go weyś iu noc mas zaszła. Tam ńnamowi= 
łem go moim przykładem ; "iż się trochę 
-posilil , pótyra przespaliśmy się na trawie 
pod drzewem. Nazajutrz rozumiałem, 
iż powroci nazad.: Jakoż przyglądał śię 
nieiaki czas rowninie Kościcła. Pomvyle- 
moufse i długim dg niego idacym ulicom 
Bambusowym wyszdzonym ; drzewem » i 
niby do powrotuwzabietał się; lecz potym 
nagle zwrocił się , i yudałssiesw las, kie- 
ruiąc zawsze drogę'swą:ku priłóocy, Przem 
'niknzłeni myśl iego ;c1 naproźno usilowa” 
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łem odwieść go od niey.: Około południa 
przyszlismy do okolicy Poudre-d'cr. 
Zszedl nagle na brzeg morfki naprzeciw 
tego mieysca , gdzie Saint-Gerand zato» 
nal Na widok wyspy Ambryi iey kana- 
łu na ow czas iak zwierciadło rownego ; 
zawołał: „, Wirginio! o moia kochana 
Wirginio!,, i natychmiaft flabość ogar- 
neła go. Zaniofłem go z Dominikiem w 
las, gdzie ledwo otrzeźwić go mogliśmy. 
Przyszedłszy do siebie chciał znowu na 
brzeg powrocić morfki; lecz na proźby 
moie by wspolnego niewznawiaął bolu, tak 
okrutnemi przypomnieniami , w inną u- 
dał się ftrone. Wreszcie, przez ośm dni 
był on w tych wszyftkich mieyscach , gdzie 
się tylko z towarzyszką swego dzieciń- 
ftwa znaydował. Przebiegł ścieszkę te, . 
ktorą: ona chodziła prosić o łafkę dla nie- 
wolnicysrzeki czarpey; potym brzegi rze- 
ki Trzechpiersi , gdzie siadła niemogąc 
daley iść, i te cześć lasu w ktorey zabła- 
dziła, / Wszyftkich: tych: mieysc widoki , 
ktore mu przypominały niespokoyność , 
zabawy, uczty, dobroczynność swey ko- 
chanki, rzeka gory idługiey , moy mały 
domek, blifka kafkada , Papaiowe drze= 
wo od niey zasadzone, trawnik po kto- 
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rym chodzić, i te mieysca lasu , na kto- 
rych ona nucić lubiła ; za każda razą łzy 
mu wytaczały; a te same echa „ ktore 
wspolne ich radosne odbiiały okrzyki; iuż 
pótym tę tylko bolesne powtarzały flowa: 
„s Wirginio | o moia kochana W irginio! ,, 
W życiu tak dzikim i obłąkanym , oczy 
jego zapadły się, cera zżołkła , a zdro- 
wie coraz więcey nadwerężało się. Prze- 
konany będąc, iż sentyment nieszczęść 
naszych , zwiększa się przypomnieniem , 
rozrywek , iże pafsye biorą gorę w samo= 
tności, przedsięwziałem oddalić mego nie= 
szczęśliwego przyiaćiela, od tych mieysc 
ktore mu ftrate iego przypominały, £ 
przeprowadzić go na inne mieysce wyspy; 
gdzieby więcey miał rozrywki. Tym koń- 
cem zaprowadziłem go na zamieszkane 
wysokości okolicy Williams , gdzie ie- 
szcze nigdy niebył. Rolnictwo i handel 
wielu na tey wyspie na ow czas poruszeń 
i rozmaitości były przyczyna. Widać 
tam było gromady cieślow obrabiaiących 
drzewo , innych rznących tarcice , fury 
tam inazad szły po drogach , wielkie fta- 
da wołow i koni pafły się na obszernych 
paftwifkach , a mieszkania tu i owdzie w 
polu były. Wynioflość gruntu pozwalae 


ia tu w wielu mieyscach ząsiewanie roże, 
nych gątunkow roślin Europe yfkich.,, Wis; 
dzieć się tam dały żniwa żyta tui owdzie . 
ną rowuinie,, łaki poziomkowe na.wol=, 
nych placach w lesie + Ja, drogi płotąmi Z, 
r10ż obsadzone. Swieżość powietrza KOZ-, 
ciągaiąc merwy pomocną byłą zdrowiu bia- 
łych mieszkancow. Z, tych wysokości 
wsrzod wyspy sytuowanych , i wielkiemi 
otoczonych drzewami , niewidać było pank; 
morza, ani Port-Louis ani Kościoła. 
Fomplemoulse.. zgoła nic, coby W itgi- 
nią Pawłowi; przypomnieć mogio., Gory 
nawet same, ktore od Port-l.ouis na roz; 
zmaite dzielą sie, odnogi ,: z fitogy tow 
nin Williams nieokazuią siak tylko dilua; 
gi przyladek w linii proftey i pionowey» 
zkad się wznoszą rozmaitey wysokości piv 
ramidy dkat, chmury do siebie gromadzą 
cych. 

Żaprowadziłem tedy Pawła na te row- 
niny. Zawsze go w czynności utrzymywa- 
łem , idac znim tak podczas fiońcą iak: 
w deszcz , tak w dzień iak i w nocy, blas, 
dząc z nim z umyflu. po lesie, nowiznach, 
polach., by umyl i iego zmotdowaniem cią+ 
ła KOZELWAĆ, i aiimienić reflexye iego nie- 
wiadomością mieysca „ W ktorym byliśmiyy 
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i drogi ktorąśmy zgubili.,„L.ecz dusza ko= 
chaiącego wszędzie znayduie ślady przede 
miotu kochanego: Noci dzień ,: Cisza sA- 
motni i szeleft pomieszkań , czas nawet 
sam „i ktory tyle zagubia pamiątek, nic: 
zgoła oderwać go odeń niemcze;, Jak igła 
natarta magnesem, wacha się w.tę,ż owę 
ftrone-; gdy przecie do swey powraca spo- 
koyności s kięruie się ku biegunowi; kto- 
ry ią do .siebie przyciąga. Pytałem. się 
Pawła obłąkanego wśrzod rownia Wile 
liams „ gdzie.poydziemy teraz ?,, Obros 
cił się na połnoc i rzekł: o Oto nasze go= 
ry powroćmy tanl. ,» 

Widziałem więc, iż wszyftkie sposoby; 
ktoremi ftarałem się rozerwać go, bezpo” 
Żytecznemi były, niezoftawało mi więc:in= 
nego srzodku „iak tylko walczyć z namie- 
tnością, iego w niey, samey, uzżywaląc 
wszyftkich sił. fabego,.mego rozumu. Od= 
powiedziałem mu wiec: , s Tak ieft , oto 
są gory. gdzie mieszkała twoia kochana 
Wirginia ; Patrz oto portret , ktory iey 
dałeś, „a ktory .umieraiąc na sercu swynt 
położyła , wszak iey. oftatnie poruszenia 
ieszcze były dla ciebie.,, : Tu pokazałem 
Pawłowi mały portrecik, ktory on;dał był 
Wirginii na brzegu zrzodła Kokosu. Na 
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widok” ten żałosna! tadość' ogarheła go. 
Wziął: chciwie w iabe swe tece’ portrecik 
teis i ńcałowałgo.”: A na'ów czaś piersi 
iego ściśńięte żalem zofłały , wsoczach na 
pot zakiwawiońyćh, łzy zatrzymały ‘się 
nieniogąc ciec. bO giogS 

Mówię do'niego:' ,, Moy Syatt; fiichay 
mnie; ktory iefteni twoim przyiacielem , 
rownie ‘iaki byłem Wirginii, a Który; 
wśrzód twych nadżiei fłarałemi się częfto 
umacniać różum-twoy na nieprzewidziane 
przypadki życia, Coż więc tak gorzko 01 
płakniesz ?' swoie nieszczęście? czyli 
Wirginii ? ;, ro 

» Pwoie nieszczęście. Tak ief, ief ono 
bezwatpienia wielkie. Utraciłeś jedne z 
naysżącownieyszych Panne; ktoraby była 
naygodnieyszą z żón. Poświęciła ona włae 
sne ińterefsa twoim , i przeniefła cię nad 
maiąatek ;, iako iedyna ńadgrode godną cno= 
ty iey: Lecz coż wiesz; ieżeli przedmiot, 
od. ktoregobyś powinien był oczekiwać 
szczęścia nielfkażytelnego , nie byłby dla 
ciebie Źrzodłem niefkońiczonych przykro- 
ści? Była ona bez maiatku 1 wydziedzi= 
czoną. Prace tylko własne dzieliłbyś na 
potym z ńią.  Nabrawszy więcey delika- 
tności przez swą edukacya , i c: 4 się 

cd= 


IT WIRGINIA 


odwaźniey szą przez własne swe nieszczę= 
ście , widziałbyś ią codziennie upadaiącą, 
ftaraiac się dzielić z toba prace i trudy 
twe. Wydawszy ci dzieci; wasze przy- 
krości zwiększyłyby się: a to przez trud- 
ność, ktorabyście oboie mieli w utrzym y= 
waniu ftarych waszych rodzicow, i wzra= 
ftaiącey familii. s 

» Powiesz nii: Gubernatorby nas wspo- 
magał. Coż wiesz , ieżelibyś w tey osa- 
dzie tak częfto zmieniaiacey rządców » 
znaydował zawsze Bourdonayow ? ieżeli 
tu nieprzybędą rządcy bez obyczałow i 
moralności ? ieżeli dła otrzymania bie- 
dney iakiey pomocy , małżonka twoia nie 
byłaby przymuszocą , upadlać się DRA 
niemi, by sobie onych łafkę pozyikać ? al- 
boby uległa fiabości wyftępney, a ty god= 

nym politowania ftałbyś się ; albcby ora 

była rozumna, i ty byś w uboftwie zofłał ; 
szczeście dla ciebie , ieżeli z przyczyny 
iey piękności icnoty, nie byłbyś prześla- 
dowany od tych samych , od ktorych po- 
mocy spodziwałbyś się ! s 

„ Zoftałoby mi, powiesz, szczęście nie- 
zalezące od fortuny , bronić przedmiot 
kochany, ktory się przywięzui ie do nas > 
w miarę (labości iego; cieszyć go memi 
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właśnemi niespokoynościami ; bawić go 
moim smutkiem, i zwiększąć miłos: na= 
szą wzaiemnemi przykrościami. Bez wąt= 
pienia cnota i miłość gorzkich tych zazy= 
waia rozrywek. Lecz iuż niemasz Wir= 
ginii; a zofłało ci to, co ona po tobie nay= 
więcey kochała, toieftiey Matka i two- 
ia, ktore jtwoy nieukoiony żal do gro- 
bu wpędzi.  Naśladuiąc ia, założ $zczę= 
ście swoie na ratowaniu ich. Moy Synu » 
dobroczynność ieft. szczęściem cnoty, nie- 
masz na ziemi nad nię , większego i pew- 
nieyszego. Układy rozrywek , spoczyn= 
ku , zofkoszy, obfitości , flawy,nie są Zro- 
bióne dla człowieka flabego, podrożnego i 
przechodnia tylko. Patrz iak krok ieden 
zrobiony do fortuny, wepchnął nas wszy” 
ftkich z przepaści w przepaść. Prawda s 
iż ty temu przeciwiłeś się, lecz ktoźby 
był nieuwierzył , że podroż Wirginii, 
powinna była szczęście dla was obsyga 
przynieść? Proźby krewney, bożatey, i 
podeszłey w wieku; rady rozumnego Gu- 
bernatora , oklafki osady, napominania i 
powaga Kapłana , decydowały o nieszcze= 
ścia Wirginii. Tak tedy sami idziemy do 
zguby, oszukani roftropnością rządzącyć 

nami. Lepieyby było bez wątpienia nie- 
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wierzyć temu, ani się spuszczać na. głos 
i nadzieie zwodniczego świata. lecz 
wreszcie z tylu ludzi, ktorych widziemy 
tak zatrudnionych na tych tu rowninach ; 
i tylu innych, ktorzy w Indyach szukaią 
fortuny, albo ktorzy niewychodzac od sie- 
bie używaia spokoynie w Huropie prac, 
tych tu, niemasz żadnego, ktoremuby 
nie było przeznaczono ftracić w dniu ie- 
dnym naymilsze sobie rzeczy, wielkości s 
majątek, żonę, dzieci, przyiacioł. Wie= 
ksza cześć onych własną nieroftropneścią 
do zguby swey lecą. ly siebie samego 
roztrzasnąwszy, niemasz sobie co wyrzu- 
cać. Byłeś twey wierze zawsze rzetelny. 
Miałeś w kwiecie młodości roftropność 
mędrca, nieoddalaiąc się od sentymentu 
- natury. Same nawet twoie zamyfiy spra- 
wiedliwe były, gdyż były czyfte , profte, 
bezftronne , iżeś miał do Wirginii prawą 
święte , ktorych żadna fortuna przewa- 
żyć niemogłą.  Utraciłeś ią, lecz nie 
przez twą nieroftropność, chciwość , ani 
obłudna madrość ; lecz sam tylko Bog u- 
żył pafsyi cudzych dla odięcią ci przed= 
miotu twey miłości; Bog, od ktorego 
masz wszyftko; ktory widzy wszyftko, 
co ci ieft przyzwoitego ; ktorego madrość 
ca 
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niezoftawia ci żadnego mieysca żalu i ro- 
spaczy , idących za nieszczęściami , Kto- 
rych sami przyczyną byliśmy. ,, 

„ Oto, to tylko w nieszczęściu twym 
możesz sobie powiedzieć: żeś na nie nie- 
zaflużył. Nieszczęścież to więc W irgi- 
nii , kopiec iey, ftan teraźnieyszy opłaku - 
jesz ty? Uległa ona losowi przeznaczone- 
mu iey urodzeniu, piękności, od ktorego 
Pańftwa nawet wolne niesą. Zycie czło- 
wieka z wszyftkiemi iego układami wznosi 
się iak mała wieża, ktorego śmierć ieft 
uwieńczeniem. Rodząc się fkazana była 
naśmierć! Szczęśliwa, iż rozwiązała ży- 
cia swego węzły, wprzod niżli iey Matka, 
twoia, i ty sam, to left iż nieumierała po 
kilka razy przed swa oftatnią śmiercią.,, 

„ Smierć, moy Synu, ieft dobrodziey= 
ftwem dla wszyftkich ludzi.  Jeft ona no- 
ca tego dnia niespokoynego , ktory życiem 
zowią. Tzaliż nie w snie śmierci zasypia= 
ią na zawsze choroby boleści, zmartwie- 
nia, boiaźni, ktore miotaią bez prze- 
ftannie nieszczęśliwemi żyiącemi. Roz- 
trząśniy ludzi, ktorzy się nayszczęśliw- 
szemi bydź zdaią , zobaczysz iż opi swe 
mniemane szczeście zbyt drogo opłacili ; 
nabyli oni znaczenia publicznego domo* 
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wemi. nieszczęściami; maiątku utrątą 
zdrowia; ukonteptowania tak rzadkiego 
bydź kochanym , uftawicznemi ofiarami 3 
a częfło przy końcu życia cudzym poświe- 
conego interefsom , niewidzą do koła sie- 
bie , tylko przyiacioł obłudnych i nie- 
wdzięcznych swych krewnych. Ďecz Wir- 
ginia szcześliwa była aż do oftatniego mo= 
mentu, Gdy tu z nami bawiła, szczęśli- 
wość swą dobrodzieyftwom natury winną 
była; oddaliwszy się od nas, cnota szczę= 
śliwą i4 czyniła, a nawet w tym okropnym 
momencie , gdyśmy ią ginaca widzieli, ie= 
szcze była szczęśliwa ; bądź albowiem 
rzucała oczy na osadę całą, ktorey po= 
wśzechny sprawiła smutek , bądź ma cie- 
bie , ktory z taką odwagą biegłeś na iey 
pomoc, widziała iak nam wszyfłkim sza- 
cowną była. U mocniła sie na przyszłość, 
pamietka niewinności życia swoiego , i o- 
debrała na ow czas nadgrodę cnocie od 
nieba zachowana, odwagę większą nad 
niebespieczeńftwo. Na śmierć wesoło 
patrzyła, », 

„ Moy Synu , Bog daie cnocie wszyftkie 
przykrości życia do znoszenia , dla poka- 
zania , iż ona sama tylko używać go mo- 
że, i znaleść w nim szczęście i chwałę po- 
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trafi. Kiedy iey wspaniałą zachownie fla- 
we, na wielki ią wynosi teatr, i na poci- 
fki śmierci wyitawia ; na ow czas odwaga 
iey fluży za przykład , a pamiątka iey 
nieszczęść odbiera zawsze hołd z łez po- 
toruności, Oto grobowiec nieśmiertelny ! 
zachowany dla niey na ziemi , gdzie wszy- 
fłko przemiia, a gdzie pamiątki wielu 
nawet Krolow w wiecznym niedługo za- 
grzebane są zapomnieniu. , 

„ Lecz Wirginia ieft eszcze. Moy Sy- 
nu, patrz iak wtzyftko odmienia się na 
ziemi, ale nic tam nieginie. Zadna sztu- 
ka ludzka niepotrafi w nic obrocić nay- 
mnieyszey cząftki rzeczy; i wszyfłko co 
było czułym , rozumnym , kochaiącym , 
cnotliwym , pobożnym zginie , kiedy tym 
czasem żywioły, ktore ie otaczały są nie- 
fkażytelne! Zaifte! ieżeli Wirginia szcze- 
śliwą była z nami, daleko teraz ieft szczę- 
śliwsza. Jet Bog, moy Synu, wszyftko 
to natura ogłasza , nietrzeba ci tego do- 
wodzić. Złość to tylko ludzi, zaprzecza 
mu sprawiedliwości, ktorey oni obawiaią 
sie. Sentyment iego tak ielt w twym ser- 
cu, iak dzieła Onego pod twemi oczyma. 
Rozumieszże więc, iż zofławił Wirginia 
bez nadgrody ? Roznmieszże , że taz sas 
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1a moc , ktora duszę tę szlachetną tak 
pieknym okryła kształtem , iżeś iawnie 
sztukę w tym Bofką poznawał, niemogła- 
ty iey z fal wyrwać * Ażeby ten Ktory u- 
rzadził iftotne szczeście ludzi prawami 
tobie nieznanemi; niemogł przygotować 
dla Wirginii innego szczęścia, a to przez 
prawa , ktorych ty rownie nieznasz ? Gdy- 


byśmy niczym byli , a mogli myśleć, wy- 
ftawiliżebyśmy sobie obraz iftności naszey? 
A teraz gdy iefteśmy w tey ciemney i o- 
Łłłąkaney iitności , możemyż przewidzieć 
to , co ieft po śmierci życia mas pózbawia= 
jącey ? Potrzebaż to Bogu, tak fak czło- 
wiekowi małego Globu ziemi naszey, Eto- 
ryby mu fiużył za teatr jego mądrości í 
dobroci , czyliżby niemogł był rozmnożyć 
życia ludzkiego na pólach śmierci? Nie- 
masz w Oceanie kropli wody, ktoraby nie 
była pełna iefteftw żywych, ktore do nas 
należą , a między temi nad głowami na- 
'szemi toczącemi sie gwiazdami nicżeby 
niebylo? Jakże tożby to niebyło mądrości 
naywyższey i dobroci Bofkiey, tylko szcze- 
gulnie tu, gdzie my iefteśmy, a w tych 
świetnych i niezliczonych Globach , w tych 
połach niefkończonych światła , otaczaią= 
cych one , ktorych ani burze , ani nocy 
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nie ćmią, niebyłożby tylko mieysce prożne 
iniewieczne | Gdybyśmy my, ktorzy nic 
sobie sami niedalismy , Śmieli naznaczać 
granice mocy, od ktoreyśmy wszyftko 0- 
dehrali; zaledwiebyśmy uwierzyć niemo- 
gli, iż iefteśmy tu na granicach iey Pań- 
ftwa, gdzie życie z śmiercią, a niewinność 
z tyranią walczy. ,, 

„ jeft bezwątpienia gdzieś mieysce, w 
ktorym cnota zafłużoną -sobie odbiera 
nadgrode. Wirginia teraz ieft szczęśli- 
wa. Ah! gdyby mogła z tobą , z tego po- 
mieszkania Aciołow | pomowić, powiedzia- 
taby ci iak w swych pożegnaniach, O Pa- 
wle , życie ieft tylko probą.  Osądzono 
niię za wierną prawom natury, miłości , 
i cnoty. Przepłynełam morza by bydź po- 
fluszną moim rodzicom, wyrzekłam się 
bogactw dla ząchowania mey wiary, i wo- 
lałam utracić życie niżli wftyd zgwałcić, 
Niebo znalazło bieg zycia mego dolaceż 
cznie odprawiony. Unikłam na zawsze 
uboftwa , potwarzy, burz i widokow nie- 
szczęść cudzych. Żadne nieszczęście ftra- 
szące ludzi inż mię napotym niedosiegnie 5 
a ty mie żałuiesz | Jeftem czyfta i nieod- 
mienna jak cząftka światła , a ty wzywasz 
mię do nocy życia! O Pawle! o moy przy” 
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iacielu! przypomniy sobie dni te szczęśli- 
wości, gdzie od rana kosztowaliśmy roz- 
koszy niebios , wfłaiąc z fońcem na wierz- 
chołkach fkał tych, i udaiac sie w lasy ra= 
zenmrz promieńmi iego.  Doświadczaliśmy 
zachwycenia , ktorego przyczyna niepoię- 
ta dla nas była. W życzeniach naszych 
niewinnych, żadaliśmy bydź całym wzro- 
kiem, by się przyglądać świetnym farbom 
zorzy, powonieniem , by czuć wonności 
rośliń naszych; fluchem , by sie koncer- 
tom śpiewanym od naszych ptakow przy= 
fuchiwać ; sercem, dla poznania tych 
wszyftkich dobrodzieyftw. Teraz w Źrzo- 
dle piękności, z ktorego wypływa wszyfł- 
ko to, co tylko ieft miłego na ziemi, du- 
sza moia widzi, kosztnie , f'yszy, dotyka 
w'samey ifłocie , czego czuć w ten czas 
niemogia tylko przez abe członki. Ach! 
iakiż ięzyk mogłby opisać brzegi te wscho- 
du wiecznego, ktore ia na zawsze zamie- 
szkałam? W'szyfłko to, co tylko niefkoń- 
czona moc i dobroć mogły utworzyć dla 
pocieszenia nędznego iefteftwa , wszyfłko 
to, co przyiaźń niefkończoności iefteftw 
tąż sama uradowanych szczęśliwością , 
może zrobić zgody w powszechnych ra- 
dościach, tego my tu bez pomięszania Za- 


żywamy.  Znoś wiec probę ,* Ktora dana 
ci ieft dla powiększenia szczęśliwości 
twey Wirginii, przez muiłości niemaiące 
końca, i przez małżeńftwo , ktorego o- 
gnie nigdy niewygasną. Tam twoie u- 
spokóię żale ; tam ci łzy twoie ottę. O 
moy przyiacielu ! moy młódy małżonku ! 
unoś twi duszę kii hiefkofńiczoności , by 
znieść przykrości momentalne. ;, 

Własne moie wzruszenie zatamowało 
mi mowę. Co doPawła, ten ze mnie oka 
miespuściwszy zawołał: ;, Już iey niema ! 
iuż iey niema, i długa fabość po tych bo- 
lesnych naftapiła fiowach. Potym  przy- 
szedłszy do siebie, rzekł: ,, Ponieważ 
śmierć ieft dobrodzieyftwem , a Wirginia 
ieft szczęśliwa , chcę więc umrzeć , zeby 
się złączyć z Wirginią. ,„ Tak tedy mo- 
ie pobudki pociechy nieffużyły tylka do 
nakarmienia rozpaczy iego. Byłem iak 
człowiek, Ktory chce swego ratować 
przyiaciela , opuszćzaiącego się na dno 
wśrzod rzeki, a niechcącego pływać. Za- 
purzył on się w boleści, / Nieftety! nie- 
szczęścia pierwszego wieku przysposabia= 
ią człowieka, lak ma daley pędzić życie, 
a Paweł nigdy go żadnego niedoświad= 
czył. 
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Odprowadziiem go do pomieszkania. 
Tam zaftałem iego Matkę i P. de la Tour 
w fłanie nudności, ktore sie powiękśzyły. 
Małgorzatą daleko więcey wynędzniała , 
charaktery żywe, na ktore lekkie spada- 
ia przykrości , naymniey się oprzeć wiel- 
kim zmartwieniom potrafią. Mowiła ona 
do mnie: ,, © móy dobry sąsiedzie ! zda- 
ło mi się , żem tey nocy widziała Wirgi= 
nia biało ubrana, wśrzod gaiow i rozko= , 
sznych ogrodow , rzekła do mnie: zaży- 
wam szcześcia godnego zazdrości, Potym 
zbliżywszy się do Pawła wesołą miną, 
wzięła go z soba. A gdym niby koniecznie 
chciała mego syna przytrzymać, czułam, 
żem sama opuszczała ziemię , i szłam za 
nim z niewymownyń ukontentowaniem. 
Chciałam tedy pożegnać moią przyiacioł- 
ke, lecz i tę za nami z Marya i Domini- 
kiem idącą poftrzegłam. Co zaś ieft 
szczegolnieyszego , iż i P, de la Tour z 
podotnemi okolicznościami miała także 
sen... Odpowiedziałem iey: „Moia przy- 
iaciołko , rozumiem , iż nic na świecie 
bez dopuszczenia Bofkiego niedzieie się. 
Sny czasem prawdę ogłaszaią. »» 

Pani de la Tour opowiedziała mi sen 
swoy, ktory miała teyże amey nocy, zu» 
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pełnie pierwszemu podobny. Niepoftrze- 
głem w obydwoch tych Damach żadney 
fkłonności do zabobonu 5 zgodność więc 
snow ich uderzyła mię, i w sobie samym 
niewatpiłem, by się niesprawdziły. Mnie- 
manie to, iż prawda czasem nam sie pod 
czas snow okaznie, u wszyfłkich ieft roz= 
szerzone narodow, Naywieksi ludzie w 
ftarożytności dawali im wiarę , między 
innemi Alexander , Cezar, Scypionowie j 
obydwa Katonowie, i Brutus; wszak lu- 
dzie ci nie byli fabego umyflu. Stary i 
nowy Feftament tyle nam pokazuią przy- 
kładow sprawdzonych snow. Co do mnie; 
nietrzeba mi w tey okoliczności iak wła- 
snego mego doświadczenia, i doznałem po 
kilka razy, iż sny są oftrzeżeniami , kto- 
re nam daie mądrość iakaś czuwaiąca nad 
nami. Jeft to rzecz niepodobna , chcieć 
pobiiać , albo bronić rozumowania rzeczy 
światło rozumu ludzkiego przechodza- 
cych. Przecież ieżeli rozum ludzki, ieft 
obrazem rozumu Bofkiego ; kiedy wiec 
człówiek znayduie sposob doyścia swych 
checi, aż na koniec świata, a to przez 
sposoby taiemne i ukryte , dla czegoż 
mądrość tządząca światem, nieużywała= 
by podobnych w tymże samym celu ? przy= 
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iaciel cieszy swego przyiaciela , liftem 
przechodzącym wiele kroleftw, krążącyni 
wsrzod nienawiści narodowych ; ktory 
wreszcie przynosi radość i nadzieie iedne- 
mu człowiekowi! dla czegożby więc nay- 
wyższy obrońca niewinności niemogł przy+ 
bywać ukrytą iaką drogą , na pomoc du= 
szy cnotliwey, w nim tylko ufność swą po- 
kładaiącey? Potrzebaż mu używać iakie- 
go zewnętrznego znaku do wypełnienia 
swey woli, temu , ktory pracą wewnę- 
trzną ieft zawsze czynny w swych dzie- 
łach ? 

Dla czegoż watpić o snach ? Zycie tylu 
przemiiaiacych a prożnych pełne zamia- 
row, ieftże czym innym ;, ieżeli nie 
snem ? 

Cokolwiek badź , sen: mych nieszczęśli- 
wych przyiaciołek di się wkrotce. 
Paweł umarł w dwa Miesiące po śmierci. 
swey kochaney Wżrginii ; ktorey imię 
bezprzeftannie wymawiał. Małgorzata 
nyrzałą koniec życia swego w ośm dni po 
śmierci swegosyna, z radością, ktorą tylko 
cnota uczuć potrafi. W nayczulszych 
ona P. de la Tour pożegnała wyrazach: 
„w nadziei , mowiła ona, przyiemnego 
i wiecznego z nią złączęnia się. Smierć, 


PA WEE 


aemm 


powiadała, ieft iednym z naywiekszych do- 
brodzieyftw, trzeba iey żądać. jezeli ży- 
cie ieft karą, końca więc onego życzyć so- 
bie , ieżeli ieft proba , <0 krotkość więc 0- 
nego prosić powinniśmy. s 

Rząd wziął na sie ftaranie o Dominiku 
i Maryi , iako niebędących iuż w ftanie, 
flużenia , ktorzy niediugo swa Pania prze- 
żyli. Biedny Fidel zdechł z smutku w tym 
samym prawie czasie, kiedy i Pan lego z 
tym się rozftał światem. 

Zaprowadziłem do siebie P. de la Tour, 
ktora wsrzod tak wielkich ftrat trzyma= 
ła się z więlkością duszy, nie do uwierze- 
nia. Cieszyła ona Pawia i Małgorzatę , 
aż do oftatniego momentu , właśnie iakby 
ich tylko nieszczęście znosić miała. -A 
gdy iuż ich więcey niewidziała ; codzien- 
nie mi o nich iak o przyiaciołach w $2- 
siedztwie będących mowiła. Przecięż tyl- 
ko miesiącem ich przeżyła. Co zaś się 
tycze iey ciotki, daleko będąc od wyfta- 
wiania łey, iako, za sprawczynę tych 
wszyftkich nieszczęść, prosiła Boga o prze- 
baczenie iey, i o uspokoienie okropnych 
pomieszań umyflu, w ktore , iak potym 
dowiedzieliśmy sie, wpadła, niedługo wła= 
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śnie po odeffaniu z taką nieludzkością 
Wirginii. E 
Krewna ta z wszelkiey wyzutą czuło 
ści -wkrotce za swą nieludzkość ukaraną 
zoftała. Dowiedziałem się od wielu na= 
ftępnie przybywaiących Okrętow » iż była 
„wzruszona humorami; ktore iey rownie 
nieznośnym życie, iak,i śmierć czyniły. 
To sobie raz wyrzucała koniec zawcze= 
sny swey ładney Prawnuczki, i śmierć jey 
Matki, ktora za nim naftąpiła. lo zno- 
wu inną razą , poklafkiwała sobie , iż o- 
depchneła od siebie dwie nieszczęśliwe s 
ktore w iey mniemaniu zhańbiły dom iey 
podłością swych fkłonności. Czasem wpa< 
daiąc w gniew: na widok tylu mbogich , 
ktoremi Paryż ieft napełniony : ';„czemu 
to wołała, prożniakow tych, nieposyłaią 
na osady nasze, dla wygubienia ich? 5; Doa 
dawała , iż wyobrażenią cnoty; ludzko= 
ści, religii, przyięte od wszyftkich nato- 
dow, były tylko wynalazkami polityki ich 
Monatrchow.. Potym.nagle wpadaiac w o- 
ftateczność przeciwną , rzucała się w o= 
kropności żabobonne , ktore ią ftraszydła- 
mi śmiertelnemi napełniały. Rozdawała 
obfite iałmużny bogatym mnichom; kie- 
zuiącym nią , prosząc ich. by ułagodzili 
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Boftwo ofiarą iey maiątku, właśnie iakby 
maiątek , ktorego ona nieszczęśliwym od- 
mowila ; mogł się podobać Oycu ludzi ! 
Częfto zdawało icy się widzieć pola ogni= 
fte, gory wybuchalące ogniem, gdzie ftra- 
szliwe potwory biąkały się, wołaiąc na nię 
głośnemi wrzaikami. R.zucała się do nog 
tym swoim nauczycielom , i sama się go- 
dna bydź tortur i kar sądziła; gdyż: nie= 
bo , niebo to sprawiedliwe napełnia dusze 
okrutne przyszłością okropną. 

Tak tedy lat kilka przepedziła , naftę= 
pnie w nićuznawaniu Boga i zabobonach , 
rownie śmierci obawiaiąc się , iak i życiem 
brzydząc się. lecz to samo , czemu 
ona z sentymentow natury qliarę zrobiła 
zbliżyło koniec tego opłakanego ftworze- 
nia. Martwiła się tym, iż maiątek iey 
doftanie'się po śmierci krewnym, ktorych 
niecierpiała. Chciała więc naylepszą o- 
nego część rozproszyć, lecz ci Korzyftaiąc 
ż przyftępu chumorow , Ktore ią opano- 
wały , kazali ią zamknąć iako pomiesza- 
ne zmyfły maiącą , a dobra iey w admini- 
ftracy wziaść. "Dak tedy własne iey bo- 
gactwa zgubiły ią, aiako też sanie boga- 
ctwa uczyniły ią nieludzką posiadaiąc ie, 
tak też wyzuły z ludkości serca tych, 

Kto: 
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ktorzy na nie czyhali. Umarła wiec, a 
co dopełnieniem iey nieszcześliwości było, 
przy zupełnym rozumie , dla poznania że 
była złupiona i wzgardzena od tych są= 
mych osob , ktorych ona opinią całe swe 
kierowała życie. 

Położono przy Wirgźnii pod temiż sa=- 
memi trzcinami iey pręyiaciela Pawła, a 
około nich, przywiazake macki i wierne 
ich flugi. _Niewyftawiono tam marmorow 
na ich nifkich mogiłach, ani wyryto napi- 
sow cnotóm ich , leczei, ktorych oni zo= 
bowiązali sobie , mait w sercu swym nie- 
zgładzony nigdy onychipampiatkę. Cienie 
ich niepotrżebuiące świetnośli ,.ktorey 
oni w życiu unikali swoim, ieżeli ich to 
obchodzi ieszcze , co się na ziemi dzieie , 
lubia bezwatpienia błądzić pod dachami 
chatek , gdzie mieszka cnota pracowita , 
cieszyć uboftwo niekontente zdwego losu, 
ożywiać 'w młodych kochankąch trwały 
płomień , upodobanie dobr natury, miłość 
pracy , boiaźń i bogactw. styk 

Głos ludu, ktory milczy. na pamiatki 
wyftawione chwale Krolow , nadał kilku 
częściom tey wyspy nazwifka , Ktore u- 
wietznią ftrate Wirginii. Widac blifka 
wyspy Ambry, wstzod raf wodnych, miey= 
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sce zwane PRZEYSCIE SAINT-GH= 
RANDU , od imienia Okrętu , ktory 
tam zatonał, odwożac ią z Europy. Ofta- 
tek tego długiego nakształt iezyka zie- 
mi, ktory widzisz o trzy mile ztad na poł 
okryty falami morza , ktore go Saint-Ge- 
rant niemogł przepiynać w dzień poprze- 
dzaiący szturm , żeby wpłynąć do portu; 
zowie się: PRZYLĄDEK NIESZCZĘ- 
SLIWY , aoto przed nami w Końcu tey 
doliny ODNOGA GROBU , gdzie Wir- 
ginia znaleziona była zagrzebana w pia- 
fku ; właśnie iakby morze z umyfłu ciało 
iey dla Familii odnieść chciało , i oddać o- 
fłatnie uflugi wftydowi iey, na tych sa= 
mych brzegach, ktore oną swa przyozdo- 
/biłą niewinnością, l N 
Młodzieńce tak przywiązanie z sobą 
połączeni! Matki nieszczęśliwe ! kocha- 
na Familio ! te lasy, ktore wam cieniow 
swych dodawały, te zrzodła, ktore dla 
was płynęły, te pagorki gdzieście razem 
spoczywali, opłakuią ieszcze ftratę wa- 
szą! Nikt po was nieśmiał tey spufłoszo- 
ney uprawić ziemi, ani tych ubogich po= 
dnieść chatek. Kozy wasze zdziczały, sa= 
„dy spuftoszyły się , ptaki pouciekały, i 
nieflychać tu nic więcey, iak tylko wrza= 
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fki krogulcow lataiących wysoko, do koła 
tey doliny fkał. Co do mnie, od tego mo- 
mentu, kiedy was więcey niewidzę, ie- 
ftem. iak przyiaciel, ktory iuż niemaą 
przyiacioł; iak oyciec ktory swe utracił 
dzieci; iak podrożny, ktory bładzi po zie- 
mi, na ktorey ia sam tylko zoitałem. 

Te ffowa powiędziawszy, poczciwy ten 
Starzec oddalił sie odemnie, a ia w cza- 
sie tego smutnego opowiądźnia nieraz za” 
płakałem. A 
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